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Witkacy
Od kilku la t jewteSmy fwiad 

kami wci^ż rosnącego zainte
resowania twórczością Stani
sława Ignacego W itkiewic/a.
Niemal zupełnie niedoceniany 
za życia, dziś uznawany je 4 
za prekursora najbardziej no
woczesnych form dram atycz
nych i teatralnych* dram atu 
groteskii, teatru  absurdu ii o- 
kruoieństw a; twórcę, który 
nie tylko wyprzedz.il Sartre  a, 
Becketta, Ionesco i Mrożka, 
a le k tóry  przede wszystkim 
mierna 1 proroczo przewidział 
kierunek głównych przemian 
polityczno-społecznych nasizych 
czasów. Kiedyś go ośmieszano 
i w ykpiw ano — obecnie w i
dzimy w nim  najw ybitniej-

w Łodzi
szego pisarka okresu między
wojennego. Na naszych oczach 
staje się klasykiem j nikogo 
już chyba nie zaszokuje 
stwierdzenie K. Dejmka, że 
utwory Witkacego to, obok 
..Dziadów" Mickiewicza i d ra 
matów Wyspiańskiego, „jedy
ne polskie rozwiązania dla na
szej sztukii scenicznej”.

Witkacego odkryw a także 
świat. Przekłady utworów 
scenicznych ukazały sic w J u 
gosławii, NRF i Stanach Zjed 
nocaonych, ostatnio zaś wyszło 
świetlne niemieckie tłumacze- 

„ nie '  powieści „Nienasycenie". 
Inscenizacje sztuk przj gotowa 
ły teatry  w Baden-Baden, 
Saairbruectei i  Wiedniu, za

powiadano są prem iery  w 
Czechosłowacji, San Francisco 
oraz w Paryżu.

* *  *

Mia.j-ą zainteresowania Wit
kiewiczem w kraju  może być 
trw ający od trzech sezonów 
„festiw al” jego sztuk na na
szych scenach. Nie ma już 
dziś poważniejszego teatru, w 
którego repertuarze nie poja
w iłaby się dotąd sztuka Wit
kacego — naw et teatry  pro
w incjonalne zdołały przygoto
wać praprem iery, w  tym ro
ku także publiczność łódzka 
mogła wreszcie, po raz pierw 
szy po wojnie, zobaczyć u tv ó r  
Witkiewicza na scenie („Sona
ta Belzebuba”). W 20-leęiu mię 
dzywojennym taka okazja zda
rzyła sie dw ukrotnie. P ierw 
szy raz w r. 1925, gdy w Ło
dzi gościł warszaw ski Teatr 
im. Fredry, dając 13 i 14 
kw ietnia dwa przedstawienia 
sztuka „Jan Maciej Wściekli- 
ca”. Wbrew przewidywaniom 
prem iera tego utw oru w War 
szawAe stała, się w ielkim  suk

cesem. Dotychczas sztuki W it
kacego schodziły z af'sza po
2—3 przedstawieniach — 
„Wścieklicę” Teatr im, F re
dry grał niemal bez przerwy 
cały miesiąc, a potem, uzy
skawszy subwencje rządową, 
wyruszył w tournee po Pol
sce, w ystępując w 20 m iej
scowościach. W Łodzi trupę 
warszawską przyjęto niezwy
kle serdecznie — w prasie 
już ną kilkanaście dni przed 
wystepem pojawiło się wiele 
notatek, anonsujących soek- 
taki ja,ko „nie lada ucztę arty
styczna” i wydarzenie niemal 
sensacyjne oraz zapow iadają
cych, że na obu spektaklach 
obecny będziie autor sztuki. 
N iektóre pisma przedrukowały 
ponadto fragm enty poprem ie
rowych recenzji, w mieście 
zaś rozklejono mnóstwo afi
szów, na których również zna 
lazły siię co pochlobniejsze 
zdania z recenzji Boya, Kisie
lewskiego, Wołoszynowskiego 
i Ijorentowicza. Przez kilka 
dni Łódź żyła tym występem. 
I choć spektakle rozpoczynały 
się tuż przed północą i były

to ak u ra t św ięta Wielkanocne, 
publiczność po brzegi w ypeł
niła salę T eatru  Miejskiego. 
Sztukę przyjęto entuzjastycz
nie. a zespołowi zgotowano 
owację. Także krytycy (W. 
Fallek, B. Dudziński) nie u- 
kryw ali swego zachwytij. Za
pewne do tego sukcesu przy
czynił się również i ten fakt. 
że reżyser, a zarazem od
twórca tytułow ej roli — Jan 
Pawłowski, zanim objął dy
rekcję Teatru im. Fredry, wy 
stępował przez dłuższy czas 
w teatrze łódzkim (tutaj właś
nie obchodził jubileusz 25-le- 
cia pracy sceniczinej) i, jak 
pisała prasa, „tak mile ziaipi- 
sał się w pamięci łodziain (a 
zwłaszcza łodzianek)’’.

* *  *

W diwa la ta  później Teoftr 
Miejski, którego dyrekcję spra 
wowali A. Szyfm an i B. Gor
czyński (teatr bowiem związa
ny był umową o wapój nej dy
rekcji z Teatrem  Polskim w 
Warszawie) wystąpił z p rap re
m ierą satukii W itkiewicza pt.

„Persy Zw ierżontkowskaja” . 
Dla dzisieiszego badacza tw ór 
czości Witkacego inscenizacja 
ta posiada niesłychanie ważr 
ne znaczenie. „Persy Zwier- 
żontkbw skają” jesit bowierrt 
jedną z dw unastu zaginionych 
sztuk tego autora i nie moż
na już chyba mieć nadziei na 
jej odnalezienie (wiadomo, że 
z powstania warszawskiego 
ocalała skrzynia rękopisów za- 
w erająca rozprawy filozoficz
ne, szkice, polemiki, przeszło 
trzydzieści dram atów  i prozą 
powieściową — wszystko to 
rozgrabiono dopiert) po woj
nie; być może wśród tych rę
kopisów znajdował się także 
w ystawiony przez T eatr M iej
ski w Łodzi dram at), „Persy 
Zw ierżontkow skaja” nie była 
grana na innych scenach pol
skich. Wypowiedzi łódzkich 
krytyków  teatralnych stano
wią więc dzisiaj jedyne źród
ło w tórnej, z konieczności 
ogólnej i fragm entarycznej re
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Wykop na fundament rozpoczęto jesienią 
1966 r. Równy rok temu, w styczniu 1967, dzię
ki sprzyjającym warunkom atmosferycznym, 
przystąpiono do rozlewania żelbetowej płyty  
fundam entowej. Już w lutym rozpoczęto szalo
wanie ścian konstrukcyjnych piwnic. W mar
cu betonowano ściany piwniczne. W kwietniu  
szalowano żelbetowa słupy parteru. W maju 
stanęło pierwsze piętro, w czerwcu — drugie 
i trzecie, w listopadzie — piętnaste. Dzień 30 
listopada stał się dniem zakończenia budynku 
w stanie surowym.

Praca seła na trzy  zmiany. Pracowało ty lko trzydziesta* 
liudizi — dw ie brygady, czterech montażystów i operator żu
raw ia sam owysuwanego, zastosowanego na tej budowie po 
raz pierwszy.

W grudniu na budowę weszli m urarze, tynkarze oraz p ra
cownicy Łódzkiego Przedsiębiorstw a Instalacji Sanitarnych 
i Eiektirycapych.

N ajpW w  trzeba było ztiłożyć eem/tralne ogrzewanie. Na 
ciepło czekali wszyscy. Przede wszystkim m urarze i tynkarze, 
których praca musi . być wykonywana w tem peraturze po
wyżej zera.

W połowie grudni? budynek był ogr?:ewnnv do niatego me
tr;,. Całość dostała «*>•/.♦• «*a«ie w pie.'w>zych dni&<$ Stycz
nia. Znowu robota zagrała pełnym akordem . M urarze z a e z r l i
wbudowywać ścianki działowe, m onterzy 1 elektrycy uk ła
dali zaraz za nimi przewody wodociaieowo-kanaliizacyjne 
i elektryczne, tynkarze pokrywali to wszystko tynkiem.

Po tynkarzach z robotą ruszą stolarz®, malarze, posadzka
rze. Jedna brygada bodzie gonić drugą. Od ostatniego, pię
tra  — w stronę parteru . Tak jest praktyczniej. Zanim m u ' 
rarze, m onterzy i tynkarze dojdą do dołu drzwi piętnaste
go oóętra już będzie można zamykać za m alarzam i i posadzka
rzami.

A kiedy i na zew nątrz budynku zrohi sie ciepło — jegoi 
m ury  gęsto oplecie stalow a konstrukcja i zaczrue się praca 
kosmetyczna.

Już w tei chwili elewacja wygląda tak, że trzeba dobrze 
patrzeć, aby zobaczyć na niej dyktę i chrooawość surowych 
prefabrykatów . A co będzie jak órzyidą owe mało zw ykłem u 
człowiekowi znane „t>asv wieńcowe w ykładane blaSMia alum i
niową” , „szkło zbrojone w ramce alum iniow ej”, „płyty osło
nowe z lastrika płukanego”...

Gesty Śnieżek, k tó ry  prószył zapam iętale od samego rafna, 
dodawał wysokości ternu budynkowi, nazwanemu szumnie 
„wieżowcem” , a wznoszącemu się przecież tylko na sześćdzie
siąt, parę metrów oonad poziom ulicy. Śnieżek skutecznie za
gęszczał atm osferę i' dawało to wrażenie, że żuraw  sam o wy
sil wany, wystający nad gmachem budynku, ginie gdzieś wy
soko w chm urach.

Mężczyzna oo pięćdziesiątce, który  skręcał z Roosevelia W 
Sienkiewicza — przystanął, spojrzał do góry, cmoknąił j po
wiedział:

— Zwykłemu robociarzowi, to  tam  na górze chyba by nid
diali nrlesizkaniia...

— Przecież to biurowiec, skąd mogą komuś dawać w nim
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W sierpniu ub. roku Zw iązek Radziecki i Sta
ny Zjednoczone przedstawiły  r«i konferencji ge
new skiej jednobrzmiące projekty  układu o zakazui 
rozpowszechniania broni jądrowej. Teksty  te nie 
zawierały jednak bardzo wówczas kontrow er
syjnego a rtyku łu  3, dotyczącego kontroli. W ubieg
łym  tygodniu uczyniono dalszy krok naprzód — 
przedstawiono Już tekst całkow ity, a więc 
uwzględniający również zagadnienie kontro
li. Najważniejsze postanowi enta wspom nia
nego a rtyku łu  8 dają się streścić n a 
stępująco: żadne państwo nie przekaże materiału  
rozszczepialnego innem u, jeśli materiał len me 
będzie podlegał kontroli, kontrola będzie pro
wadzona w len sposób, aby nie utrudniała po
kojowego w ykorzystania energii atomowej, pań
stwa nie dysponujące bronią jądrową zawrą w 
okresie nie dluzszym  niż ISO dni od wejścia ukła
du w życie porozumienie z Międzynarodowa 
Agencją Energii A tom ow ej w  celu realizacji wy- 
mogóiu układu.

Inaczej mówiąc zobowiązuje się kraje, które 
przystąpią do układu do nieiprzekazywama i nie- 
yrzyjmowania żadnych materiałów rozszczepialnych, 

jeśli me będzie to związane z system em  kontroli.
Uzgodnienie tekstu  omawianego a rtyku łu  jest 

kolejnym , w ażnym  krokiem  na drodze do nie
proliferacji. K om entatorzy podkreślają wprawdzie, 
ze w  dalszym  ciągu niektóre kw estie pozostają 
otwarte, co może Jeszcze w yw oływ ać dyskusje  
ze strony krajów  trzecich, zgadzają się jednak, 
iż osiągnięcie kom promisu w tej dziedzinie otw ie
ra możliwość szybkiego zawarcia układu.

Czy zatem  po pięciu latach, jakie m inęły od 
m oskiewskiego porozumienia o częściowym zakaz-e 
doświadczeń z bronią jądrową — w br, dojdzie 
do nowego n iezw ykle  ważnego układu m iędzy
narodowego? Wszystko w ydaje  się wskazywać, 
że tak, że wiosenna sesja ONZ podejmie dysKusję 
nad całkow itym  już i poprawionym  projektem  
układu. Ola świata, nad k tórym  nieustannie wisi 
niebezpieczeństwo nuklearnej zagłady, miałoby to 
istotne znaczenie.

•
Do tem atu z pewnością powrócimy jeszcze nie

jednokrotnie, poświęćmy więc teraz nieco uwagi 
innym  wydarzeniom  ostatnich dni.

Dorocznym zw ycza jem  — w styczniu., przed 
otwarciem  obrad Kongresu — prezydent Stanów 
Zjednoczonych wygłasza orędzie „U stanie pań
stwa". Tegorocznego, z uwagi na to, ze jest to 
ostatnie w obecnej kadencji, a ponadto jak gdy
by otwierające kampanię wyborczą, oczekiwano 
ze szczególnym zainteresowaniem. Johnson znacz
ną jego część poświęcił zagadnieniom w ew nętrz
nym , z pozostałych uprzyw ilejow ując właściwie 
ty lko  Wietnam (w kzystkie inne problemy m iędzy
narodowe zajęły... az 31 w ierszy w ponad Jl-slro- 
nicowym  przemówieniu). I w pierwszej i dru
giej części rozczarował jednak tych, którzy ła- 
aztli się, że w roku wyborów nastąpią tu am ery
kańskiej polityce jakieś korzystne zm iany. Wyż
sze podatki^ zwolnienie tempa realizacji progra
mów społecznych i kontynuowanie wojny w Wiet
namie — oto sens zapowiedzi Johnsona na bie
żący rok. Orędzie przy tym  nie pozbawione jest 
wręcz hum orystycznych stw ierdzeń  — no bo 
jakże inaczej przyjąć słowa, że w Wietnamie 
„nieprzyjaciel przegrywał bitwę za bitwą" luo 
że „widocznym postępem" była południowo- 
w ietnam ska  farsa  wyborcza?

Niepoważnie trzeba się także odnieść do tego 
fraym eiilu  przemówienia, w k tórym  prezydent 
określił warunki, w jakich można by mówić o 
przerwaniu bombardowań DRW. Jego zdaniem  
może to nastąpić tylk-o wówczas, „jeśli doszłoby 
w krótce do rozmów  i jeśli można by mieć roz
sądni nadzieję, że rozm owy  te będą owocne". 
Warunek — zwłaszcza ten drugi — dziwi nawet 
najbardziej przychylnie nastawionych Johnsono
w i komentatorów. W jakich to bowiem m iędzy
narodowych rozmowach można mieć z góry pew 
ność, że zakończą się one pomyślnie?

W sum ie więc zrozumiano w ypow iedź prezy
denta USA jako kolejne „nie" na propozycje 
rozwiązań politycznych. Tak ocenia np. „New 
York Tim es" („Prezydent, praktycznie biorąc, 
przekreślił w szelkie nadzieje na pozytywną od
powiedź na ostatnią ofertę pokojową Hanoi"), 
„Le Monde" („Prezydent nie rozwiązuje problemu. 
K om plikuje go nawet...") i „Times" („Ton orę
dzia Johnsona m e świadczy o optym izm ie...”), 
żeby powołać się ty lko  na trzy najpoważniejsze 
dzienniki USA, Francji i W. Brytanii.

Logicznym następstwem  owego „nie" jest oczy
wiście zapowiedź w yzszych podatków i zaham o
wań w realizacji planu tzw. „wielkiego społe
czeństwa", k tóry trzy  lata temu, także w orę
dziu, zapowiedział Johnson. Nie bez powo'du 
korespondent Reutera nazwał przrto przem ów ie
nie Johnsona „posępnym”, a korespondent „Com 
bat" — „całkowicie negatyw nym ".

I jeszcze kilkanaście słów o Cyprze.
W ub. tygodniu prezydent Makarios zapowie- 

iział na konferencji prasowej w ybory prezydenc
kie, które mają się odbyć w terminie 45-dmo 
w ym . Zgodnie z konstytucją  — w wyborze pre
zydenta uczestniczyć będą tylko cypryjscy G re
cy, natomiast ludność pochodzenia tureckiego w 
oddzielnych wyborach wyłoni wiceprezydenta.

Wspominam o tym  głównie dlatego, ie  Ma
karios uzasadnił potrzebę przeprowadzenia w y 
borów w  następujący sposób:

„Problem cypry jsk i. znajduje się obecnie w kry 
tycznej fazie. Aby wyjść z obecnego impasu ko
nieczne jest podjęcie w ażnych decyzji i kroków. 
IV tych warunkach przekonany jestem, że mogę 
pozostawać na stanmoisku prezydenta tylko, jeś lf 
taka będzie w d a  mego narodu".

Oczywiście, zwracają tu  uwagę słowa: „Koniecz
ne jesi podjęcie ważnych decyzji i kroków". Co 
zapowiada Makarios po sw ym  ponownym  w y 
borze, którego przecież naieży oczekiwać?

■  Prezydent Johnson wygło 
sił na posiedzeniu obu Izb 
Kon ero su tradycyjne „Orędzie
o sitanie pańsitwg‘\  zapowiada
jąc nowv. rekordowy budżet, 
w yrażający się po stronie wy 
datków suma około 1 BR mil
iardów dolarów, w tym 77,2 
m iliardy na cele wojskowe.

■  Kom u n istyrr.n;i Partia 
Chin rozpoezęł» przygotowa
nia do IX Zjazdu, który -  
według AFP — okazuje słfj 
konieczny w celu przywróce
nia autorytetu partii po za
burzeniach i anarchistycznych 
tendencjach powstałych \v 
wyniku rewolucji kulturalnej.

■  Johnson ujaw nił, że w 
czasie kryzysu bliskowschod
niego uruchomiona zoatala po 
raz pierwszy ..Bor ara linia” 
miedzy Moskwa a Waszyngto
nem

■  W związku z procesem 
czterech obywateli ZSRR os- 
k a r/onych o działalność wy
mierzoną przeciwko państwu 
radzieckiemu, dziennik ,.Knm- 
somolskaja Praw da” omawia
jąc sylwetki oskarżonych pi
sze: „Oskarżeni nie sa już 
dziećmi. Pora, by amatorzy 
zrzucania na karb młodości 
wszelkich grzechów i nieiro- 
dziwoścl zrozumieli, że ich 
stanowisko jest t gruntu 
błędne, a w danym przypad*- 
ku całkiem nieuzasadnione. 
Niewinne owieczki j» przezor
nością doświadczonych kup
ców prowadzą buchalterie „na 
leżności” i ze sprytem recy
dywistów zachowują, ścisłą 
konspirację”.

■  Reuter: „Po posępnym 
„Orędziu o stanie państwa” , 
przedstawionym przez prezy
denta Johnsona. Amerykanie 
m aia Przed sobą perspekty
wę przedłużającej sie wolny

różniianita „złego od dobrego”
— pisze ..Sinhua” .

■  W toaście na galowym 
przyjęciu wydanym na cześć 
prezydenta Tito. szef Kam
bodży — książę Sihanouk, 
oskarżył Stany Zjednoczone
0 cyniczne zignorowanie ich 
obietnic, gdy przypisują sobie 
prawo dokonywania operacji 
wojskowych na terytorium  
Kambodży. Sihanouk dodał, 
że ubolewa z powodu tego, 
iż tak mało krajów  potępiło 
„tę skandaliczną arogancję
1 pogardę dla danego słowa 
honoru".

•  W chwili obeonej praw ie 
70 partii komunistycznych i 
robotniczych opowiedziało się 
na rzecz odbycia konsulta- 

'tyw nego spotkania w Buda
peszcie w lutym br. Prasa 
węgierska zwraca uwagę, że 
podczas gdy w roku 1957 w 
czasie pierwszego spotkania 
w Moskwie było 33 miliony 
komunistów, obecnie 88 partii 
komunistycznych i robotni
czych skupia w swych sze
regach już 55 milionów człon
ków.

■  Na półkach księgarskich 
Nowego Jorku ukazać się ma 
15 maroa br. książka pt. 
„Myśli przewód niczącetro 
L.B.J.". u jęta w formie pa rod ii 
myśli Mao Tse-tunga. Książ
ka ta Hezaca 190 stron, za
wiera wyjątki z przemówień 
Johnsona, z wypowiedzi na 
konferencjach prasowych i z 
innych oświadczeń składanych 
w ciągu 25 ^at. Poszczególne 
cytaity umieszczono Ppd ta 
kim i tytularni iak: '..Długi 
marsz w fcicrunku Wielkiej 
Społeczności” . „Szczęśliwe ma 
sy” ..Pełna chwały Partia 
Demokratyczna”. „Niegodny 
inna partia". Za tytułem 
„Pokora i sam okrytyka” u-
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Przewodniczący połączonych sztnbów USA, gen. Whe- 
eler: — Uspokój się!!! Przez ciebie Hanoi nie słyszy  
naszych pokojowych propozycji.

w Wietnamie, wyższych po
datków i zmniejszenia tempa 
ren lizać .li programów społecz
nych... Obserwatorzy twierdzą, 
że ..Orędzie” głosi hasło .,a r
maty i masło, ale mniej 
masła niż przedtem ”.

■  Studiowanie i stosowanie 
myśli Mao Tse-tunga w sze
regach wojsk lotniczych chiń
skiej armii ludowej wkro
czyło n® wyższy etap. Podsta
wową cechą tych studiów 
jest loja.ność wobec prze
wodniczącego Ma<>. która jost 
podstawowym m iernikiem od-

miiieszczotno czysta, białą k a rt
kę

•  W dniu 4 grudnia ub. 
roku m inister poczt, NRD wy
stosował pismo do m inistra 
poczit NRF domagając sie bez
zwłocznego uregulowania za
dłużenia poezry zachodnionie- 
mieckiej u NRD. Wynoszącego 
na dzień 30 września 19R7 r. 
sumę 985 min. marek, Wobec 
uchylania sie Bonn od zapłacę 
nia długów, władze NRD wy
stosowały pod ;idresem poczty 
zachodniondemieclciej ponowny 
monit opiewający — w dtacie

KM S W W

W. SŁA W SK I

WIELCE SZANOWNY 
I DROGI REDAKTORZE!

Z praw dziw ą przykrością 
stw ierdzam , że w numerze 
noworocznym „Odgłosów” — 
czasopisma cenionego i da
rzonego prze-/ nasze środowi
sko szczerą sym patią — zna
lazła sie w dziale „M ikropor- 
tre ty ” poświęconym sylwetce 
dyr. A ndrzeja Ilundziaka in-

11 stycznia T968 roku, >-* 
na 985 745 329 marek.

■  Minister spraw zagranicz
nych Wielkiej Brytanii — 
Brown wezwał do szybkich 
kroków na rzecz rozwiązania 
kryzysu na Bliskim Wscho
dzie i oświadczył izraelskie
mu premierowi Eszkolowi, w 
czasie wizyty tego ostatniego 
w Londynie, że czas nie pra
cuje dla Izraela. Brown o- 
strzegl Eszkola. iż obecne 
umiarkow anie ze strony kra
jów arabskich może nie trwać 
w nieskończoność.

■  Albania nie wydtaią wiz 
wjazdowych pięciu dzien
nikarkom belgradzkim, lctó-

f.ygorfrii. Obecnie SmWłl może 
z powodzeniem oczekiwać te
go samego, jeśli chodzi o Wil
sona”.

■ „Potrzebna nam jest no- 
Wa, polityczna przestrzeń ży
ciowa. Obronnymi granicami 
Izraela winny być rzeka Jor
dan i Kanał Sueski” -  oświad 
ozył jeden z pułkowników 
arm ii izraelskiej koresponden
towi czasopisma „New Repu- 
blic”. Dziennikarz wskazuje, 
że opinie tego rodzaju wyra
żała większość jego rozmów
ców izraelskich,

■  W 1967 roku Rumunię 
odwiedziło ponad 1.2 milio
na  turystów  zagranicznych,

John Bidi do Wilsona: — Nie zapominaj o wielkości...

form acja w prowadzająca w 
błąd opinie publiczną i w y  
ra/.nie godząca w dobre imię 
łódzkiej Wyższej Szkoły Mu
zycznej — uczelni służącej od 
23 la t niestrudzenie sprawie 
rozwoju ku ltu ry  muzycetnej 
naszego m iasta i kraju , i cie
szącej się wysokim uznaniem 
władz i społeczeństwa.

Idzie tu o passus treści na
stępującej:

rziy chcieli wzlać udział wraz 
z grupą uczonych jugosło
wiańskich w sympozjum od
bywającym  się w Tiranie, 
w związku z 500 rocznicą 
Śmierci albańskiego bohaiteca 
narodowego Skanderberga.

■  W awiąaku z decyzją 
premiera Wielkiei Brytania — 
Wilsona, wycofania sie Bry
tyjczyków ze strefy Zatoki 
Perskiej, czynniki polityczne 
Tei Awiwu domagają się, aby 
(„stworzona w ten sposób 
próżnia została zapełniona 
prze/ Stany Zjednoczone”.

■  W artykule na tem at 
„Zasady pokojowego współist
nienia" — jugosłowiańskie cza
sopismo „Komunist” wyraża 
przekonanie, iż niezbędne jest 
przeniesienie w obecnej sy
tuacji głównego ciężaru walki, 
w ramach wspomnianej za
sady, iia ochronę i samoobro
nę niepodległości krajów
przed wszelkiego rodzaju na
ciskami, jak  również na przy
spieszenie rozwoju ekonomicz 
nego krajów mniej rozwinię
tych. Przyczyna licznych kry
zysów politycznych jest — 
zdaniem pisma -  „coraz 
większa przepaść między kra
jami rozwiniętymi i zacofa
nym i”.

■  Wyniki najnowszych an
kiet. przeprowadzonych w 
Wielkiej Brytanii, wskazują, 
że przewaga konserwatystów 
nad spraw ującą obeonie rzą
dy Partia Pracy, wzrosłą do
17 proc. Jedynie 15 proc. an
kietowanych wyraziło zadowo
lenie z sytuacji, w iakiei zma-j 
du je  siie WU?łka Brytania.

■  Jugosłowiańska Izba Prze 
mysłowa poinformowała, że 
handlowcy zagraniczni wyka
zują duże zainteresowanie dla 
nowych zarządzeń, dotyczą
cych wykorzystania kapitału 
zagranicznego w rozwoju prze 
myslu Jugosławii. Wiele przed 
siębiorstw jugosłowiańskich 
przeprowadza obecnie rozmo
wy z firm am i zagranicznymi 
w sprawie kooperacji w dzie
dzinie finansów i produkcji.

■  Rząd prem iera Wilsona 
zapowiedział znaczne redukcje
budżetu wojskowego. Minister 
spraw zagranicznych Francji 
ocenił te posunięcia Wielkie] 
Brytanii inko ..postęp Lon
dynu w kierunku Europy*',

■  Londyński „Times” '  tak 
charakteryzuje obecną sytu
ację polityczną swego kra ju : 
,,W sprawie Rodezji prem ier 
rtłosił żp oczekuje załamania 
reżimu Smitha w ciągli kilku

„Był także 1 wykładowcą 
łódzkiej PWSM, ale bez po
dania powodów uczelnia ta 
7-rezygnowała z jego nie
w ątpliw ie bardzo wysokich 
kw alifikacji” .

Otóż w imieniu władz na
szej uczelni kom unikuje, że 
nie jest praw dą jakoby uezel 
nia /.rezygnowała ze współ
pracy dyr. A. Ilundziaka bez 
podania powodów.

Powody te, niew ątpliw ie 
bardzo poważne, Zostały po
dane dyr. A. Hundziakowi do 
wiadomości w oficjalnym ni* 
mie do niego we właściwym 
czasie skierow anym . \

przede wszystkim z krajów  
Eumpy Zachodniej i Północ
nej.

■  Tunezyjska prasa infor
muje o planie zorganizowania 
emigracji 100 tys. Żydów z 
krajów  Maghrebu do Izraela. 
W sprawie tej odbyło sie w 
grudniu ub. roku w Wenezu
eli posiedzenie Światowej Or
ganizacji Syjonistycznej. Na 
zebraniu zapadły decyzic u- 
dzielenia pomocy finansowe! 
emigrantom żydow*f<im 7 kra 
jów północnei Afryki, w wy
sokości 1 000 dolarów na gło
wę.

■  AFP: „Fi doi Castro „rzu
cił wyzwanie'* prezydentowi 
Boliwii, gen. Barrientosowi,
00 do wymiany śmiertelnych 
szczątków „Che” Guevary za 
100 „prowodyrów kontrrewo
lucyjnych wybranych przez 
CIA i Pentagon” i więzionych 
obecnie nfi Kubie.

■  W Kairze specjalny try 
bunał rewolucyjny przystąpi 
dto rozpatrywania sprawy 55 
oficerów armii ZRA. oskar
żonych o spisek dla obalenia 
rządów prezydenta Nasera. 
W grupie oskarżonych znajdu
je się b. m inister obrony — 
Szams Badran oraz b. mini
ster spraw  wewnętrznych — 
Abbas Radwan.

■  Senator Robert Kennedy 
wyraził pogląd, że USA po
winny ponownie określić cele, 
do których zmierzają. „Czy
w y p o w ia d a m y  się  za siłH 
w o jsk o w a '?  — zapy tu* - sena
to r .  — Poza n aszy m i g ra n ic a 
m i s ta liśm y  się  w ie lk a  p o tę 
gą w  św ie c ie . N ie k tó rz y  m ó 
w ią  n a w e t o nas . jak o  o no
w y m  m o c a rs tw ie  im p e r ia l
n y m . Ale n a w e t g d y b y śm y  
p ra g n ę li  ta k ie j ro li, n ie  iest 
o n a  m ożliw a , ja k  to  w y k a z a 
ła  h is to r ia  o s ta tn i-h  20 »at 
W sposób , n ie p o z b a w ia j ą c y  
ż a d n y c h  w ą tp liw o ś c i” .

■  ,.Republika Federalna — 
pisze „F rankfu rter Rund
schau” — jest obe?mie naj
większym europejskim  eks
porterem d'la Chin. Handel 
z Chinami przekroczył w roku 
1987 miliardowa granicę”.

■  Na murach Pekinu uka
zały się ponownie gazetki 
„wielkich hieroglifów” zawic- 
rajace Informacie na temat 
,.k.rw:iwvch in-ydontów”. któ
re  miały m ie lce  w różnych 
prowincjach Chin

■ W Jugosławii w roku
1967 nastąpił spadr k nrodukcii
6 0.4 proc. w st>Sunku do 
rokit poprzedniego.

Odpisem tego pisma Rekto
ra t służy Panu Redaktorowi 
w każdej chwili, jeżeli uzna 
to **an za potrzebne.

Prosimy uprzejm ie Pana 
Redaktora o umieszczenie ni
niejszego listu w najbliższym 
numerze „Odgłosów” w celu 
wyprowadzenia opinii publlcz 
nej 7. blcdn i oddania naszej 
uczelni należnej sprawiedli
wości.

W y ra z y  p ra w d z iw e g o  p o 
w a ż a n ia  łączy

REKTOR PWSM W LOD?’
(—) Prof. K iejstut Bacewir/
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DRAPACZ 
CHMUR?

Dalszy ciqg ze słr. 1
miesJStatiłe — -wymruczała j*  adzi-wieniem starsza nami, fctft- 
ra wyszła na spacer z dwoma dobrze odżywionymi pieskami
0 z ło ś liw y c h  m o rd k a c h .
_ Eee, niejeden, dy rek tor załatw i sobie tam  cntery pokoje

_- G łupstw a pan gadasz — rozzłościła sie starsza nTiiii.
Kto by zresztą chciał tak wysokachno mieszkać. Ja , to na d ru 
gie pietiro ledwo sie wdiraoie.

— Ale pa.mi naiw na, ma sie rozwnfeć, że tam  sa windy.
_ Wiem, wiem — ja od początku wiedziałam co tu  będaie.

A później od saimego początku w idziałam  jak się to wfwysitko 
robi. Nieraz, to  i do późnej nocy stałam  orzy oknie i przy
patryw ałam  sie pracy. Wcale sie nie bałam , Bardzo ładnie to 
w ysiadało: aipawuty tlenowe, reflektory... zupełnie iaikby od
bywało sie nakręcanie jakiegoś film u. A ja sie na tym  znam, 
pare lait tem u sam a byłam  st.ałvst,ka w film ie.

_Wszystko jedno, ale mieszkać na piętnastym  piętrzę, to
jest coś. Mieć w łasny klucz od windy...
_ A jak  sie w inda poips-uje?
— Niech tam , może sie od czasu do czasu poosuc. Ale co 

wysoko, to wysoko. Całe życie mieszkałem na parterze.
A w czasie okupacji, to naw et w suterenie.

— Dziwny z parna człowiek — oburzyła sic starsza pana
1 pociągnęła sw oje pieski do bram y.

3.
Na zewnait.rz budynku, od strony RooseyeTta, zainstalowany 

jest d«wi« towarowo-osobowy, czyli no prostu winda, l e n  typ 
dźwigu przechodzi tru także swói debiut.

Podłoga w indy odryw a sie od ziemi i nobłiskle kam ienice 
szybko zaczyna i ą uciekać w dół. Tw arde deski tylko pod no
gami. Boczne Ściany w ykonane sa z eiemWej siatki. N iektórzy 
podobno bardzo źle sie w te j w indzie czuja, zwłaszcza po
wyżej dziesiątego n ietra. Robotnicy, którzy jadą z nami do 
góry, pa trzą  ma m nie z zainteresowaniem .

Nie, nde mam leku przestrzeni. Docieramy cało i bez strn- 
dhti na  wysolkość praw ie 70 m etrów i oto jesteśmy wyżej od 
starej wieży spadochronowej na Zdrowiu.

Dach budyniem, to  taras, na którym  stana chyba luż za rm- 
rę  miesięcy st»l'iki, i skad pracownicy Łódzkteeo Zjednocze
nia Budownictw a będą mogli Oglądać rozległą panoram ę

m Tę^ panoram ę można bodzie osiadać ty lko  przez natbli-ż^ych 
parę  la t. Bo przecież później widok zasłonią inne wysokoś
ciowce, k tó re  w yrosną dokoła. Juiż w  tej chw ili, o kilkadziesiąt 
m etrów  dniej, ukończono w ykop na fundam ent niem al bliź
niaczego wysokościowca dłla B iura P rojektów  Przem ysłu Włó
kienniczego. S tad, z wysokości p raw ie  70 m etrów , widać do
kładnie Mac budow y innego wysokiego gmachu, w yrasta ją
cego pomiędzy Mickiewicza, Piotrkow ska i aleiam i Kościuszki.

Do w nętrza budynku przechodzimy z  w indy oo wąskiej 
kładce. Bardzo w redne przejście dia tvch. którzy m ai a lek 
przestrzeni. 7. boków ste-cza ty lko  iakieś płaskowniki czy 
kątow niki, dalej pusta, ełeboka przestrzeń.

Na górnych piętrach już stoją ścianki działowe. Z dużej 
niebieskiei cet^ły-dziurawki z Rwaotoetomu. N iektóre sa naw 
otynkow ane. M iały być meblości ank i. Ale inwestorowi za
brakło  pieniędzy na tak ł luksius. Nad drzw iam i do oo- 
szczególnych pokoików biurowych m iały być także „naświe
tla ” , czyli ok ienka do ośw ietlania korytarzy . Jednak i to 
okazało sie dla inw estora za drogie.

Schodzimy na dół. Schody są leszcze w bnrdwo surowym  
etanie. Pod cienkimS zelówkami wyczuwa się wyszczerbiony, 
KTwzłowaity betom.

Obok schodów cratery tunele, kTOrymi nóida cztery wmdv. 
W indy mafią być szybkie, nowoczesne. Taidziom. którzy bertą 
pracować na ostatnich p iętrach, nile grozi piesza wspinaczka. 
Choćłjy ntaweit noroiiły się trzy , to I t»k do użytku zostanie 
jeszcze ta  cmwairlta.

Na którym ś z ni^szycfi p ię ter — no pew nym  czasie trudno 
s3ę roffleranać, k tó re  p iętro  1est k tó re  — długie rzędy dziurawki 
leżaicej luzem. Na końcu rzędu m urarze rozpoczęli właśnie 
staw ianie śeianlki działowej. K ilka ehlaoniięć za,orawą. sta ran 
ne ułożenie dużej, niebieskaw ej cegły, znowu k>1ka chlannitęć 
zapraw ą, 1 znowu m urarz układa r M y  
niebieskoszary, wusty w środlkni prostokąt. Huchy n^w-ne, 
szybkie, a jest w  nich i precyzja, i staranność, i naw et de-
likatność. . . . . __ Ł .

Robotnicy „giną” w  tym  ogrom nym. wielopiętrowym  w nę
trzu . Jest ich m ało — pleć kilkuosobowych brygad, razem 
około 20 osób. Nie chce się w ierzyć, że urnach takich roz
m iarów  pow staje dizięki pracy tak  m ałej garstki ludzi.

1 .
Młody esfoOTiełć, k tó ry  wrzed rofciem rozpoczął pracę zawo

dową, po skończeniu technikum  budowlanego, taikże widział

z okna swojego miesZIęania jak  pow staw aj ten wysokościo
wiec. Także oglądał błyski aparatów  tlenowych, "eflektcry. 
Ale nie zachwycał sie nocnymi widokami terenu budowy.

— Po tvm domu widać, że w Lodzi powstaje napraw dę 
coś w rodzaju wysok;eco centrum . Jednak czy wiadomo na 
pewno co z tego w yjdzie dalej? Tyle razy obiecywano nam 
wysokościowce. Na przykład na rogu Piotrkow skiej i Jaracza 
m iał stanąć taki wysokościowiec. Skończyło sie na ..Magdzie”, 
k tóra  mogłaby ucieszyć chyba tylko mieszkańców Kutna. 
Zresztą czy piętnaście pięter, to już napraw dę wysokościo
wiec? w W arszawie wybudowano kilka dwudziestoczteropie- 
tirowców, zaprojektow ano luż naw et budynki o trzydziestu 
sześciu piętrach...

5.

Biuro budowy micńai się w praktycznym wozie Drzymały. 
Obok wozu zw yczajne, tradycyjne pakam ery, gdzie robotnicy 
przebierają się w robocze ubrania, jedzą śniadanie, i gdzie 
w każdej chwili można nanńć się ciepłej kaw y.

Pomieszczenie biurow e m ałe i zatłoczone. To znaczy — mo
że 1 nie było zatłoczone, kiedy był tu tylko k ierow nik i dwóch 
mistrzów budowy. Ale przyszedłem ja — i zrobiło się p ra
wie ciasno. T raf chciał, że oprócz mnie przyszedł jeszcze 
Stefan Szczepaniak, tynkarz, żeby dowiedzieć się czy tego 
dnia beda w ypłacali pożyczki...

K ierow nikiem  budowy jesit imżyriier Stanisław  Kożuch, ab
solwent Politechniki K rakowskiej. Budowaniem domów tru d 
ni się o:i ponad 12 lat, a w Łódzkim Przedsiębiorstw ie Bu
dow nictw a M iejskiego nr 1 buduje już la t dziesięć. Można 
więc powiedzieć, że ma t r o c h ę  d o ś w i a d c z e n i a .  Po
staw ił na nogi praw ie pół Rokicia, S tudium  dla Obcokra
jowców przy Kopcińskiego, Technikum  Łącz^ności koło Ronda
Titową...

Jednak ta  budow a jest dla niego szczególnie ważna. Budy
nek jest prototypowy, zastosowano w nim nowa technologię, 
cały szereg nowych m ateriałów  i rozwiązań konstrukcyjnych, 
do jego realizacji wprowadzono kilka prototypowych urzą
dzeń, jak np. wspominany już żuraw  sam owysuwany, dźwig 
towarowo-osobowy...

— Nie — powiada inź. Kożuch — zabrzmi to może dziwnie, 
a le nie ma kłopotów. Całkowity cykl produkcyiny budynku 
obliczono na trzy  lata. Jednak dotychczasowa prak tyka  w ska
zuje na to. że term in ten zostanie skrócony co najm niel o 
rok. To spraw a ambicjonalna. Dla wszystkich dia dyrekcji 
przedsiębiorstw a, dla podwykonawców, dla m urarzy, tynka
rzy, instalatorów ... Właśnie dlatego, że budynek jest prototy
powy. Wszyscy, którzy są z jego realizaeia związani, poma
gają nam  jak moga. Mamy świetne zaopatrzenie i w m ateria
ły, i w dobrych fachowców. To ostatnie jest szczególnie ważne.

Pracow nicy zatrudnieni na budowie przy zbiegu ulic Roose- 
yelta i Sienkiewicza sa podobno napraw dę znakom itym i fa 
chowcami. Zresztą nie ty lko  fachowcami, ale w ogóle ludźmi 
trak tu iąeym i swoie obowiązki rzetelnie, z pełnym zrozum ie
niem odpowiedzialności. Zdarzało sie, że k1edv było potrzeba, 
to pracow ali bez sprzeciwu i p o  szesnaście godzin.

Są to przew ażnie o rao w n icy  o długoletnim  stażu pracy 
nie tylko w budownictwie, ale i w tym przedsiębiorstwie. No. 
Kazim ierz Mamos, brygadzista tynkarzy , p racuje w ŁPBM 
n r 1 już czternaście la t. Zygm unt K rucki — osiem...

Dla Zygmunta K ruckiego te osiem la t to tylko czaPtka prak 
tyki w budownictwie. Pierwsze cegły i pierwsze wapno dzi
siejszy m istrz budowy podawał m ajstrow i m urarsk iem u już 
42 lata tem u.

— Dobry robotnik na budowie -— mówi dalej inż. Kożuch
— to spraw a napraw dę ważna. A dobry okazuie się przew aż
nie ten, który  iest i z zawodem, i z danym  przedsiębiorstwem
oS wielu lat zwiazany. Pam ięta pan sław ne poniedz ałki mu
rarskie? Dobry, długoletni fachowiec za bardizo sie szanuje, 
żeby pozwalać sobie na jakieś tam  poniedziałki. Te 
poniedziałki lansowali tacy, którzy dziś pracowali tu, ju tro  
tam...

6.

W bram ie sta ł siedmio- może ośmioletni chłopiec. W ręku 
trzym ał łyżwy i spoglądał bezradnie pa śnieg topniejący pod 
nogami.

Chłopiec widział, jak wychodziłem z b iu ra  budowy, jak
zadzierałem  głowę, żeby dobrze obejrzeć cały budynek. Wziął 
mnie widocznie za ekseertą  od spraw  budownictwa, boza.pytał:

— Proszę pana, czy ten  dom to  już taki praw dziw y d ra 
pacz chm ur?

— No, oczywiście — odpowiedziałem. — Nie widzisz, że 
ostatnie piętro giinde w chm urach?

— Pew nie, że Widzę — odpowiedział chłopiec. — Ale w No
wym Jorku...

— Co w Nowym Jorku?...
— Nie ty lko w Nowvm Jorku. W w akacie byłem  z  mam ą 

w W arszawie, to i tam  w idziałem  drapacze wyższe od tego, 
prawdziwe drapacze chm ur.

— Słuchaj, m ały — nachyliłem  się do niego. — Coś po
wiem w tajem nicy. T utaj wszędzie wokoło staną za nieć lat 
tak ie  ogrom ne drapacze chm ur, jakich nie ma ani w W arsza
wie, and naw et w Nowym Jorku, Na razie nic sie o tym nie 
mówi, bo to ma bvć niespodzianka. Pam iętaj, nie wolno oi
o tym pisnąć ani słówka! Nie piśniesz?

— Nie — w yszeptał chłopiec z zapartym  tchem .
TADF.rSZ /,AKOWTECXI

Nagrody 
m. Łodzi

R y ,.  Picasso

Podobnie jak co roku i tym  razem 
w przededniu rocznicy wyzwolenia  
Lodzi przyznano nagrody naukowe. 
Laureatami za osiągnięcia naukowe 
zostali:

PROF. DR ALEKSANDER P R U S Z-
C 7, Y Ń S K I, profesor zwyczajny Akademii 
Medycznej, kierownik katedry anatomii pa
tologicznej oraz pracowni onkologii doświad
czalnej, od r. 1946 związany z Lodzi, *. 
organizator i wychowawca, autor wielu 
prac naukowych, poświęconych badaniom 
syntetycznych zwiąaków ehomiczinych i 
ich przydatności w leczeniu nowotworów 
złośliwych.

PROF. I)R ADAM S Z P U N A R, profesor
zwyczajny U niw ersytetu Łódzkiego, kierow
nik katedry praw a cywilnego, przewodni
czący Komisji Praw niczej Łódzkiego Tow. 
Naukowego, w latach 1956—1962 prorektor 
i rektor U niw ersytetu Łódzkiego, autor 140 
prac naukowych z dziedziny prawa odnoszą
cych się głównie do problemów odpowie
dzialności.

PROF. JERZY W E R N E R ,  profesor zwy
czajny, obecny rek to r Politechniki Łódzkiej, 
kierownik katedry budowy samochodów, 
a od r. 1965 — poseł na Sejm PRL, autor 
opracowania konstrukcji I produkcji samo
chodu „Star 20” i w spółautor rozwiązań 
konstrukcyjnych samochodu Ciężarowego 
„Star 25” oraz autobusu „San”.

Nagrodę w  dziale upowszechnie
nia kultury otrzymał zespól w skła
dzie:

Reż. ROMAN S Y K A Ł A  oraz WŁADY
SŁAW O R Ł O W S K I ,  TADEUSZ S Z B- 
W E R A ,  MARF.K W A W R Z K I E W I C Z  
i JERZY N I T E C K I  — za opracowanie 
scenariuszy a następnie zrealizowanie w iel
kich widowisk historycznych „Ballada par
tyzancka”, „Idąc Tysiącleciem” oraz „Dni, 
które wstrząsnęły św iatem ” . Widowiska te, 
stojące na dobrym poziomie artystycznym , 
które wystawiano k ilkakrotnie w plenerze, 
obejrzało ok. 300 tysięcy widzów.

Serdecznie gratulujem y!

N o c a m i
mei PRASĘ

DŻUNGLA

A rty k u ł T adeusza Lubię 
Jewskiuno, jak i przyniosło  
„Ż ycie gospodarcze” , chcia 
łoby sie zap rezen tow ać po 
przez w iększe w yim ki, 
gdyż om aw ia ted n ą  ze 
sp raw  szczególnie w aż
nych . Chodzi o „p rzero st 
działalności n o rm a ty w 
n e j” , odbijające,! się tak  
u jem nie  na róZnych dzie
dzinach naszego życia. 
Aby p rzestrzegać  p rzep i
sów. p rzypom ina au to r, 
t rzeb a  je znać. W p ra k ty 
ce je s t to lednak  zupełn ie
niem ożliw e.

P r z y ta c z a l i ś m y  na tym  
m iejscu  k w iatuszk i z n i
w y. Oto jeszcze jeden :

W m a ju  IMS «>ku «  
D zienniku U rzędow ym  Mi 
n iite rs tw a  R olnictw a u k a 
zało siu zar/ądzen»e*. *Jto ' 
reg o celem  było „u jed n o 
licen ie  w ym agań  jakościo 
w ych w zak resie  p ro d u k 
cji kw iatów  szk larn iow ycn
oraz  ob ro tu  n im i” . Czyta 
m y w tym  zarządzen iu

m iędzy łnny ijtł: „Ł odyga 
p ro sta  — to łodyga nie wy 
k azu jąca  sk rzy w ień , ło d y 
ga sz tyw na — to łodyga 
trzy m an a  w połow ie d łu 
gości nie w y k azu jąc a  więk 
szych odchyleń  od pionu 
ni* 30 stopn i, pak  rozchy 
ła jący  sie — to  pąk w 
k tó ry m  p ła tk i k o rony  roz 
ch y la ją  sie” .

Nie chotfzl Jednak o za
baw ę w k w ia tu szk il

Bo nie m a um ysłu , k tó 
ry m ógłby w chłonąć i za 
pam iętać ok. 48 tysięcy 
obow iązu jących  dziś u n:P, 
aktów  p raw n y ch . Przy 
czym każdy  z n ich  zaw ie
ra k ilk an aśc ie  lub k ilk a 
dziesiąt p rzepisów .

W ielkość n ieok ie łznanej, 
jak  sie okazu je , tw órczo* 
ci p raw odaw cze j u s ta li
łem na podstaw ie  „B ieżą
cego Skorow idza P rz ep i
sów P ra w n y ch ” redagow a 
nego i w ydaw anego przez 
W ydział W ydaw nictw  i 
S zkolenia Z arzadu  O kręgo 
wego Z rzeszenia  P ra w n i

ków  Polsk ich  w K atow i
cach . To trzy to m o w e dzie
ło, jed y n e  w sw oim  rodzą 
ju , ko jarzy  mi się n ieod
p arc ie  z ow a p rzysłow io 
w a brzy tw a, k tó re j  chw y 
ta  sie tonący . N ie znaczy 
to  b y n a jm n ie j, bym  nie 
docen ia ł in ic ja ty w y , tru d u  
i sk rzę tności ludzi, k tó rzy  
ów „S korow idz” w ym yśli
1, i red a g u ją . S tanow i on 
bez w ą tp ien ia  ja k ą ś  fo r
m ę pornocv ja k ie j udzie
l a ją  sobie naw zajem  praw  
n icy . J e d n a k i e  policzenie i 
sp isanie nazw w szystkich 
drzew  dżungli, n ie zm ienia 
fak tu , że pozostaje  ona 
nadal dżunglą.

Tom p ierw szy S korow i
dza w yszczególnia ak ty  
n o rm aty w n e  p raw a  ogólne 
go (praw o k o n sty tu cy jn e , 
k arne , cyw ilne, p o d a tk o 
we, finansow e it.p.); liczy 
B30 s tro n . Tom d rug i re 
k a p itu lu je  d o robek  p raw a 
p racy  — 820 stro n . Tom 
trzeci, pośw ięcony praw u 
gospodarczem u, ma 948 
s tro n . Na k ażdej stron ie  
odnotow anych  je s t p rze
c ię tn ie  2fl ak tó w  p raw o 
daw czych.

Z ilu s tru jm y  „d z ia ła l
ność n o rm a ty w n a” na przy 
k ładzie g astronom u.

F a k t n iew łaśc iw ej p racy  
gastronom ii n ab ie ra  specy 
ficznego c h a ra k te ru , k iedy 
stw ierdzam y , że obow iązu 
je  w n iej k ilk ase t ak tów  
n o rm aty w n y ch  z tego 7®

ogłoszonych w „D zienn i
ku U staw ” , 200 w „M oni
to rze P o lsk im ” , 160 w 
„D zienn iku  U rzędow ym  
MU W” i całe m nóstw o m 
nycb opub likow anych  w 
b iu le tynach , przy pom ocy 
pism  w ew nętrznych  itp.

A lbo:
A ktam i p raw n y m i m i

n iste rs tw  zostały  u reg u lo 
w ane drob iazgow o tak ie  
sp raw y  jak  m iędzybib lio 
teczne w ypożyczanie k sią 
żek czy sposób sporządza
nia k o tle ta  schabow ego. 
Mimo. że b ib lio tek ars tw em  
z a jm u ją  sie fachow cy po 
w yższych stu d iac h  lub sP« 
c ja ln y m  p rzeszko len iu . a 
re s ta u ra c je  z a tru d n ia ją  za 
w odow ych kuch arzy .

J e d e n » ze s k u tk ó w :

Z w raca  p rzy  tym  u w a
gę fak t, że n ad m iern e  wy 
ko rzysty  w anre up raw n ień  
do stan o w ien ia  obow iązu
jący ch  przepisów  i wskaż 
ników  odbyw a się kosz
tem  innych  up raw n ień  * 
obow iązków  jed n o stek  nad 
rzędnych , a m ianow icie 
kosztem  działalności o rg a
n izacy jn e j p rzy  jednoczes
nym  zan iedbyw an iu  kon
tro li i zastępow an iu  je j 
sp raw ozdaw czością. Obo
w iązek w y k o n an ia  ustaw  
S ejm u, uchw ał Kządu czy 
KERM spe łn ian y  bywa 
często przez m in iste rstw a
1 jnne u rzęd y  w specyficz 
ny  sposób, sp ro w ad za jący

się do w ydan ia  zarządze
nia.

W nioski, 1 to  nie od dziś
n arzu ca ją  się n ie jak o  sa
me.

S tanow ien ie  norm , k tó 
ry ch  treść  w ym aga czę
stych  zm ian , uzupełn ien , 
d odatkow ych  w yjaśn ień , 
w ydaw ania in s tru k c ji do 
in s tru k c ji — nie g w aran 
tu je  ich należy te j zn a jo 
mości. a więc i sku tecz
ności s to sow an ia  w p rak ty  
ce. Tasiem cow e za rząd ze
nia nie p om agaja  w p ra 
cy, często ja u tru d n ia ją ...

Nie ma w ątpliw ości, że 
sp raw a rozm iarów  działal
ności p raw o tw ó rcze j d o j
rza ła  do g ru n to w n e j d y 
sk u sji. K oniecznością jes t 
p rzede w szystk im  u sta le 
nie jak ichś rozsąd
nych g ran ic , zap ew n ia ją 
cych w zględna p rz e jrz y 
stość przepisów  p raw 
nych . N iezbcdne jes t przy 
spieszenie prac k o d y fik a 
cy jnych . W iele dobrego 
m ożna bv się spodziew ać 
po ogran iczen iu  ilości 
u p raw ia jacy ch  praw odaw  
stw o  organów .

Nie są to. oczyw iście, 
w nioski Jedyne.

DWA SPOSOBY

P o d aje  „ P o lity k a ” :

„Są ty lk o  dw a sposoby 
n ap raw ien ia  b łędów : usu 

nąć albo p rzyczyny , alb*  
k ry ty k ó w ” — rozpoczął pod 

sum ow an ie  dyskusji na >**d 
nym  z w rocław sk ich  ze
brań  pew ien P .T . P re le 
gent.

P rz y g ląd a jąc  sie życiu, 
często dochodzim y do wnif» 
sku. że ch ę tn ie l k o rzysta  
sie z tego d rug iego  sposo
bu.

TROCHĘ TAKTU!

14. I. w niedziele s łucha  
liśm y przez rad io  felie to
nu bodajże A ndrzeja  
S zczypiorskiego z W arsza
wy. P re leg en t bardzo  rze 
czowo l sugestyw nie  m ó
wił o w o len n e i m arty ro lo g ii 
po lsk iel, o tym , że nam ieć
o n iej w vm aga dokum en
tac ji l w łaściw ego w yrazti, 
gdyż sam e liczby s tr a t  — 
straszliw e! — nie a ta k u ją  
dosta teczn ie  wvr>brażni i 
św iadom ości ludzk ie l.

Po fe lie ton ie  n a ty c h 
m iast, bez żadnej pauzy , 
zaczęto nadaw ać m uzycz
kę — w ięcej ry tm iczn a  n i t  
m elody jna. u rozm aiconą 
dzikim  pobek iw aniem  w 
rodzalu  „ je-Je-Je” . U nie
w ażniono fe lie ton , m im o 
woli sp raw ia lac  w rażen ie , 
*e się go p rzed rzeźn ia .

JA N  OI.ECHNO
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B O G D A  MADEJ

Gdzie 
gospodyń 

sześć...
O tw arta  rok  tem u  „M agda” w rosła  już 

w k ra jo b raz  P io trkow sk ie j, a  m y p rzy 
zw yczailiśm y się do te j now ej placów ki, 
pow ołanej d la  w ygody p rzede w szystk im  
gospodyń dom ow ych. Rok czasu to a k u ra t 
tjość, żeby codziennem u, a także  p rzy p ad 
kow em u k lien tow i pokazać jego sk lep  od 
te j d ru g ie j strony  sto iska, z c a łą  pew noś
cią m nie j, a  m oże w cale  nie znanej. 
W chodzim y w ięc do ..M agdy” tym  razem  
bez koszyczka...

NA PARTERZE
Wchodzimy od Piotrkow skiej, bo wejście 

od Jaracza zamknięte. K lient się zżyma; 
jeśli p ro jek tan t wymyślił trzy wejścia, to 
chyba po to, żeby z nich korzystać. Słusz
nie, a rch itek t zaprojektow ał trzy , ale za
pomniał o prostym  fakcie, że do sklepu lu 
dzie wchodzą i wychodzą praw ie bez przer
wy, a w naszym klim acie co roku mamy 
mroźną zimę. Mimo tych zam kniętych drzwi, 
tem peratura  na parterze w aha się w grani
cach 12 st. C., k tóry  to fak t dalszych komen
tarzy nie w ymaga.

P arte r, to jak  wiadomo, „Delikatesy” , 
cfioć słuszniejsza byłaby tu  nazwa mniej 
szumna, bo jest to po prostu dobrze zaopa
trzony, duży sklep spożywczy. Ale w kon
ew nie o nazwie będziemy mówić. Nie ma 
chyba potrzeby opisywać w nętrza; kto nie 
zna, niech się w ybierze, choćby po wyśmie
nite ponoć pieczywo, kusząco rozłożone na 
gpndolach. A tym , ża na rum ianej skórce 
rozsiadły się wygodnie, przeniesione z b rud
nych macających rąk , bakterie i walczą
o miejsce z kurzem , unoszącym się z podło
gi, nie ma się co przejmować. Skoro specja
liści od zdrowia i higieny zdecydowali, że 
klient może sam w ybierać sobie pieczywo, 
widać od brudnego chleba n ik t jeszcze nie 
um arł.

W „Magdzie”, a ściślej mówiąc w „magdzi 
nych D elikatesach” (skąd to rozgraniczenie, 
w yjaśnię potem), można się spotkać z dziw
nym i zaskakującym  porównaniem — prze
sunięcie sprzedawcy z innej placówki tu ta j, 
trak tow ane jest tak , jak  „zsyłka". P rzypad
kowy obserw ator może się skrzywić: prze
sada, przecież w norm alnym  sklepie, gdzie 
nie ma samoobsługi, nie można pracować, 
siedząc na krzesełku. Spróbujm y ten pozor
ny paradoks wyjaśnić. „D elikatesy” robią 
dziennie 5,5 min zł obrotu. To dużo. Ale każ 
dy dzień przynosi jeszcze jedną liczbę — w 
kasach b raku je  około 1500 zł. R em anenty 
od stycznia ubiegłego roku w ykazały m an
ko w granicach flOO—700 tys. złotych. Ma
teria lna odpowiedzialność spada, oczywiście, 
na personel sklepu, często na sprzedawcę, 
który dopiero co rozpoczął pracę i jego 
pierwsza pensja wynosi mniej więcej 900 zł. 
Teraz trudno się już dziwić, że personel 
W „D elikatesach” sta le  się zmienia, że ludzie 
nie chcą tam  j>racować. Gdzie więc 
szukać przyczyn takiego stanu rze
czy? Jest ich kilka, a te, które 
omówimy, z pewnością nie wyczerpu
ją zagadnienia. Pierw sza, najbardziej sm ut
na, to nieuczciwość klientów . Nie ma dnia, 
aby nie przyłapano kogoś na kradzieży m a
sła, wina, albo wędlin. bo to  są w łaśnie te 
najbardziej „chodliwe” tow ary. Wśród skle
powych złodziei przew ażaja kobiety, często
o solidnym i nie wzbudzającym  podejrzeń 
wyglądzie. K radną przy stoiskach, a le  obok 
tej, równie popularna jest inna metoda. W 
kolejce do kasy przerzuca się niepostrzeże
nie w ybrane tow ary  ze sklepowego koszyka 
do własnego.

Nie ma się jednak co łudzić, sami klienci 
ty le nie nakradną. Oczywiście, nie rzucam 
tu ta j żadnych oskarżeń pod niczyim adre
sem. Ale przecież w ;iągu ubiegłego roku

stwierdzono w ypadki nieuczciwości i wśród 
personelu. Co trzeba zrobić, aby stra ty  nie 
były aż tak  duże? Nie w ystarcza wzmocnić 
kontrolę i dyskretną opiekę nad klientam i, 
chociaż ma rację przypadkowy obserw ator, 
który  *żyma się na siedzące, w zględnie częs
to rozm aw iające ze znajom ymi, sprzedaw 
czynie. T utaj wystarczy moment nieuwagi. 
Nie mniej ważny jest odpowiedni dobór per 
sonelu. Samoobsługa to specyficzny rodzaj 
sprzedąży, wym agający odrębnych kw alifi
kacji i przede wszystkim zgranego, uczciwe
go personelu. Dlatego chyba niecelowe jest 
kierow anie do „sam ów ” sprzedawców wbrew 
ich w łasnej woli, dlatego w dużym sklepie
0 wysokich obrotach nie powinna pracować 
niedoświadczona jeszcze sprzedawczyni, de- 
b iu tan tka w swoim zawodzie. Dlatego wresz 
cie kierow nik sklepu powinien mieć prawo 
natychm iastowego zw alniania pracownika, 
po stw ierdzeniu nadużycia. P rzy  obecnym 
systemie pracownik pozostaje aż do rem a
nentu, co jest chyba dużym nieporozumie
niem. Ażeby miał kto w „Magdzie” praco
wać, żeby ludzie nie bali się tak  bardzo 
m aterialnej odpowiedzialności, trzeba by 
może pomyśleć i o innej siatce płac; w W ar
szawie, w podobnej placówce nie ma sprze
dawcy, który zarabiałby mniej niż 1500 zł. 
Jeśli to wszystko nie pomoże, to jedynym  
dyskusyjnym  w prawdzie, ale na pewno ra 
dykalnym  posunięciem będzie pow rót do 
sprzedąży tradycyjnej. Doświadczeni han
dlowcy tw ierdzą, że wtedy obroty by w zro
sły, ba klient tak bardzo za samoobsługą 
nie przepada, 1 przede wszystkim zlikwido
wałoby się ujaw niane przy każdym rem a
nencie m anka, co w końcu jest tu  spraw ą 
najw ażniejszą. Chyba nie tylko dla samej 
„Magdy”...

I PIĘTRO

to teren , na k tórym  rozłożyły się stoiska 
MHD Gospodarstwo Domowe, gdzie gospo
dyni rnoże zaopatrzyć się we wszystko, co 
w domu potrzebne; od naparstka i szpilki, 
aż do pralki i lodówki. Bogaty, różnorodny 
asortym ent, ustawiony frontem  do klienta 
powinien gw arantow ać wysokie obroty, my
li się jednak kto sądzi, że tak rzeczywiście 
jest. I piętro jest instytucją deficytową, 
a plan w ykonują jedynie dwa stoiska: pas
m anteria i tw orzyw a sztuczne. N awet rozło
żone na przesadnie dużej, 120 m kw. po
wierzchni, różnej wielkości i koloru garnki, 
rondle i inne naczynia kuchenne nie zachę
cają dostatecznie gospodyń do zakupów.
1 nic chyba nie jest w stanie pomóc tem u 
stoisku, które od samego początku nie mo
że uporać się z planem . Dlaczego wobec te 
go klienci nie korzystają z usług „M agdy” 
tak , jakby tego sobie życzył handel? Od
powiedź jest prosta. W ystarczy przejść 
Piotrkow ską między Próchnika i Zieloną, 
albo skręcić w boczne ulice na tym  samym 
odcinku, aby przekonać się, że sklepów o 
tym samym asortym encie, który znajdziemy 
w „Magdzie" jest kilkanaście, nie licz;ąc 
sklepów pryw atnych. Trzeba się również 
zastanowić, czy przypadkiem  nie należałoby 
zmienić, względnie rozszerzyć zakres sprze
dawanych artykułów ; wszak proszek do p ra
nia można dostać w każdym kiosku „Ru
chu”. A może należałoby zapewnić „Mag
dzie” priorytet w  dostawie atrakcyjnych 
towarów? W końcu k lienta trzeba czymś 
przyciągnąć do sklepu.

I I  P IĘ T R O

zajm uje spółdzielnia fryzjerska i gabinet 
kosmetyczny oraz kaw iarnia. Założenie mo
że było i słuszne; po zakupach pani domu 
idzie uczesać się, małżonek czeka, otoczony 
paczkami, popijając kawę. W arianty mogą 
być zresztą różne. Sęk w tym , że kobieta, 
k tóra nastawia się na fryzjera , nie myśli 
chyba p zakupach, i odwrotnie. Wobec tego 
projektow anie zakładu fryzjerskiego „na 
szczycie” domu handlowego, bez oddzielne
go wejścia, nie bardzo miało sens. P raca w 
gabinetach jest uzależniona od dolnych pię
ter. Wcześniejsze zakończenie pracy w „De
likatesach” i w sklepie gospodarczym np. 
w dniach przedświątecznych, wprowadza 
prawdziwe zamieszanie w obydwu gabine
tach, gdzie z racji wspólnych wejść, trzeba 
w tym  samym czasie kończyć pracę. A i 
dzień powszedni nie jest pozbawiony kłopo
tów . Sklep można zamknąć szybko, ale 
trudno zostawić k lientkę z nie uczesaną lub 
niedofarbow aną głową. Podobna sytuacja 
jest w  kaw iarni, k tóra stanowi zresztą od
rębny rozdział w całym  „Domu Gospodyni”. 
Szczytne założenie, kaw iarnia dla wygody

Z t eki  W a r la m a  K om ik a
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klienta, wzięło w łeb. W ystarczy zajrzeć 
i popatrzeć na publiczność oblegającą ka
w iarniane stoliki, by odeszła ochota do w y
picia kaw y w „Magdzie". K aw iarnię opano
wała młodzież i tu  trzeba powiedzieć, nie 
ta, k tóra przynosi chlubę m iastu. Po godz.
18 zaglądać naw et nie radzę, bo już na 
schodach trudno przejść obok grup mło
dzieńców z przydługim i włosami. Współczuć 
należy paniom, k tóre przez kaw iarnię prze
chodzą do fryzjera  i narażone są na niew y
bredne, często w ulgarne kom entarze. Mło
dzież nie tylko okupuje stoliki, stara się 
również o godziwą rozryw kę. Zainstalow a
ny dla wygody klientów  magnetofon, który 
m iał zastępować tradycyjną książkę życzeń 
i zażaleń, został zepsuty. Ponieważ prze
strzeń obok kaw iarni leży bezpośrednio nad 
stoiskami I p iętra i nie jest oddzielona żad
nym sufitem , co „dow cipniejsi” kaw iarnia
ni bywalcy plują z góry na ludzi, rzucają 
śmieci, niszczą dekoracje, a dla jeszcze lep
szej zabawy, sypią z góry proszek do kicha
nia. Bogu należy dziękować że do te j pory 
nie wzniecili jeszcze pożaru, o co w tych 
w arunkach nietrudno. Póki jednak kierow 
nictwo kaw iarn i będzie swoich, takich w łaś
nie, klientów  tolerować, póki pozwoli im 
siadać przy stolikach w płaszczach, póki 
przy wodzie sodowej będzie można siedzieć 
bez mała cały dzień, nie ma co oczekiwać 
popraw y, ani łudzić się, że przy kaw iarn ia
nych stolikach zaczną siadać klienci „Mag
dy”. Nieporozumieniem chyba jest także bo
gato zaopatrzony w w ina bufet. Młodym 
ludziom nie należy podawać alkoholu, co 
już dawno przecież zostało dowiedzione. 
Jest jeszcze jedno wyjście; po prostu zlikw i
dować kaw iarnię...

KILKA UWAG KOŃCOWYCH

„Stosownie do ostatecznych uzgodnień w 
Łódzkim Zjednoczonym Przedsiębiorstw ie 
Handlowym przyjm uje się, że „Dom Gos
podyni” będzie samodzielną jednostką han
dlową, pracującą na ograniczonym rozrachun 
ku gospodarczym. A dm inistracja budynku 
będzie prowadzona przez w łasne biuro, pod
ległe dyrektorow i Domu Towarowego rea
lizowanego przy placu Niepodległości” . Cy
ta t  te n  w y ję ty  je s t  z p r o je k tu  d o ty cząceg o  
„ M a g d y ” i niedwuznacznie stw ierdza, ja k  
ma wyglądać system zarządzania domem.
I było to chyba jedynie słuszne rozwiązanie. 
A tymczasem... A tymczasem w całym  do
mu, zam iast jednolitego kierow nictw a m a
my: kierownictw o w „D elikatesach” , kie
rownictwo w gospodarstw ie domowym, kie
rownictwo w gabinecie fryzjersko-kosm e- 
tycznym i kierownictwo w kaw iarni. Każde 
z nich reprezen tu je  oczywiście interesy zu
pełnie odrębnego przedsiębiorstwa z tym 
tylko, że kierow nik z ram ienia MHD Gosp. 
Domowe spraw uje również ogólny nadzór 
adm inistracyjny. O karkołom nych rozlicze
niach kosztów utrzym ania „Magdy” lepiej 
nie wspominać. I jeśli m ądre przysłowie 
„Gdzie gospodyń sześć...” , nie całkiem jesz
cze spraw dza się w w ypadku „Magdy” , to 
tylko dzięki elastycznej polityce i dobrej 
woli czterech użytkow ników  jednego domu. 
Tylko jak  długo jeszcze starczy im cierpli
wości? Dlaczego do tej pory „Magda” pra
cuje w brew  założeniom na jakich została 
powołana do życia?

Niechże „Dom Gospodyni” reprezentuje 
łódzki handel nie ty lko  samą nazwą.

JERZY U R B A N  K IEW IC Z

Myślałem 
że to 

kompot
Przychodzi nicirzadko mom ent, że 

Fronticzak z Chojen, Bątkała z Zu- 
bardzia czy Kapuściński z Bałut 
zaczynają odczuwać niepokój, któ
ry jest z nim i. kiedy grzebią sie w  
nicielnicy, kiedy stoją w rządku za 
podgardlaną, lub trzym ają s«J 
uchwytu w przcoełnionyjn tram 
waju. Z niepokoju tego rodzi się 
działanie, potocznie zwane „czynem 
społecznym” . Czasem staje się ono 
pasją i oto zaczyna sie onsmo udrę 
ki polegające na tym , że człowiek 
sił? miota pomkjdzy Własnym prze
konaniem, że chce robić do
brze, a bezdusznością tych, od których 

podpisu czy pieczątki zależy, czy 
dobry zam iar stanie się ciałem, ozy 
też pozostanie na zawsze papierem.

M otywy w dania sic w ten nie
bezpieczny proceder byw ają różne.

Czasem insty tucja  organizująca 
czyny społeczne przekona człowie
ka, zachęci, aJe sama nie ma w pły
wu na w ałkoni, którzy pól. v trzv- 
majai siwojo długopisy i pieczątki 
w ukryciu, póki ktoś nile zna idzie 
na nich sposobu. Bywa, że w łasna 
tęsknota za oioknom każe człowie
kowi zakasać rękaw y i zrealizo
wać w łasny ideał piękna w zasię
gu własnego podwórka. Trz.ee! 
m otyw — to nagląca potrzeba i 
przekonanie, że bez własnego w y
siłku n ie da sic ani wody przybli
żyć do domu, ani zlikwidować bło
ta na ulicy, ani stworzyć dziecia
kom zakątka do zabawy. Źródłem 
decyzji o podjęciiu społecznego wy
siłku bywa też in stynk t społecz
ny, pasjo, przekonanie, że coś sic 
sipołeczeństwu należy — inieodipłat- 
nie. A wreszcie i tak bywa, że się 
latam i czieka na załatw ienie ja 
kiejś spraw y nieskom plikow anej, 
ale wymagające! udziału fachow
ca. a skoro sie go doczekać ni» 
można, załatw ia sie inne spraw y 
w ysiłkiem  sipołecznym, aby poka
zać, że nas stać na to. by  dla 
dzielnicy coś zrobić, a dla nas, to 
się żałuje zdmna.

Co roku w idnieją w nrasie m i
lionowe sum y ilustru jące wysiłek 
społeczny m iasta. Więc 40 milionów 
złotych zainwestowano w Łodzi w 
ciągn trzech kw artałów  1967 roku, 
w tym  zaś 25 milionów zł stanowi 
ekw iw alent włożonej przez łodzian 
bezpłatne! pracy. A dodajmy, że 
zarządzenia. i  uchw ały regtiJujące

tę dziedzinę określają czyny spo
łeczne, jako legitym ację dobrego 
gospodarowania w radach narodo
wych. Jeżeli więc władze państwo
we dom agają się od komunalnych, 
by się w ykazyw ały umiejętnością 
przetw arzania wysiłku społecznego 
w bogactwo, to — należy przypuś
cić — aby  się ty lko znaleźli ci zwy
kli ludzie do łopat i kilofów, po
mnożymy nasz społeczny me łątek 
w mgnieniu oka. Tak iedmak nie 
jest. Bowiem niezbędnym dodat
kiem do pracy musi być kam ień, 
kraw ężnik, drzewko, plvta_ chodni
kowa. ciężarówka, fachowiec — a 
tu  już pomiędzy władzą, a obywa- 
telcm — społecznikiem siedzi w ła- 
dzunia z długo, długo, długopisem 
oraz pieczątka i zobaczymy, kto 
więcej może — daleka Rada Mini
strów czy też tutejszy referent, a 
tym bardziej kierow nik — Kowal
ski,

A fak ty  w yglądają tak.
Za koleją, w k ierunku  Pabianic 

jest ulica Fam ilijna. To jedna z 
tych, które w bieżącym dwudzie
stoleciu stały się form alnie — uli
cami dużego m iasta. W rzeczywi
stości zachowały charak te r wsi — 
ulicówki, błotnistej lub pełnej p y 
łu, ze skrzypem  studziennych koło
wrotów, psem na łańcuchu, budka 
dla szpaków i za gankiem ziem nia
ków. Ale ludzie orędzei wsiąkli w 
miasto niż ich ulica. Więc zagonki 
onzybrały wygląd schludnych ogro
dów. okiennice ub rały  się w biel 
lHłb zieleń Emalii Syntetycznej Ogól

nego Zastosowania, a miejsce po
czerniałych sztachet zajęła siatka. 
Mieszkańców zaś poczęła mierzić 
błotnista krecha ulicy i drew niany 
wychodek na tyłach posesii, zwłasz 
cza. że zza jabłonek wieżowce po
w ystaw iały błyszczące ślepia gór
nych pięter. Próby norm alnego za
łatw ienia oie pomogły. Urzędnik z 
Dzielnicowej Rady Narodowej przy
szedł na wizję lokalna i orzekł, że 
nie powinni wylewać pomyl na 
ulicę, bo to w łaśnie z tego robti się 
błoto. N atomiast nie powiedział, 
gdzie m ają wylewać. Po czym od
łożył decyzję w poruszonej sprawie 
na la t cztery. W tedy przewodni
cząca kom itetu blokowego, Maria 
Scisłow ska,'-poczęła pisać podania. 
Raz na k w arta ł jedno. K iedy do
szła do mendla, wysłała petycję za

opatrzoną w pięćdziesiąt nodpisów, 
że mieszkańcy sami w ykonała nie
zbędne roboty w czynie społecz
nym, niech tylko ADM da m ate
ria ł i te  rzeczy, którym i m ieszkań
cy nie dysponują. W odioowied^i 
kierownik Zasada wygłosił kilka 
uwag zniechęcających i posłał jch
— nie udało mi się stwierdzić, do- 
kąd, gdyż adres został podobno wy
rażony w języku obcym. Nie po
słuchali, a zwrócili sic do prze
wodniczącego Dziielnicowei Rady 
Narodowej i ten wydał odpowied
nie, zgodne z życzeniami m ieszkań
ców decyzje. Tan fak t pogrążył ich 
ostatecznie w oczach ob. kierow ni
ka 1 innych zainteresowanych kie
row ników , i oto zaczęła sic rewia

w ygłupu, w yglądająca mniei w ię
cej taik. Kopali mieszkańcy spo
łecznie rów pod kraw ężniki, a kie- 
ru jąey  robotami kazał tm rzucać 
ziemie na jezdnie- Kiedy skończyli, 
kazał im tę ziemię przerzucać na 
chodnik, bo tego wymagała tech
nologia. A później trzeba było kłaść 
płyty chodnikowe, więc tm kazali 
te ziemie rzucać z powrotem na 
jezdnie. K iedy się buntow ali, w y
tłumaczono im, że tak trzeba, bo... 
w Wydziale Drogowym RN brak 
części do samochodów.

Tu w ypada poinformować Czytel
nika. że w tej dziedzinie absurdu, 
po jakiej cjto spacerujem y, każde 
posunięcie ma swoje -pseudo-logicz- 
ne uzasadnienie. Zupełnie iak w 
owym angielskim  dowcipie. Wszedł 
Anglik do restauracji i  poprosił o 
oibiad. K iedy kelner przyniósł mu 
zupę, gość w ylał ją  sobie na gło
wę. „Czemu pan w ylał sobie zupę 
na głowę?” — zanytał kelner. „Zu
pę? — o przepraszam , ja myśla
łem, że to kom pot”. Zechce Czy
telnik zapam iętać ten dowcip, bo
wiem w artyku le  niniejszym wy- 
padlnie powoływać się nań leszcze 
w ielokrotnie.

Jakoś więc zrobili sobie miesz
kańcy ulicy Fam ilijnej ten chodnik. 
Ale zam iast po nim spacerować i 
cieszyć się, że m aia za sobą owe
6 lat zmagań o zużytkowanie ich 
chęci do pracy soołecznej, nostano- 
wili zrobić placyk zabaw dla dzie
ci. Placyllc jest, ale trzeba jeigo po
wierzchnię podnieść i wyrównać, do
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Odwiedzały mnie dawniej dzieci, 
pukały do drzwi i pytały, czy przy
padkiem nie mam makulatury. W y
chodziły zawsze obdarowane szczo
drze. Zadowolenie było obustronne.

Moje, bo pozbyłam się zbędnych papie
rów, ich, bo przestało im zagrażać obniżenie 
stopnia z jakiegoś tam  przedmiotu. Już d ru 
gi rok dzieci nie przychodzą. S tare gazety, 
papiery, gromadzą się i nie bardzo wiem 
co z nimi począć. Co jakiś czas wynoszę je 
i kładę na m urku ogradzającym  śmietnik. 
I zastanawiam  się, czy m akulatura  przestała 
już być potrzebna. Obserwacje na to nie 
w skazują. Przedświąteczne karpie machały 
ogonami przez oczka siatek na zakupy, pęta 
kiełbasy w ysypywały się ze skąpych skraw 
ków papieru, przysłowiowych śledzi nie moż 
na było pakować w przysłowiowe gazety, ho 
lim itow ane nakłady w ykupyw ane są już ra 
no.

W jednej z gazet przeczytałam  niedawno 
w zmiankę, pełną optym izm u, że w ubiegłym 
roku Polska rozpoczęła eksport m akulatury , 
że skrom ny plan 6 tys. tpn został przekro
czony i p lanuje się eksport dalszych 10 tys. 
ton. Cóż za wspaniało efekty  skupu m aku
la tu ry : mam y tego skarbu  tyle, że możemy 
coraz więcej eksportować! Tylko jeżeli jest 
tak dobrze, to dlaczego jest tak  żle?

Spraw a okazała się całkiem jasna, p° za" 
sięgnięciu języka u źródeł, czyli w Zjedno
czeniu Celulozowo-Papierniczym — reprezen 
tancie przem ysłu i Centrali Surowców Wtór 
nych — przedstaw icielu skupu m akulatury.

„KLĘSKA URODZAJU”

była przyczyną podjęcia eksportu m akula
tu ry , przyczyną ,,k lęski" było przeładow a
nie magazynów m akulaturą, przyczyną prze 
ładow ania był fakt, że nie przyjm ow ał jej 
w dostatecznych ilościach przemysł. Za
pewne nie należy się więc dziwić, że w tej 
sytuacji radość budzi fakt znalezienia w yj
ścia z impasu w eksporcie. Radość tę jed
nakże zmącić może fakt, że Polska im portu
je nie tylko papier, im portuje również ma
kulaturę. Dla przykładu: w latach 1964—63 
sprowadzono około 5 tysięcy ton tego surow-

Papiernictw o jest przem ysłem  inw estycyj
nie bardzo drogim (jedno stanowisko pracy 
kosztuje do 2 milionów zł, podczas gdy np. 
w przem yśle maszynowym — kilkadziesiąt 
tysięcy) i rozwój tego przem ysłu postępował 
u nas dotychczas zbyt wolno. Zasadą przy
jętą w świecie jest szybszy rozwój przem y
słu papierniczego, niż innych gałęzi prze
mysłu. Jeśli w zrastają one o 100 jednostek
— przem ysł papierniczy — o 120. U nas sy
tuacja była dotychczas odw rotna: gdyby in
ne gałęzie przem ysłu rosły o 40 proc., pa
piernictwo — o 20 procent. Jesteśm y w tej 
chwili jednym  z bardziej zacofanych k ra 
jów w Europie pod względem produkcji 
I zużycia papieru. Na 1 mieszkańca przypa
da u nas 28 kg papieru rocznie (Czechosło
w acja — 45 kg, NRD — 50 kg), podczas gdy 
średnia zachodnioeuropejska wynosi 100 kg. 
(NRF — 120 kg, USA — 220 kg). K rajow a 
produkcja papieru wynosi 850 tys. ton, zu
życie — 900 tysięcy.

DUŻO, AI.E NIEDOBRA

U dział m aku latu ry  w  produkcji krajow ej 
Wynosi 30 procent, ale mógłby być większy. 
W Polsce zbiera się dużo, w stosunku do 
zużycia papieru, ale ilość jej nie idzie w pa 
rze z jakością. P raw ie 50 proc. stanowi na j
gorszy gatunek (m akulaturę dzieli się na 
13 gatunków) tzw. m akulaturę śmietnikową.

papier zanieczyszczony, o bardzo niskiej, al
bo żadnej wartości. O jej jakości świadczą 
cyfry: na ponad 200 tys. ton m akulatury  
100 tys. ton to w łaśnie śm ietnikowa, a tylko
5 tys. ton biała — nadająca się do produk
cji książek i gazet. Stąd „grym asy” prze
mysłu, który przyjąłby jeszcze m akulaturę, 
ale tę wyższej jakości. Mógłby jej wchłonąć 
jeszcze niebagatelną ilość 85 tys. ton. Zbior
nice zaś oferują surowiec gorszy, zanieczysz
czony. Przem ysł nie przyjm uje, w magazy
nach tw orzą się zatory.

Z magazynami Centrali Surowców W tór
nych też nie jest najlepiej. W 1966 r. 19 
tysięcy ton m akulatury  leżało pod gołym 
niebem — na deszczu i śniegu. W dobrych 
w arunkach m akulatura może leżeć najw y
żej rok. w takich — nie powinna leżeć w 
ogóle. Mimo ciągłej rozbudowy pomieszczeń, 
CSW określa braki magazynowe na około
10 tysięcy metrów kwadratow ych. W dodat
ku 40 proc. magazynów stanowią tzw. w iaty, 
czyli składowiska pokryte tylko dachem, 
a więc niewiele różniące się od tych pod 
gołym niebem.

KOMU STARE PAPIERY?

Ale nie w złych warunkach magazyno
wych leży przyczyna złej jakości m akula
tury  Tkwi ona w słabości aparatu  skupu, 
w nieudolności i nieodpowiednich warunkach 
zbiórki Jaką  drogę odbywa zużyty papier 
nim wróci powtórnie do przem ysłu? 50 proc. 
stanowią odpady oapierowe. które w ędrują 
bezpośrednio z fabryk do fabryk i z tymi 
nie ma kłopotu Centrala Surowców Wtór
nych. Druga połowa uzyskiwana jest ze 
zbiórki. CRS (0,6 proc. ogóaiej ilości) zaj- 
m uje się skupem m akulatury na wsi. CZSP
_ w mieście, od małych przedsiębiorstw
handlowych i ludności. I właśnie aparat 
CZSP iest słaby, punkty skupu ciasne, ma
łe, bez zaplecza magazynowego, pracują 
nieregularnie, dysponują niedostatecznym 
transportem . Całkowicie zaniedbana jest 
akcja propagandowa wśród społeczeńsiwa, 
nie stworzono podstawowych warunków, 
ułatwiających ludziom oddawanie tego cen
nego surowca, (w równej mierze dotyczy 
to zresztą innych. nie mniej cennych od
padków użytkowych). Nie można mieć pre
tensji do obywatela że uzbierawszy kilka
naście gazet i tyleż torebek papierowych 
nie biegnie z nimi do najbliższego (często 
bardzo odległego i często zamkniętego) skle
piku skupującego m akulaturę.

Jedyna szansą były kiedyś dzieci szkotne, 
które w obawie przed obniżeniem stopnia 
na świadectwie, biegały po domach i zbie
ra ły  stary papier. Obecnie nacisk szkoły 
w sprawie zbiórki m akulatury zelżał i efek
ty łatwo określić liczbami. Sokoły dostar
czały jeszcze przed paru la ty  12 tys. ton 
m akulatury, dziś dają 7 tysięcy. Liczby te 
świadczą również o tym jak wiele papieru
— i to wysokiej jakości m arnuje się w do
mach.

Mimo że d-ziałają u nas jeszcze bodźce 
ekonomiczne, a  m akulatura jest stosunkowo 
(w porównali iu z danym; zagranicznymi) 
dobrze płatna. Istnieje bowiem prawidłowość, 
że im zużycie papieru jest w k ra ju  większe, 
tym m akulatura tańsza, ale jednocześnie 
ludzie chęm iej się jej pozbywają.

OO BY BYŁO, GDYBY...

Przemysł papierniczy w szybkim tem pie 
odrabia zacofanie inw estycyjne. W przyszłej 
5-Latce przew iduje się 17 miliardów złotych 
na budowę i unowocześnienie zakładów 
przemysłu papierniczego. Z każdym rokiem 
rynek krajowy m a otrzymywać 100 tys. ton 
papieru więcej. BudoWa kombinatu celulo
zowo-papierniczego w Świeci u zostanie ukoń 
czona w 1974 roku i zmieni radykalnie sy- 
tuację w przem yśle papierniczym. Za 2—3 
lata ruszy w Swie-ciu wielką karton iarka, 
k tóra będzie przerabiać około 70 tys. ton 
m akulatury rocznie. Ogółem Świecie pochło
nie rocznie 100 tys. ton m akulatury. A więc 
połowę tego, co się dziś zbiera w całym 
kraju . Dla orientacji — plany skupu  m aku- 

;.liaiturv • (wykonywaino z nadwyżką) ńa prze
strzeni pstatnich k ilku  lat:

1964 r. — 177 800 tom (w ty m  Łódź 19 800)
1965 r. -  198 J00 ton (Lódź -  21 000)
1966 r. -  205 000 ton (Łódź -  31 200)
1967 r. -  212 300 ton (Łódź -  21 700)
1968 r. -  234 000 tan (Lódź -  23 200)

Jeżedi takie  ilości uzyskuje się Przy sła
bym skupie, to można chyba bez zbytnie
go optymizmu powredzieć, że zebranie od 
tudności ilości dwukrotnie większej, przy 
sprawnie działającym apa*acie i dobrej pro
pagandzie, nie będzie przedstawiało więk
szych trudności. W tym roku zaplanowano 
w naszym mieście skup 23 tysięcy ton ma
kulatury Zgodnie z proporcjami połowa 
tego, czyli 11,5 tysiąca ton pochodzić będzie 
ze zbiórki w społeczeństwie. Dokładnie ta
ką sam ą ilość papieru zużyw ają rocznie 
łódzkie drukarnie ksiażkow,. i gazetowe -
11,5 tysiąc?, ton (Lódź jest jednym z miast 
zużywających najm niej papieru na słowo 
drukowane). Gdyby więc zebrać o 100 proc. 
więcej m akulatury, potrzeby drukarskie 
Lodzi przez wprost produkcji papieru by
łyby zaspokojone w całości, a nadwyżki 
można by przeznaczyć na dodatkowe nakła
dy prasy i książek.

Skutki tego, że m akularura zbierana iest 
nie bezpośrednio W domach, a wygrzeby
wana ze śmietników brudna, zanieczyszczo
na spraw iają właśnie, że magazyny CSW 
są przepełnione, a sam a Centrala Surow
ców Wtórnych bierze się za wynalazczość. 
Ostatnio w dyrekcji opracowano wynalazek, 
który zosiał opatentowany: produkcja Płyt 
izolacyjnych dla budownictwa, wytwarza
nych z najniższego gatunku m akulatury, 
tzw. natrooowej, czyli worków po cemencie. 
Zbiera się jej rocznie niebagatelną ilość
6 tys. ton. a przemysł nie przyjm uje jej, 
gdyż obniża wartość reszty surowca. Płyty 
produkowane z m akulatury natronowej po
myślane są jako podkład do parkietów  i 
podłóg z tworzyw sztucznych, ich dodatkową
i niie planowaną zaletą jest to. że zmniej
szają akustyczność pomieszczenia. Poza tym 
płyty wyglądaią bardzo efektownie i mogły
by być używane do elementów dekoracyj
nych," np. im itacji boazerii. CSW planuje 
uruchomienie zakładu orodukuiącego takie 
płyty. W ogóle instytucja ta, zmuszona 
koniecznością, przejawia tendencje do uru
chomienia własnych zakładów produkcyj
nych. W 1966 r. o tw arto dwa zakłady wy
twarzające pude'ka tekturow e i inne opako
wania z odpadków niektórych gatunków 
tek tu r falistych. Produkcja rozwija się po
myślnie i ze 160 ton w pierwszym roku 
wzrosła do 6 tysięcy ton w roku bieżącym. 
Zakłady Centrali używ ają najgorszych, od

rzuconych' prze* przemysł gatunków m aku
latury, są opłacalne, przynoszą dochody, 
zapobiegają m arnotrawstwu cennego surow-

To są rzadkie urzykłady, na tŁe których 
tym  jaskraw iej uw ydatnia się ogromne m ar
notrawstwo w skali ogólnopolfkiej, jakiego 
jesteśmy świadkam i. M arnuje się cenny, 
drogi deficytowy surowiec, którego w Pol
sce sta le  brak, dla którego poświęca się 
lasy lub dewizy. Ograniczane są nakłady 
książek, czasopism, gazet, wynosimy ze skle
pów nie opakowane sprawunki. A jedno
cześnie m arnujem y bogactwo, które nisz
czeje na śmietnikach.

Perspektywy przemysłu jasno w skazują na 
to, że zapotrzebowanie na m akulaturę znacz 
nie wzrośnie. A tymczasem eksportujem y 
m akulaturę do NRF, Holandii. Finlandii, 
Jugosławii i Austrii, w  zeszłym ro>ku w y
słaliśmy 20 tys. ton. w tym  roku wyślemy 
30 tysięcy, I nie sądzę, żeby to było 30 tys. 
ton m akulatury śmietnikowej. Nasi kontra
henci żądają najwyższych gatunków surow 
ca, takich właśnie jakich potrzebnie nasz 
przemysł już w chwili obecnej. A tymcza
sem nie czyni się nic, by przygotować grun t 
dla zwiększonych potrzeb przemysłu, dla 
poprawienia jakości skupyw anej m akulatu
ry.

Nawet w k rają-h  tak  wysoko uprzemy
słowionych jak ZSRR czy NRF istnieje 
instytucja zbieraczy domowych, rek ru tu ją 
cych się spośród inwalidów, renes tów  i 
tych wszystkich, którzy chcą do-obić parę 
złotych. Ńie naszą sprawą jest daw anie re
cept i przepisów. Centrala Surowców Wtór
nych planuje wzmocnienie sieci punktów 
skupu, wprowadzenie novum w postaci kios 
ków. które jednocześnie oropneowałyby 
zbieranie surowców wtórnych (nie tylko 
makulatury) i były punktam i skupu, po
nowną aktyw izację młodzieży szkolnej itd. 
Nie wiem czy to wystarczy, czy nie. Nie 
wiem czy niemożliwością jest u nas zorga
nizowanie sieci zbieraczy domowych (so-aw- 
d?ono, że można na tym osiągnąć do 1 500 zł 
miesiecznie), czy nie można posegregować 
pojemników na śmieci i umieścić na nich 
odpowiednich napisów, by ludzie wiedzieć 
gdzie co mogą wyrzucać.

Jedno wiadomo na newno. Że nie jesteśm y 
tak bogaci, żeby wyrzucać oenne surowce 
na .śmietnik.

czego niezbędne jest 70 w ywrotek 
ziemi. Wydalał Drogowy m iał to 
załatw ić. Przecież tyle ziemi wy
wozi się w różjne niedozwolone miej 
sca... Więc zmobilizowano mieszkań 
ców na  niedzielę. Czekali do wie
czora. Z zaplanowanych 70 nrzyszły 
dw ie w yw rotki, a  w urzędzie uidzie 
lano nieoficjalnej inform acji, że 
„nie m iał kto dać kierowcom po 20 
zł".

„Przecież m y dajem y naszą pracę 
bezpłatnie" — dziwią się m ieszkań
cy. I pomyśleli sobie, że skoro tej 
zioną i n ie  mogą dostać, zajmą się 
wodociągiem. Po pięciu latach starań, 
rpróiśb, pieczątek, odmów, monitów
ii petycji pozwolono im kopać. Wy
kopali. A potem wkroczył ten, do 
którego ta robota należy. I przy
wiózł rury różnych rozmiarów. „Ja 
się na tym  nie znam, bo jestem ko
bietą. Ale mi się zdaje, że skoro 
się takie ru ry  przywozi, to koniec 
jednej powinien s»i<? wkręcać w 
w  ikoniec drugiej". A kiedy siię 
i  z  tym uporano, brakło fachowca, 
który  by to poskręcał. Wszystko 
jes t gotowe. Wykopane rowy, przy
gotowane rury. Brak tylko tego 
opatrznościowego człowieka, który 
ł>y um iał obetkać to pakułam i z 
minią i  poskręcać. Więc deszcze za
m ulają dno rowu, a  ludzie po 5 km 
wożą wodę wózeczkaimi.

Domy przy ul. Podmiejskiej chro
nicznie cierpią na przeciek dachów 
d niemoc pieców pokojowych. Kie
dy wysłano w tej sprawie pierwszą 
tonę papieru ADM doszło do wnio
sku, że czas działać. Zleciła więc

wykonanie prac Zakładowi Remon
towemu przy dyrekcji MZBM-Gór- 
tna. Ale po upływie kilku miesięcy 
okazało się, że Zakład „nie ma mo
cy produkcyjnej", a zlecenie przy
jęli, bo... myśleli, że to kompot. 
W tej sytuacji ADM błyskawicznie 
zmieniła decyzję i już w następ
nym roku zleciła roboty MPRB nr 8. 
W tym zaś czasie (a czas w dziel
nicy Górna jes t — jak  widać — 
towarem niereglam entowanym) prze 
wodniczący kom itetu blokowego, 
p. Sobierajski zorganizował prace 
społeczne w dziedzinie bardziej do
stępnej inicjatyw ie chętnych niż 
napraw a pieców i dachów. Miano
wicie zamienili podwórko w ma
ły. zi<-łono-koloidowy park. Rozumo
wali zaś tak: my tu zrobimy doo
koła to, do zrobienia czego mamy 
społeczny obowiązek, a nam za to 
zrobią to, 00  nam  się należy — 
praw dę mówiąc -  bez żadnej ła
ski. Ale rachuby jtawiodły. Są bo
wiem koła biurokratów  na  średnim 
szczeblu, k tó re  ni* znoszą ludzi 
pracujących społecznie. Odstraszają 
ich od biurek i okienek, jak  od
straszają każdego petenta. Ale róż
nica jest ta, że n a  zabiegającego
o  rem ont własnego okna można 
huknąć znad szklanki z herbatą: 
„Obywatel myśli, że obywatel tu 
jeden?", natom iast społecznicy „od
szczekują się", interw eniują i nie
rzadko znajdują zrozumienie w pra-' 
sie  i  nadio.

Toteż do wielu drzw i stukali 
mieszkańcy ulicy Podmiejskiej za
nim im jakoś t© dachy polatam®

Działo się to z  5 la t temu. Żeby 
zaś było ciekawiej, roboty wyko
nano w grudniu, w czasie przy
mrozków. Toteż następnej wiosny 
mieszkańcy 3 piętsa znów poroz
stawiali balie, kotły, garnki i mi
ski i słuchali rzewnej melodii ska- 
pujących z sufitu  kropelek. O stat
nio udało się skłonić adm inistra
cję i MZBM do napraw y jednego 
z czterech dachów. Ale pracę tę 
wykonano zmów z nadejściem zi
my.

Jeszcze barw niej przedstawia sin 
historia rem ontu pieców. Trwa ona 
od lat. A dw a la ta  temu zanosiło 
się na to, że ziszczą się te tak 
przecież skrom ne marzenia o cieple 
we własnym domu. Kiedy ludzie 
marzą o samochodzie, taniej kieł
basie, wyjeździe za granicę czy 
nie psującym się telewizorze, to na 
drodze do ziszczenia się tych m a
rzeń piętrzą się takie pojęcia, jak 
kooperacja, import, eksport, wskaź
niki, taryfikatory, surowce, fun
dusz płac. A tu  — zdawałaby się
— kupka piasku i trochę gliny, a 
to  teń problem dla gospodarzy- 
dzielnicy G órna i innych dzielnic. 
Wyglądało więc na to, że marze
n ia  się ziszczą. Wtedy gospodarski 
zmysł podiszepnął mieszkańcom, aby 
te  piece samym rozebrać, to zdu
nom ułatw i zadanie i ci je  tylko 
ustawią. Ta szczęśliwa i na pozor 
logiczna myśl sprawiła, że zostali 
na zimę bez pieców, gdyż MPRB 
n r 6 grupa robót n r 2 przysłała 
w  m aju dwóch zdunów, ale zaraz 
zostali zwolnieni. W lipcu zjawiło

się trzech, z  których: pierwszy zo
stał zwolniony dyscyplinarnie, d ru 
gi zachorował, a cała praca spadła 
na trzeciego, ktÓTy był kulawy. Co 
wi-ęcej — w tym samym czasie 
MPRB zatrudniało zdunów na ro
botach ziemnych, gdyż... nie miało 
dla nich zajęcia. W tych absurdal
nych sprawach pisano dziesiątki li
stów  do dyrektora MZBM, a dy
rek tor na nie nie odpowiadał. 1 
oto dochodzimy do momentu w a r
tykule tym kulminacyjnego. Dzia
łacze społeczni, którzy nic w oso
bistym interesie zabiegali o  te re
monty, użalili się komisji radnych. 
Ta się ael»rała i podjęta decyzję, 
że MZBM odpowie na owe pisma w 
ciągu dwóch tygodni.

Można chwalić komisję radnych 
za powzięcie takiej decyzji, można 
się jej dziwić. Natomiast niepoko
jący, jeżeli n ie zatrważający jest 
fakt, że o podobnym dziwolągu, jak 
decyzja radnych w elem entarnej 
sprawie, ludzie mówią jak  o czymś 
normalnym. 00  sprawę wyjaśnia 
coś załatwia. Oto parę przykładów 
jaśniej odnoszących pewne sy
tuacje z  naszego życia do owej 
anegdoty o w ylaniu zupy na  głowę.

Przy ulicy Rybnej 21 od sześciu 
la t zawartość kloaki rozlewa się 
na  podwórko tej i sąsiedniej po
sesji. W yjaśnienie: dotąd tego nie 
załatwiono, bo w  ADM n r 7 przy 
ul. Zachodniej 25/27 kilka razy 
zmieniał się kierownik. W innym 
domu przy te jże  ulicy Rybnej od 
la t n ie  napraw ia się dziurawego 
dachu. W yjaśnienie; bo dach jest

nietypowy. Łódzkie Przedsiębior
stwo Budownictwa Mieszkaniowe
go n r 3 podjęło się budowy 60 ga
raży na Dolach. Garaże wzniesiono 
bez pośpiechu wczesnym latem, a  
do zimy, pluchy i mrozów sam o
chodów do nich nie wpuszczono. 
Jedno z wyjaśnień: brakowało 
śrubek do skobli; owszem, były do 
nabycia, ale w takim sklepie, w 
którym to przedsiębiorstwo nie mo
że kupować. Kierowcy samocho
dów ciężarowych zabijają (w wy
padkach) ludzi na drogach. Wyjaś
nienie: w bazach brak części zapa
sowych i ogumienia. Mieszkańcy 
domów przy Podmiejskiej 16 zo
stali na zimę bez pieców. Wyjaś
nienie: grupa robót n r 2 przy 
MPRB n r 6 nie ma mocy produk
cyjnej. Dlaczego pan sobie wylał 
zupę na  głowę? Wyjaśnienie: bo 
myślałem, że to kompot.

Było kiedyś modne hasło: nie 
dajm y się zwariować! Czyżby me 
znalazło oddźwięku?

A ludzie, których nurtu je  pasja 
społecznej działalności, n ie szuka
ją odpowiedizi na to pytanie. Znacz
ną  część swoich wysiłków z góry 
spisują na straty  spowodowane przez 
wałkoni i  nieżyczliwych urzędasów, 
a  ta  część ich pracy, k tóra nie 
idzie na  m arne, wciąż przysparza 
bogactwa miastu. Gdyby im pomóc 
w tyoh wysiłkach, tzn. gdyby nie 
m usieli trwonić czas i energię na 
bezsensowną walkę z zarządami, 
adm inistracjam i, kierownikami, efekt 
tych wysiłków byłby zdum iewają
co wielki.



O p o e z j i  
p a i r i o t y  c z n e j
Rozmowa 

z M arianem  
Piechalem

Z inicjatyw y Korespondencyjnego 
Klubu Młodych Pisarzy „Wiadukt” 
i Rady Okręgowej Zrzeszenia S tu 
dentów Polskich w Łodzi rozpisano, 
pod patronatem Przewodniczącego 
PRN m. Łodzi, Głównego Zarządu 
Politycznego Wojska Polskiego oraz 
W ydawnictwa MON konkurs na 
wiersz o tem atyce patriotycznej. 
„Odgłosy” zwróciły się do przewod
niczącego sądu konkursowego, Ma
riana Piechala (w jury zasiadali 
prócz tego m. in. Tadeusz Chróście- 
lewski i Jerzy Kossak) o rozmowę 
na temat problematyki związanej 
z tym konkursem, jak również in
formację o jego rezultatach.

„ODGŁOSY” : Poezja patriotyc*na ma w
Polsce ogromną tradycji;. Prosimy o je j n a j
ogólniejszą charakterystykę.

MARIAN PIECHAL: W skutek szczególnych 
dziejów narodu pblskiego, który przez całe 
okresy historyczne znajdow ał się w stanie 
zagrożenia, poezja odgrywBłM
w naszej lite ra tu rze  rolę wiodącą. U trata 
niepodległości, fala powstań narodowo-wyzwo 
leńczych ożywiły jeszcze ten n u rt literacki, 
który  w dobie rom antyzm u osiągnął swoje 
artystyczne szczyty. Poezja ta nawoływała 
do w alki, stąd jej nuta heroiczna. Jednocześ
nie jednak w utw orach naszych najw ybit
niejszych poetów wiele mówi si«> o m anka
mentach narodowych, bo twórczość ta  sta
nowiła rodzaj kat ha.rsia.

„ODGŁOSY” : Jak  widzi Pan tę poezję 
na tle innych, narodowych poezji europej
skich?

MARIAN PIECHAŁ: Polska poezja pa
triotyczna ma swoją specyfikę. Nasza lite
ra tu ra  miała zawsze wymowę internacjona- 
listyczną. W innych lite ra tu rach  o wiele 
częściej spotkać można elem enty nacjonalis
tyczne, poezja jest niekiedy apologią w iel- 
komocarstwowości, tężyzny narodow ej, sły
chać w niej am bicje podbojów.

„ODGŁOSY” : Jak ie  utw ory naszej lite 
ra tu ry  uważa Pan za szczególnie in teresu ją
ce przykłady poezji patriotycznej?

MARIAN PIECHAŁ: Na ten  tem at moż
na by napieać całą rozprawę. Bo już w 
„Odprawie o s łó w  greckich" Kochanowskie
go znaleźć można akcenty tego, co nazywa 
się obywptelskośclą, a więc zbliża się do 
współczesnego, bardzo nam bliskiego poję
cia patriotyzm u w literaturze. U Mickiewi
cza i Słowackiego wręcz trudno spotkać

utw ory n u rtu  innego niż patriotyczny. To 
samo dotyczy Norwida. A przy tym  Nor
wid genialnie zauważa, że być narodowym 
to być nadnarodowym.

„ODGŁOSY": Kompleks spraw, które 
Pan tu ta j przypomniał, mówi dostateczni'; 
wiele o trudnościach 1 niebezpieczeństwach 
rozpisania konkursu na wiersz patriotycz
ny...

MARIAN PIECHAŁ: Na tym  tle  ini
cjatywa urządzenia konkursu w ydaje mi się 
szczególnie piękna. Dziś patriotyzm  jes t po
jęciem całkowicie wolnym od nacjonalizm u, 
je.-at ono imternacjonaliistyczne w swojej wy
mowie. Budujem y nowe pojęcie narodu pa
m iętając o przynależności do grom ady ludz- 
tiej na całym świecie. Konkurs pozwolił na 
zorientow anie się, jak  młodzież literackn 
pojm uje ideę patriotyzm u dostarczając cie
kawego obrazu natu ry  socjologicznej, i a r
tystycznej.

„ODGŁOSY” : J a k ie  wypadł ten obraz 
s socjologicznego punktu widzenia...?

MARIAN PIECHAŁ: Trzeba powiedzieć 
że młodzież literacką charak teryzu je  dość 
skrom ne zrozum ienie idei patriotyzm u w je 
go kształcie nowoczesnym, zrośniętym z na
szymi czasami. W konkursowych utworach 
pobrzm iew ają pogłosy rom antyczne, są one 
także najczęściej heroiczne. Młodzi sięgają 
do wojny, opiewają w alkę z faszyzmem o 
niepodległość, nie wiążąc jednak tej walki 
z nowym modelem społecznym. A patriotyz
mu nie można przecież utożsamiać tylko % 
żołnierzem i jego w alką. U jaw nił się także 
brak znajomości najnowszych dziejów Pol
ski. Jeden z autorów napisał: „W trzydzies
tym  dziewiątym sztandar wolności podjęła 
PPR ” , choć partia  powstała dopiero w roku 
1942.

„ODGŁOSY": Jak  Pan ocenia rezu lta
ty artystyczne tego konkursu?

MARłAN PIECHAŁ! R ezultaty artys
tyczne są dość przeciętne. Nadesłano w ier
sze poprawne, ale nie byto w.śród nich ta
kich, które by szczególnie zachwyciły. Rola 
jury była wiec dość trudna, tym bardziej 
że napłynął cały potok wierszy, kilkaset, 
z czego wyselekcjonowano ponad 80 jako 
możliwych do oceny. Mam tu ta j protokół, 
mogę więc zaprezentować laureatów . I na
grodę uzyskał wiersz „Tu” Zbigniewa Bar- 
czaka z W rocławia, II nagrodę wiersz „Pol
ska" Rafała Orlewskiego, dw ie III nagrody 
wiersz Zenona Dunajczyka z Pabianic „Żoł
nierzowi na podarowanie W arszawy” i An- 
irzeja Jastrzębca-Kozłowskiego z Warsza
wy „Tw arz”. Przyznano też kilka w yróż
nień, które otrzym ały wiersze Wł. Huzika, 
W. Handzlik i Cz. K uriaty. Nagrodę spe
cjalną Szefa Głównego Zarządu Polityczne
go Wojska Polskiego otrzym ała Teresa Ga- 
brysiewicz ż Tomaszowa.

„ODGŁOSY” : Jak  Pan ocenia znacze
nie tego konkursu?

MARIAN PIECHAŁ: Myślę, że kon
kurs w arto w przyszłości powtórzyć. Bo 
jestem przekonany, że w następnych pró
bach w yk laru je  się pojęcie patriotyzm u po
łączonego z obywatelskością. To zresztą du- 
>a szansa dlla młodej literatury, która często 
odczłowieczona już w momencie powstania 
porasta średniowieczną patyna.

ROKMOWĘ PRZEPROWADZIŁ: 
KONRAD FREJDŁICH:

I NAGRODA

Z B IG N IE W  B A RCZAK

TU
(PAMIĘCI)

topole topole 
i wiatrem okryte poi;1

■tu się powracało 
z radości płacząc 
przez zasieki kolczaste 
z karabinem w dłoniach

drzwi swego domu
kolbą wyważać —
nie ostygła nam jeszcze pamięć.

tu uczyłem  się pierwszych  
wolności liter 
i w iary —

ojczyzno moja 
twierdzo 
serc naszych 
ziemio obiecana 
w bliznach w bandażach.

tu mieczykiem świergotu  
skowronek spod obłoku 
dzień jak księgę otwiera

i w pejzażu rodzinnym  
sosny dymów fabrycznych  
rosną coraz wyżej

tu pagórki i wzgórza 
i kość ludzka spod pługa 
może ojca —  nie wiem:

poległ bezimiennie...

j y
\ \  v  ' j  C- 7j* v
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RAFAŁ ORLEWSKI

POLSKA

Rys. P. Picasso

Któraś jest
zmierzchem w krowich pyskach 
nad wodopojem  
wojskiem w pniach dębów  
błyskawicą w ścianie węgla —

Któraś jest
w dziobie dzięcioła południem  
gdy dziecko ćwierka 
do rąk matki żniwnych  
a drzewo przeczuwa 
narodziny burzy —

Któraś jest
arką o tysiącu wioseł 
z białym ptakiem przy

Zadyszany 
chylę nad tobą 
pieśni niedożęte

ster/e

Witkacy w Łodzi
D alsz / ciqg 

ze słr. 1
konstrukcji dram atu. A — jak 
sie w ydaje — ze wszystkich 
zaginionych sz,tuk tej właśnie 
szczojjólniG można żałować. 
Napisana w listopadzie 19’4 
roku, „Persy  Zwierżontkow- 
skaja” zajm uje bowiem dość 
w ażne miejsce w rozwoju 
twórcaości S. I. W itkiewicza. 
W jego dorobku znajdują * ę 
już wówczas najw ażniejsze 
prace teoretyczno - estetyczne 
(„Nowe form y w m alarstw ie", 
„Szkice estetyczne”, „T eatr”) 
oraz większość utw orów  d ra 
matycznych. z których kilka 
przeszło próbę sceny. W krót
ce jednak zmieni on zasadni
czy nurt swych zainteresowań 
artystycznych — porzuci te 
te dwie dziedziny twórczości, 
w których, jego zdaniem, 
możliwa była jeszcze realiza
cja Czystej Form y: w m ala r
stw ie ograniczy się zatem ty l
ko do portretu , a le  traktow ać 
go będzie jako form ę sztuki 
użytkow ej, pozbawionej w ięk
szych walorów artystycznych, 
d ram at natom iast zdradizii na 
rzecz powieści (tworząc nota
bene teorię, że powieść nie 
może być dziełem Czystej 
Formy). „Persy Zwierżantków 
sk a ja” zam yka poniekąd ten 
pierwszy okres twórczości Wit 
kacego. Po mej ze znanych

nam sztuk powstała tylko „So
nata  Bel*rt>uba“, którą uanać 
można ze uitwór auto-parody- 
styczny, wyśm iewający zało
żenia form alne tea tru  Czystej 
Form y i dopiero w parę lat 
później napisze W itkiewicz 
„Szewców”. Sara zresztą w 
r. 1927 — właśnie z okazji 
prem iery łódzkiej, przygna: 
„Od dłuższego czasu nie nap i
sałem nic na scenę takiego, co 
by mnie zadowoliło i myślę, 
że na razie jestem w yczerpa
ny”. „Persy Zwierżontkowska- 
ja “ była więc utworem su
m ującym  w  jak iejś mierze 
dotychczasowe doświadczenia 
dram aturgiczne i sceniczne, 
ale zarazem  zapowiadała już 
problem atykę późniejszych li
tworów. Jej łódzką insceniza
cję W itkiewicz określił jako 
„najlepsze przedstaw ienie mo
jej sztuki w moim znaczeniu”, 
a sądy niektórych recenaen- 
tów pozwalają mniemać, że 
dzięki swej tem atyce była to 
jedna z ciekawszych sztuk 
Witkacego.

* *  *

W itkacy, jak  zw ykle obec
ny na prem ierze swej sztuki, 
w wywiadzie dila ,.Republi
k i” ocenił spektakl bardzo 
wysoko: „Z przedstaw ienia 
Persy Kwier/,ontk<>w*kie,j je
stem niesłychanie zado.wolo- 
ny. W ystawa, dekoracje, r e 
żyseria i gra były praw ie 
bez zarzu tu”. A krytycy? W

swych reakcjach recenzenci 
łódzcy niew iele się różnią od 
krytyków  w arszaw skich, k ra 
kowskich czy lw ow sk’ch, oma 
w iających inscenizacje „Pra- 
gm atystów ”, „Tu mora Móz- 
gowicza”, „K urki W odnej” , 
„W m ałym  dw orku”, Dorn-i- 
nuje ton drw iny, szyderstw a, 
gniewu, oburzenia lub lekce
ważenia, a ocena ustępuje 
miejsca obelgom oraz insy
nuacjom ood adresem auto
ra. Wśród głosów potępiają
cych Witkacego, najbardziej 
gw ałtowny należy do W. 
Wandiuirskicgo, ale w napaści 
na autora dzielnie sekundują 
mu inni recenzenci Po stro 
nie W itkacego stanęła tylko 
„R epublika”. Jej redaktor C. 
Ołtaszewski ogłosił większy 
szkic o utworze, a recenzen
ci A. Górskii i A. Nullus p ró
bowali zanalizować problema 
tykę satuki oraz szerzej omó
wić jej sceniczny realizację.

O ddajm y zresztą głos sa
m ym krytykom :

W. W andurski (w „Dźwi
gni”). „Persy Zwierżointkow- 
skaja” St. Ign. W itkiewicza 
powtórzyła raz jeszcze wszyst 
kie wymęczone kombinacje 
„czystej form y w  tea trze”. 
(...) W nowej sztuce iego ma
my tę sam a wywodzącą się 
z prostej Jinii od mąciwody 
Micińskiego „fiłasofję” m e
tafizycznych niedosytów, pod
smażanych na m argarynie 
„petrwersji” krakow skich i 
zakopiańskich demonów i de
monie, to samo panopticum 
niby-egzotyczne, tych samych 
niby-tragicznych m anekinów, 
wywijających się w rzeko
mym w ysiłku z rzekom ej in 

dywidualności woikół w łasne
go „hiper-pępka”. (...) Z roz
paczą widiz oglądać musi 
w szystkie egzotycznoścl i ana 
chroni zimy w pocie czoła zmy
ślone i za ogon wywleczone 
na scenę... Aż wreszcie robi 
się przykro i niesamowicie. 
Widz wyczuwa, że obecnością 
swoją popełnia n ietakt wo
bec autora, który w bolesny 
i bezsilny sposób wygłupia 
się przed nim — niby to 
drażniąc „zdrowy sens” i po
trzebę „wstrząsów bebecho
wych” widza — de facto zaś 
zanudzając go śm iertelnie ja- 
łowośoia i impotencją swych 
„ekstraw agancji”. Bo jeżeli 
iest jak iś d ram at w pozba
wionych nerw u dram atyczne
go sztukach W itkiewicza, 
chaotycznie zlepionych z ele 
menitów tandetnych, nie za
zębiających się w zajem nie i 
ńie zahaczaiacy o wrażliwość 
widza — to chyba tylko d ra 
mat osobisty au to ra”.

A. N ullus (w „Ilustrow a
nej Republice”): „Ostatnia 
sztuka W itkiewicza posiada 
wszystkie cechy ch arak te ry 
zujące tego niezwykle cieka
wego dram aturga, poszukują 
cego nowych dróg rozwiązań 
problemów tea tru . Więc jest 
na w skroś mózgowa, obraca 
się w sferze rozważań czysto 
filozoficznych zagadnień ży
cia, oporu je  symboliczm ym 
nastaw ieniem  figur i realno
ścią tła , egzotyzmem środo
wiska, a.le \<r gruncie rzeczy 
zarysow uje mocno potoczyście 
płynącą akcję i rozwój w y
darzeń ooiera na tw ardym  
gruncie logiki. Duża um ie
jętność operow ania zarówno

całokształtem  akcji, jak  po
szczególnych sytuacji scenicz
nych i efektów czyni zeń bez
sprzecznie rasowego d ram atur 
ga, który  umie się poruszać 
na scenie i zupełnie świado
mie w ybiera te, a nie inne 
form y realizacji scenicznej”.

„(ilos Polski” (recenzent 
podipisany lako Was.): „Da
rem nie siliłby sie ktoś zro
zumieć, dlaczego dyrekcja 
teatru  w ystaw iła te „sztukę”. 
Jest ona bowiem w idealny 
sposób w yprana ze wszyst
kiego, co kw alifiku je  utw ór 
sceniczny do publicznej de
m onstracji. Treści j intrygi 
nie ma ani śladu. J e ś li 'c h o 
dzi o ideę, o mvśl prze
wodnią, to są m ajaczenia 
w ariata na tem aty  pozornie 
filozoficzne, a w gruncie rze
czy nieuchw ytne. Form a urąr 
ga wszystkiemu, co zwykło 
się za tea tr uważać, a cho
ciażby podejrzewać. Język 
wreszcie jest obrzydliwym 
nagrom adzeniem  określeń fi
lozoficznych obcego pocho
dzenia, powtarzanych w kół
ko w rozm aitych kom bina
cjach i przypadkach, aż do 
u tra ty  cierpliwości i roz
sądku. Całość robi takie w ra
żenie, jak walenie w głowę 
kaistanietami przez kilka go
dzin z rzędu. Po drugim  
akcie widz m a w rażenie, że 
autor jest w ariatem , po trze
cim — ma już pewność”.

„Ilustrow ana R epublika"
(autor anonim owy): „Persv 
Zwierżontkowskaja nie jest 
sztuką norm alną w znaczeniu 
zwykłym. Niesamowite, fan 
tastyczne, irrealne tło w kra
cza w dziedzinę chorej wy

obraźni. Zagadnienia filozo
fii społecznej, zagadnienia 
istotne, św iatowej m iary, 
u jete są pod* kątem  umyslo- 
wei demencji, przynajm niej 
pozornie. Po dwóch aktach 
widz dochodzi do wniosku, że 
autor iest w ariatem . W trze
cim okazuje się, iż jest to 
n iepraw da: W itkiewicz roz
w iązuje sztukę logicznie, kon
sekw entnie i realnie. Budo
wa sztuki znakom ita z punktu 
w idzenia form alnie-sceniczne 
eo”.

„Zastępca” (w „Rozwojii”): 
„Czyż podobne ogłupienie pu
bliczności byłoby przed w oj
na do pomyślenia? Czyż w 
pierwszej lepszej oudzie na 
polu Ujazdowskim podobne 
„osobliwości” nie spotkałyby 
się z żywym i zdrowym od
ruchem sprzeciwu? I żeby p. 
W itkiewicz w swej „Persy 
Zwierżontikowskiej” dał coś z 
siebie prócz kpin, gdyby dał 
wizję czy m ajaki chociażby 
chorego, a le  genialnego 
mózgu. Ale gdziież tam, au 
tor ciągnie za łeb od M aury
cego Decobry i Ilji E ren
burga do Einsteina i Wcror.o- 
wa włącznie, wszystko, co 
połapał, pozbierał i gdziekol
wiek w yczytał i usłyszał, a  
zlepiwszy to wszystko razem  
śliną Demlanów Biednych w 
pecynę bolszewicko cuchną
cych aforyzmów, ciska w 
tw arz publiczności jako swój 
problem — zagadnienia bez
osobowości 1 z a tra ty  indyw i
dua.] izmu”.

C. Ołtaszewski (w „Ilustro
w anej Republice”): „Persy 
jest sztuka irrealną. Można 
zrozumieć ją, arozumieć zu-
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Pięć
śmiechów
głównych’1

Pod takim  właśnie ty
tułem pięciu satyryków 
wydało tomik zbioro
wy naikładem Wydawnic
tw a Łódzkiego. Śmiechów z 
pewnością znajdziem y pięć, 
gdyż w ybór obejm uje tw ór
czość pięciu pisarzy, czy jed
nak s ą / to  śmiechy główne — 
m iałbym  pewne wątpliwości. 
Niny sie jednak z tych w ątpli
wości zwierzę — k ilka  słów 
pochwalnych.

Autorów rekomendować nie 
trzeba — A fanasjew, Konono- 
wicz, Safrin, Słobodnik i 
m istrz Jan  Sztaudynger — te 
nazw iska mówią sam e za sie
bie. Dodałbym jeszcze jedno 
jiazwisko, a mianowicie re
dak tora zbioru — Tadeusza 
Chróścielewskiego, który zgra
bnie ten tom zestawił, jeżeli 
brać pod uw agę rodzaje for
malne. Groteskowe, nadreali
styczne listy, fraszka, bajka, 
Wiersz satyryczny, dowcipne 
m ikrotragedie — w achlarz po 
dzajów bogaty, a naw et nieco 
zaskakujący. Mistrz Sztaudyn 
ger, choć jak zawsze w ierny 
w  sw ojej' chęci do kobiet, nie 
p rezen tu je  tym razem  swo
bodnych fraszek, lecz pięknie 
pisane, ku ltu ra lne  i nie po
zbawione pewnej filozoficznej 
głębi, dowcipne m ikro trage
die. Natomiast poważny dotąd 
Maciej J. Kononowicz swawol 
w swoich fraszkach aż miło.

Przyznam wszakże, że naj- 
bardziei przypadły mi do gu
stu bajki Horacego Safrlna. 
Niełatwo pisać bajki alego
ryczne po La Fointame, Mickie 
wiczu i wielu innych, niela- 
wo w tej tak  już bardzo wy 
próbowanej konwencji powie
dzieć coś nowego. Przecież 
jednak Safrinow l udaje się 
owe niejako wieczne w ątki, 
zaw ierające w sobie określo
ne cechy lwa. lisa, kruka, czy 
zająca, odnieść do norm morał 
nych obowiązujących 1 dzi
siaj, a więc zaktualizować je. 
Pod tym  względem bajka o 
k ru k u  i lisie jest wprost zna
kom ita, a co więcej odsłania 
jeszcze jedną praw dę — nie 
ma w satyrze zwietrzałych 
wątków, a może i konwencji 
Jeżeli autor wciąż odświeża 
swój stosunek do świata.

W ydaje mi się natom iast, 
że w satyrach Włodzimierza 
fciłobodnika. a i niektórych 
flaszkach Józefa M. Konono- 
wicza tej świeżości trochę jak 
by brakuje. Obaj panowie 
straszliw ie pastw ią się nad 
kobietą, powiedziałbym na
wet — pow tarzają się dzięki 
temu monotematycznemu kie
runkow i ich satyrycznych za
interesow ań, choć przecież zna 
my obu ze znacznie szerszych 
zainteresowań. Jeśli dodać, że 
i m istrz Jan  Sztaudynger ta k 
że dem askuje kobietę — pew 
ne zwężenie poruszanych 
spraw  przez autorów  tomu

nie ulega wątpliwości. Być
może jest to kwestia wyboru, 
a może nawet świadome za
mierzenie. Jeżeli tak, to tru d 
no nazw ać te śmiechy głów
nym i, raczej — ubocznymi.

Osobny rozdział stanowią 
przekomiczne, pełne niezwy
kłych pomysłów, listy A fana
sjewa do „P rzekro ju”. Jest to 
w założeniu tzw. czysty non
sens, a skoro tak, mniej py
tam y o jego relacje z bieżą
cym życiem, baw im y się bar
dzo dobrze grą słów, prze
dziwnymi skojarzeniam i, chwa 
limy dobry, spraw ny w arsztat 
no, ale uwaga o „uboczności” 
tej satyry na wadze nie tra
ci, przeciwnie — zyskuje.

Słobodnik pisze następującą 
fraszkę o śm iałym satyryku:

,.W swojej satyrze stw ierdził 
bardzo śmiało, 

Ze się zam iata ulice za mało."

Właśnie, właśnie, za mało 
1 może nie tyle oczyszczania 
ulic za mało, ile innych dzie
dzin naszego obyczajowego, 
a naw et i politycznego życia 
na tym nie najlepszym ześw ia  
tów.

Tom „Pięć śmiechów głów
nych” fest, i owszem, bardzo 
ku ltu ra lny , może nieco wię
ksza selekcja m ateriału  przy
dałaby się w tekstach Słobod- 
n ika i Kononowicza, powia
dam jednak raz jeszcze — 
ku ltu ra lny , spraw ny w arszta
towo tom. Ale letni, łagodny, 
wąski w zakresie poruszanych 
spraw , prowadzący czytelnika 
na ubocze, brak w nim pasj’, 
czy też może lepiej bodzie 
powiedzieć — siły uderzenio
wej. Jest to raczej dobra po
w tórka pilnych uczniów, boć 
przecież zdaje nam się, że 
to wszystko już skądś zna
my. czytaliśm y gdzieś — niż 
tom wnoszący jakieś nowe 
propozycje do naszej satyry. 
Oczywiście, dobre i to, oczy
wiście — nie jest to spraw a 
naszych pięciu autorów, ale — 
jak sądzę — w ynik’ sytuacji. 

- w jakiej znalazła się nasza 
twórczość satyryczna.

• „Pięć śmiechów głównych” 
— Jerzy  Afanasjew, Maciej J. 
Kononowicz, Włodzimierz Sło
bodnik, Horacy Safrin, Jan 
Sztaudynger. W ydawnictwo 
Łódzkie, grudzień 1967.

Tele-ohfekfyw

Wielomilionowe monstrum
W pow ieściach k ry m in a ln y c h  

w ysiłek  a u to ra  sk ie ro w an y  je s t 
zw ykle na to. by zaskoczyć 
czy te ln ik a . W tym  celu  p isarz  
każe większe,1 ilości b ohaterów  
sw ej książki zachow yw ać się co 
n a jm n ie j dziw nie i dw uznacz
nie. Je d y n a  osoba w olna od 
w szelkich p odejrzeń  1est w łaś
ciw y zabójca. W ten sposób 
k u lt zaskoczenia g ó ru je  nad lo 
gika.

Is tn ie ją  analog iczn ie  k ry ty cy  
i eseiści, k tó rzy  ze skó ry  w yła
żą, żeby ty lk o  zastrze lić  op i
nie o ryg inalnością  sw ojego sa
du. Odnosi się w s to su n k u  do 
nich w rażenie , że bardzie! zple 
ży im na odm ienności niż na 
trafności w łasnych  poglądów - 

W listopadow ym  num erze 
„M iesięcznika L ite rack ieg o ” za
m ieszczono rozm ow ę na te m ą ty  
te lew izy jne  ze znanym  fe lie to 
n ista  I au to rem  p o p u la rp e j 
au d y c ji cyk licznej w TV, a ga
rażem  w yznaw ca m etody  zasko
czenia. Tym  chyba w łaśnie c ią 
gotom  p rzyp isać  należy , że do 
rozm ow y, obok w ielu ciekaw ych 
m yśli, w k rad ły  sie tezy b a ła 
m utne , obliczone na ep a to w a
nie czy te ln ika .

P o c z y ta jm y :
.....dla bardzo  w ielu ludzi w

naszym  k ra ju  ek ran  te le w iz y j
ny sta ł sie p ierw szym  bardzie j 
sys tem aty czn y m  k o n ta k te m  z 
te a tre m , film em , poezją, p u b li
cystyka  społeczna itd . N iek tó 
rzy z tych  ludzi rozsm akow ali 
sie w poszczególnych dziedzi
nach tw órczości czy in fo rm ac ji 
i ich w ym ag an ia  poczęły rosnąć, 
a gusty  sub te ln ieć . To. co p rze
k azu je  te lew izja , już Im nic? 
w ysta rcza , w ydaje  sie n ied °-  
doskona łe . Z głaszała  w iec po
stu la ty . w y p ow iadała  słow a k ry  
ty k i, d o m aea lac  sie. aby  te le 
w izja sp ro s ta ła  ich w ym aga
n io m . (D otąd nn w szystko zgo
da. ale czyta1m v dale j! —# 
przyp. TO). T ym czasem  często* 
1e*st to  nteosiatfalne l n ie rea lp e . 
W D ew nym  m o m e n c ie , przy o- 
k reślo n v m  poziom ie n iezadow o
lenia np. 7. te a tru  te lew iz ji, n a 
leży chodzić do p raw dziw ych , 
czyli no rm aln y ch  tea tró w , w 
pew nym  Diinkcie n iezadow olen ia  
z re p e r tu a ru  film ow ego w te le 
w izji należy  zaczać chodzić do 
k ina  1 dob ierać  sob ie  film y w e
d ług  w łasnego gustu " .

C ytow any  rozm ów ca s tw ie r
dza dale j, żc te lew izja  rpz- 
zuchw allła  len istw o  i k o n k lu d u 
je.

„L ubisz d o b ry  te a tr?  — To go 
sobie poszukaj! P oszuka j tak że  
film u dla siebie, książk i d la 
siebie, czasopism a dla siebie. 
T elew izja naw et na jlepsza  nie 
może tego  w szystk iego zastąp ić , 
a człow iek, k tó rego  życie u m y 
słow e byłoby całkow icie  k sz ta ł 
tow ane przez te lew izje , w ydaje  
mi sie p rzeraża jący m  m o n 
s tru m ” .

Z astanaw iam  sie, w  jak im  
p rocencie  m ożna sie 7. tym i po
g lądam i zgodzić. W iele w n ich  
je s t słuszności, ale to  w łaśn ie 
pogłębia zam ęt. Z aczn ijm y od 
tego, że nie każdy P o lak  zas ia 
d a jący  przed te lew izorem  i zży
m ający  się na zły sp e k ta k l te a 
t ru  TV może p rzek ręc ić  gałkę, 
w yjść z dom u i poszukać  sobie 
lepszego te a tru . N aw et w p a ra 
doksa lnych  w ypow iedziach  nale 
ży w jak im ś stopn iu  trzy m ać  
się ziem i. K orzystan ie  z kina, 
b ib lio tek i, czv k s ię g arn i 1est w 
ośrodkach  w iejskich  l m ałom ias 
teczkow ych u tru d n io n e . Dla m l 
llonów  już  dzisiaj ludzi (s tw ie r
dza to  n iek o n sek w en tn ie  sam  
rozm ów ca ,,M iesięcznika L ite 
rack ieg o ” ) te lew izla  s ta ła  się 
podstaw ow ym  p ośredn ik iem  w 
obcow aniu  z k u ltu ra . In fo rm a
c ja . sz tu k ą . Tego n ie  da się 
zm ienić ła tw ym i recep tam i.

P a rę  słów  na te m a t m on
s tru m . K iedyś zdarzy ło  m i się 
przysłuch iw ać dy sk u sji na te 
m aty  te a tra ln e  w K lubie In te 
ligencji W iejskiej pod S ie ra 
dzem . Raz po raz p adały  naz
w iska H oloubka, H anuszk iew i
cza. S w iderskiego. Żyw o d y s
k u tu ją c y  ludzie  znali tych  a r 
tystów . oczyw iście ty lk o  z ek ra  
n u  te lew izy jnego , a m im o to 
nie dop a trzy łem  się w te j fo r
m ie obcow ania ze sz tuką  cech 
m o n stru a ln y ch .

Nieco inaczej w ygląda sp ra 
w a w dużych ośrodkach  m ie j
skich, gdz.le is tn ie je  rzeczyw iś
cie w ybór m iedzy oglądaniem  
telew izji a  pójściem  do te a tru .

czy k in a . A le 1 w  ty m  w y p ad 
ku  nie w y trzy m u je  k ry ty k i r a 
da: , .Lubisz d obry  te a tr?  — To* 
go sobie p o szu k a j!” . P rzed  paru  
tygodn iam i „G łos R obotn iczy” 
cy tow ał lis t dziew czynki, k tó re j 
ojciec je s t no to rycznym  p ija 
k iem  1 aw an tu rn ik iem - Ale oto, 
pisze dziew czynka, gdy w so
bo tę  jes t w te lew izji dobry 
film , to  o jciec zosta je  w  dom u. 
nie idzie na w ódkę.

Nie u p raszczajm y  ani w je d 
ną, ani w d ru g a  stro n ę . N aj
lepszy n ąw et p rog ram  te lew izy j
ny nie rozw iaże‘ sk om plikow a
nych p rob lem ów  społecznych l 
k u ltu ra ln y c h . Ale liczyć na to, 
że zły orofifram te lew izy jn y  k a 
że ludziom  rozejrzeć  sie za 
w artościow sza rozryw ka k u ltu 
ra ln ą , to pogląd g ran iczacy  z 
naiw nością . Czy po każdel n ie 
u danej pozycji w p ro g ram ie  TV 
m am y zacierać z uciechą ręce 
i m ów ić sobie: ..Ś w ietn ie . A leś
my im dali łupn ia! T eraz  bedą 
w oleli chodzić do te a tru  albo  
do k in a ” ?

N iebezpieczna je s t chyba sk łon  
ność do lekcew ażen ia  w idza te 
lew izy jnego , tra k to w a n ia  go ja 
ko k o n su m en ta  k u ltu ry  d rug ie j 
k a teg o rii. Szczególnie n iebez
pieczna, że w yw odzi się z k r ę 
gu a u to ró w  te lew izy jn y ch . Nie 
m ożna rów nież p róbow ać jak  
gdyby rozgrzeszać a p rio ri 
w szystk ich  kiczów  i chał, ja k ie  
zdarzy  się nam  ogladać w p rzy 
szłości w telew izji. Sw oistej 
teo rii, że ,,im  gorzej, ty m  le
p ie j” , n ie da się tra k to w a ć  po 
w ażnie.
Nie chciałoby  się doczekać  spo 

łeczeństw a ksz ta łtow anego  w y 
łączn ie  przez te lew izję , ale ro s 
nący  w pływ  Jej je s t fak tem  so
cjo logicznym  i k u ltu ro w y m , 
nad  k tó ry m  nie m a Dowodu za
łam yw ać rąk .

S tąd  w z ra s ta ją c e  w ym agania 
pod adresem  te lew izji sa zdro
we i uzasadn ione. C hcem y te le 
w izji d o b re j — m ówi m on stru a l 
nie w ielka, bo parom ilionow a 
w idow nia. To w szystko.

Spektakle tygodnia
spektakli widzów proc.

TEATR WIELKI
„Zemsua nietoperza” 
„ C a m f in "
„Kniaź Igor”

NOWY
„Damy i huzary” 
..Trzy białe strzały” 

NOWY — Mata Sala 
„Skiz’*
,,Szkla.na mena<żeria” 

JARACZA
„Ogniem i mleczem"

7,15
„W c*epfeu urodzona” 

OPERETKA
..Niedziela w Rzymie’1 

FILHARMONIA
koncerty symfoniczne

1 1276 100
2 2552 100
2 2552 100

4 1800 60
5 3500 100

3 450 75
3 300 50

3 1899 100

2 844

Oo

6 3870 60

2 1100 90

PO LETK O
TELE
O BIEK TY W U

N r 8

WÓZ A l.B o  PRZEW ÓZ. P ra sa  łódzka zam ieściła 
o s ta tn io  ag en cy jn ą  w iadom ość, że now y wAz te lew i
zy jn y  w y p ro d u k o w an y  przez W arszaw skie Z ak łady  
T elew izy jne p t/.ydzielono T elew izji ( id ań sk . Dziwne, 
żc n ik t z dz ien n ik arzy  16dzkich nie zw r6cil uwagi 
na fak t, że w ten  sposób ł.6dzk i O środek T elew izyjny 
je s t o sta tn im  w k ra ju , k tó ry  nie d y sp o n u je  w c a 
łości ani w części w ozem  tra n sm isy jn y m . Czy sp raw a 
nie dom aga się en erg icznej kam pan ii p raso w ej z n a 
szej s tro n y ?

•TFJZYKOWOftC. S y m patyczna C h m u rk a , podohnl*
jak  W icherek , znaczn ie  w ięcej uw agi pośw ięca praw i 
dłow ości prognoz niż popraw ności języ k a . Ż aden słow 
n ik języka polskiego nie zna słow a .,p rze jezdność". 
Słow o to nato m iast, p raw dopodobnie , is tn ie je  w b iu 
ro k ra ty cz n y m  żargonie służbv d rogow ej. Czy to do 
s ta te czn y  pow ód, by w prow adzać je  na an ten ę  telew i 
zyjna?

ANACHRONIZM. PTO stoi n a  p rzesta rza ły m  
ch yba stanow isku , że osoby w y stęp u jące  sta le  w te 
lew izji pow inny  być obdarzone n ien ag an n a  dykcją . 
Czynniki- p rog ram ow e TV w olne są w idać od tego 
rodzaiu  p rzesadów , o czym  świ:»dczy dobór w spólpra- 
cow pików . Nie baczac na to , PTO k o n tynuow ać bę^ 
dzie w alkę z w ia trak am i.

Piszcie do PTO!
W. O.

ustro- 
,Persy 
Można 
ć zu

pełnie i głęboko, gdy sobie 
człowiek zda spraw ę, że ja>k 
konsbruktywiczny abraz sk ła
da sic ona z w ielu płasz
czyzn w zajem nie sic przeci- 
na.iaf.ych, z wielu problemów 
głównych i dodatkowych, z 
których jedne S8 pełne, inno 
zarysowane, jedine rozwiąza
ne, inne o tw arte (...) W iole' 
jest tych płaszczyzn? Trudno 
powiedzieć. Zazębiaja sie, gi
ną pojaw iaia, stapiała się w 
jedno, różniczkuia, daia w 
rezultacie barw ny, piękny 
m ądry, artystycznie skończo
ny  am algam at”.

Jak  widać — sztuka W it
kacego została niem al zgodnie 
zaatakow ana przez łódzka 
krytykę, często w soosób nie
w ybredny. Za to sam  spek
takl wszyscy ocenili raczej 
pozytywnie. Chwalono reżyse
ra  M. Szroakiew:cza, który 
pomimo, iż nie dokonał skreś
leń w tekście, dał insceniza
cję przem yślaną w szczegó
łach, a koncepcję oparł „na 
um iejętnym , celowym, a jed
nocześnie dyskretnym  pod
kreśleniu groteski”. Pochwały 
zebrał K. Mackiewicz za „for 
m istyczne” dekoracje 1 za 
bogactwo pomysłów ! e fek 
tów, dzięki którym  była to 
„w ystaw a dekoracyjna, iakiei 
Łódź jeszcze nie ogladała". 
Podobały sic także ilustracje 
muzyczne Z, Białostockiego, 
oparto na motywach jazzo
wych. N ajwyżej jednak oce
niono gre aktorów. Oczywi
ście k rytycy niechętni W itka
cemu nie omieszkali zazna
czyć, iż „artyści dowiedli, że 
w stosunku do dyrekcji są 
aniołam i cierpliw ości i  to le

rancji , zdolnymi do najw ię
kszych poświęceń”, jeśli nie 
ty lko mie odrzucili „tych 
stoków bredini, k tóre im ja 
ko role wręczono, ale odcho
dząc zapewne od zmysłów, 
nauczyli sic owych banialuk 
i nadludzkim i wysiłkami sta
rali się powiazać ie i nadać 
im  jakiś sens, którego nie 
rozumieli i rozumieć nie mo
gli”. Zgodnie podkreślano, że 
najw iększa kreację stworzył 
W. Krasnowiecki, który  rolę 
Ujbazga U tam ora przeprow a
dził „z poczuciem odpowie
dzialności i zasobem niepo
spolitych środków aktorskich, 
zdobyw ając się na postać moc 
ną, ciekawie postawiona, pro
m ieniującą siła  ekspresjj i 
nieskazitelnością w w yrazie i 
geście" W trudnej roli ty 
tułow ej I. Horecka „w ykaza
ła w szystkie w alory swego 
pięknego ta len tu" : miała „ko- 
kooią bezimyślność, egzotykę 
zruszczonej Polki, naw ykłej 
do gw ardiejskich hulanek, a 
w ostatnim  akcie zdobyła się 
na niepospolitą wnikliwość, 
czystość ltinii i patos m isty
cyzmu od osobo wi aj ąc ego się 
człowieka”.

P u b l i c z n o ś ć  łódzka okazała 
żywe zainteresowanie prem ie 
ra — „tea tr już dawno nie 
widiział takich tłum ów ”. 
Sprzedano bilety dla 402 osób 
i w tym sezoniie tylko sztuki 
„Osiołkowi w żłoby dano" 
(występ gościnny Malickiej) 
i „Najdroższa moja Peg!” mia 
ły wyższa frekwencję. Wię
kszość w idzów  była jednak

zaskoczona i zdezorientow a
na, opuszczając te a tr  mówio
no naicześciej: „wszystiko sły
szeliśmy, wszystko w idzieliś
my i nic nie zrozumieliśmy", 
ale były i braw a, gwizdano 
zaś „mało i tylko oo trzecim 
akcie” . Reakcja publiczności 
— czytamy w „Republice” — 
nie powinna lednak dziwić, 
ponieważ utw ór iako „na 
wskroś filozoficzno-społecz- 
ny, trudny  w sposobie uzew
nętrzniania sie i w ypow iada
nia myśli, nie jest na ogół 
przystępny dla Drzecictnego 
wictea, staie sic iedinak bar
dzo ciekaw y dla tych, którzy 
um ieją myśleć i którzy chcą 
myśleć w tea trze”.

P rzedstaw ienie Powtórzono 
tylko raz — 3 czerwca, w 
obecności 123 widzów. Być 
może pospieszna decyzie zdję
cia sztuki 7. afisza spowodo
wał nieprzychylny stosunek 
kry tyk i oraz fakt, ze w utwo 
rze dopatrzono sio akcentów 
antypaństw owych i „demago
gii boiszewizującei” . Na sce
nę łódzka powrócił Witikacy 
dopiero 4ft lat nóżntoj prem ie 
rą „Sonaty Belzebuba” w Te
atrze Nowym. M;ejm y nadzir 
ję. że na nasteone spotkanie z 
tym  dram aturgiem  nie bę
dziemy musieli czekać tak 
długo.

JANUSZ DEGLER

Afisz spektaklu  
„Persy Zwierżontkow skaja"
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BEZ STRACHU
S T A R Z Y  I  M Ł O D Z I

P rzed  d w udziestu  la ty  
uchodziłem  za człow ieka 
słusznego w zrostu , a  w 
każdym  razie dobrze ś re d 
niego w zrostu . O becnio 
s ta ję  się pow oli osobni
k iem  m ałego w zrostu . N ie
gdyś w iększość sp o ty k a 
nych  ludzi była niższa 
ode m nie — trak to w a łem  
ich zatem  z d o b ro tliw y m  
uśm iechem : „N ie o b aw ia j
cie się m oi m ali, w szyst
ko w p o rz ą d k u " . D zisiaj 
b rak  m i ju ż  pow odu do 
tego  u śm iechu , ży ję  w śród 
t łu m u  naęie  podrosłych  
mło<lych o lb rzym ów . P o
dobno m łodzi o siąg a ją  w y
soki w zrost dzięki stoso
w aniu  an ty b io ty k ó w  w 
poszczególnych p rzy p ad 
kach  chorób  w ieku  dzie
cięcego, o raz dzięk i roz
tro p n ie  zażyw anym  w ita 
m inom . T ak  czy inaczej 
w rea ln y m  społecznym  as
pekcie m ale ję  z dn ia  na 
dzień i tru d n o  mi ludzi 
m łodych  poklepyw ać po 
ram ien iu , nowiem  rozm a
w iając  z nim i m uszę za
dzierać głow ę. K iedyś p ro 
szono m nie o opiekę nad 
c z te rn as to le tn im  ch łopcem  
— dry b lasem  w iększym  
niż jego m atk a . Sądziłem , 
że u ra d u ję  dziecinę opo
w iad a jąc  baśń — tru d n o  
m i opisać d ruzgocącą  iro 
nię na  m ia rę  y o lta ira , z 
jaK ą zosta ła  p rzy ję ta  ta  
p ropozycja . Z aw stydzony  
usiadłem  w k ąc ik u , a ol- 
braym  — m alec pow iedział, 
że pow inienem  przezw y
ciężać w sobie f ru s tra c ję  
i opiekow ał się m ną az 
do m om entu  pow ro tu  m a
m y, oszałam iając  m nie 
biegle i za jm u jąco  w ygła
szanym i rew elac jam i z 
dziedziny w spółczesnej
tech n ik i, s tra te g ii i sz tuki 
w ojskow ej oraz m edycy
ny, p o lity k i i kosm onau- 
ty k i. B ąknąłem  nieśm iało , 
że w czasach m ojego dzie
c iń stw a baw iliśm y się w 
In d ian , w odpow iedzi uzy 
ska łem  k o m p eten tn e  w y
jaśn ien ie  na  tem a t ekono
m icznej przyc/.yny zag ła 
dy  In d ian . C hłopiec byl 
także  osobnikiem  ta k to w 
nym , gdy pow róciła  m am a 
p rosił, by częściej m nie 
zap rasza ła , gdyż bardzo 
za jm u jąco  opow iadam  o 
rożnych  n ieznanych m u 
p rob lem ach . P rzychodzę 
tam  często  i w iele  w cza
sie tych  seansów  k o rzy 
stam . Sch leb iam  m łodym , 
s łucham  ich w y jaśn ień  n a 
w et w k w estiach , w k tó 
ry ch  jes tem  nieźle zo rien 
tow any , skw ap liw ie  im  
p rz y ta k u ję , proszę by 
w ybaczyli m i m o ją  s ta 
rość.

K iedyś naw iąza ł ze m ną 
rozm ow ę d z iew ię tn as to le t
ni s tu d e n t p raw a. „D ro 
gi P a n ie ” pow iedział c z y 
tałem  w łaśnie P ana książ 
kę „H is to ria  uczn ia” , otóż 
m yśla łem  o n iej jak o  
p raw n ik , k reśliłem  sobie 
sy lw e tk ę  m oralno -oby  w a- 
te lsk ą  a u to ra  — otóż P a
na ro la , P an a  oblicze e ty 
czne i po lityczne  w zbu
dzają . jak  w ydaje nii się 
z tego  m a te ria łu , pow ażne 
p o d ejrzen ia  Sam  P an  p i
sze, że czyścił Pan bu ty  
pom ocnikow i N ad k ap y : 
„ N iep raw d a” zask rzecza
łem  drżącym  głosem . „ Ja  
nie czyściłem  butów , ja  
ty lk o  m yłem  m iski. P rz y 
zna Pan. że m iski i bu ty  
to  zupełn ie  co innego” . 
„No, w tym  w ypadku  to 
p raw ie to sam o — w ysłu
giw ał się P a n !” . „  N ie
p raw da, z m isek się jad a , 
m iski i buty  są, że tak  
pow iem  na innym  pozio
m ie. P onad to  to p rze
cież — pow ieść, d lacze
go uw aża Pan fikc ję  za 
rea ln e  ośw iadczen ie  — tu  
nie chodzi o jed n o stk o w ą 
praw dę, tu  chodzi o sy n 
te ty czn ą  praw dę ep o k i” , 
„G adu , gadu *(ary dzia- 
du — całą P an a  obronę 
m ożna z ła tw ością o b a
lić — oczyw iście to po
w ieść, a le  powie*ć jak to 
i  całego szeregu okolicz
ności w ynika 'lu s tro w a n a  
•n a te ria iem  d o k u m e n ta l
nym . Jeżeli lam  naw et 
nie m a dow odu winy au 
to ra , to są pow ażne po 
sz lak i. Wie Pan, być m o
że obiorę sobie tem a t p ra 
cy m ag iste rsk ie j . Dowody 
przestepcze i dz ia ła lności 
H ernarda S z ta jn e rta  za
w a rte  w jego książk ach ” . 
„Ach, wy, naukowcy** za
w ołałem  służalczo. * „ P o 
m ogę Panu chętn ie , pi
sząc now e książki, gdzie 
obnażę w szysik ie sw oje 
zb ro d n ie” . „N o” pow ie
dział o stro . ,, A hv to  nie 
poszło z lazv teo re ty cz 
nej w fazę p rak ty czn ą  — 
zam ierzam  drogi Panie zo
stać p ro k u ra to re m ” . Od 
tego dnia k łan iam  się 
p ierw szy iz iew ię t n a s to le t
n iem u „ p ro k u ra to ro w i” , 
f h wa ł a  Hogu odpow iada 
jeszcze na m oje ukłonv , 
a le co będzie za kilk-j la t, 
gdy sp o r/ad z i ak t o sk a r
żenia. D oszczetnie zgrzy
biały nie p o tra fię  się już 
obronić, stan ę  w sądzie 
bezsilny, p o d n artv  k o stu 
rem . A może u łaskaw ią 
m nie z uwagi na bardzo 
uodeszły wiek?! W każ
dym razie  n raene  o św iad 
czyć obecn*e publicznie  — 
m łodzi m aja  rac ję , jestem  
z m łodym i będę z nimi 
naw et. je ie l i  oni będą 
przeciw ko m nie.

BERNARD SZTAJN ERT



M A R IA  K O R N A T O W S K A

HAJDA 
NA TURKÓW!

0  FUMACH P0B!?2E i ŹlE

„N A JW IĘK SZE W IDOW ISKO ŚW IA
TA ”  Cccii I)e M illa p rzybyw a d j  n a 
szych k in  z p ię tn a s to le tn im  opóźnie
niem , lecz nie m a to  w istocie żad n e
go znaczenia, gdyż o jego w ieku  św iad 
czy w yłączn ie  s ta n d a rd o w y  e k ra n  i 
s tra sz liw ie  ja sk ra w y  T cchn ico lo r, k tó 
rego m istrzow ie  H ollyw ood dziś już  
n iech ę tn ie  u ży w ają . R eszla je s t p o nad
czasow a, jeśli rzecz tra k to w a ć  w k a 
teg o riach  ho llyw oodzk ich  gustów  i spo 
sobów  w erbow an ia  do k in  w idzów .

„N ajw iększe w idow isko św ia ta ”  to 
p rzed o sta tn i film  nak ręco n y  przez czło
w ieka , k tó ry  sam ym  sw ym  nazw iskiem  
n iem al in s ty tu c jo n a ln ie  rep rezen to w ał 
to , co zw ykliśm y ko ja rzy ć  z w ie lką  
fa b ry k ą  św ia tow ych  snów . Cecil I>e 
M ille zw iązany  z H ollyw ood od roku  
liii3 d la  jego  po trzeb  zrea lizow ał k ilk a 
d z iesią t film ów , f irm u ją c  je  w w ięk
szości nie ty lk o  jak o  reży se r, a le  i 
p ro d u cen t. Jeg o  p rzedsięw zięciom  w ie
le  ma do zaw dzięczenia  h is to ria  k in e 
m a to g ra ficzn e j su p e r-g ig an to m an ii i 
te n  p rzeo g ro m n y  potok film ów , k tó re  
przenoszą stru d zo n y ch  ludzi w św ia t 
w span ia łych  m arzeń  o życiu , w k tó 
rym  w szystko  dziać sie m usi cudow 
nie i kończyć o p tym istyczn ie . W ś w i 
cie film ów  De M illa tr iu m fo w ał zaw 
sze radośn ie  naiw ny  optym izm  i sę
dziw y m istrz  n igdy nie o tw iera ł f u r t 
k i, k tó ra  pozw oliłaby na to , by  jego 
p iram id a  u łudy  d ra śn ię ta  choćby  zo-

Co byśm y n ie  m ów ili o ty m  film ie  
nie grozi m u na pew no to , co p rzy 
d arzy ło  się na naszych ek ran ach  f il
m ow i, k tó rem u  chcę dziś pośw ięcić 
p a rę  se rdecznych  słów  — czechosłow a
c k ie j „DAM IE 7. TRA M W A JU ". Choć 
tru d n o  m nie posądzić o rzad k ie  byw a
nie w k in ie , p rzy  o k a /ji  teiTo film u 
p rz y tra f iła  mi się n iecodzienna h is to 
ria , k tó rą  chcę podzielić sie r. c zy te l
n ikam i k ąc ik a  „O f ilm a c h ..,” . Otóż 
s ta łam  przed k asą  k in a , czeka jąc  na 
p rz y n a jm n ie j p ięć osób, k tó re  zechc ia
ły b y  w raz  ze m n ą  obejrzeć  te n  film . 
Dzięki trzem  uczennicom , k tó re  w cześ
n ie j zw oln iono  ze szkoły  i w szystk ie  
inne  film y  w  Łodzi ju ż  o b e jrza ły , 
seans te n  doszedł do sk u tk u . D ziw ną 
k rzy w d ę  w yrządzam y  pew nym  film om  
i k in em ato g rafio m . Nasi b rac ia  zza 
g ó rsk ie j m iedzy w ciągu ty lu  już  dziś 
la t film ów  zn ak o m ity ch  nie zdo łali k u 
pić sobie jeszcze p o lsk ie j w idow ni. 
„D am a z t r a m w a ju ”  L. R ichm ana to 
film , k tó ry  na pew no n ie  zasługu je  
na  to , by sp o tk a ło  go ta k ie  p rzy jęc ie  
ja k  w w yżej op isanym  p rzy p ad k u . Z a 

s ta ła  przez in truzów  ze świata realiz
m u. W edług te j  recep ty  sp rep aro w a
ne też zostało  „najw ięk sze  w idow isko 
św ia ta ” , k tó re  sam ym  sw ym  ty tu łem  
w y raża  n iezachw ianą pew ność siebie i 
spokó j m istrza  De M illa. U zbrojeni w 
tę  św iadom ość jesteśm y  naw et w s ta 
nie odsiedzieć p rzydzie lone  nam  dw ie 
i pół godziny  i nie krzyczeć^ se rio , ze 
m am y do czyn ien ia  z „najw iększym  
kiczoin św ia ta ” . Uczciw ie p rzyznać  m u 
sim y, że um iał De Mille_ rea lizow ać 
sw o je  recep ty , że is to tn ie  by ł _ m i
s trzem  w ielk iego  film ow ego w idow iska , 
że nie lad a  u m ieję tności w sw ym  rze
m iośle  posiad ł, by um ieć p rzygotow ać 
i sfilm ow ać to  w szystko , co w ciągu 
dw u  i pól godzin  na  e k ran ie  się dz ie
je .

Tym , co k o ch a ją  cy rk  i ty m , co go 
nie  tra w ią , pokazał De M ille jego w y
dan ie  znak o m ite . To ju ż  w łaściw ie nie 
cv rk , to  a rm ia  ca la : akrobnei, k low ni, 
ta n c e rk i, ck w ilib iy śc i, w o lty /e rk i, tre se 
rzy . kon ie, słonie, m ałpy  — c.a*a . m en a
żeria  i do tego  to n y  jedw ab iu  i ak sa 
m itu , św iecidełek  i p ió r ra jsk ich  p ta 
ków , no i m uzyka, śp iew  i tan iec . A 
w szystko  to w k las ie  cy rk o w ej m iary  
n a jw yższej. A d la  tych  co chcie liby , 
m im o w szystko na cy rk  te n  p a trzeć  nie 
m ogąc, w y jść  z k in a , p rzygo tow ał De 
M ille a tra k c ję  d o d a tk o w ą. W a n tra k 
tach  nam otał ty le  in try g  i k o n flik tó w , 
że chcąc n iechcąc trzeb a  dosiedzieć do 
końca , by dow iedzieć się „ k to  z k im  
i d laczego” . Bo je s t w tym  film ie gó- 
ra  m iłości, "bez jednego  n o tabene po 
ca łu n k u  naw et, i je s t d ra m a t sz lach e t
nego a trag icznego  b o h a te ra , są  w resz
cie g angsterzy  i d la  am ato ró w  w rażeń  
n a jm ocn ie jszych  n a jw sp an ia lsza  k a ta s tro 
fa ko le jo w a, ja k ą  w k in ie  m ożna ob e j
rzeć, w w yn iku  k tó re j, o dziw o,  ̂ n ik t 
z ca łe j cy rk o w ej a rm ii n ie zginie, a 
Iwy spo k o jn ie  w rócą na pow ró t do k la 
tek . G rom adząc te  w szystk ie  a tra k c je , 
pan  De M ille na pew no nie oczek i
w ał jed n eg o , iż m im o w szystko  na je- 
po sup e rg ig an c ie  n iek tó rzy  w idzow ie 
nudzić  się nieco będą. I nie pom oże 
n a  to  naw et O scar, k tó reg o  „N ajw ięk 
sze w idow isko św ia ta ”  o trzym ało . O j, 
te  O scary!

pew niam  uroczyście , że to  d o b ra  ko
m edia m uzyczna k o n ty n u u ją c a  tr a d y 
c je  św ie tnych  „S tarców  na  c h m ie lu ” , 
k tó ry c h  rów nież u nas nie doceniono. 
O sadzony w rea liach  naszej rzeczyw i
stości film  R ichm ana p o d e jm u je  s ta ry  
ja k  św ia t p rob lem  ró w n o u p raw n ie n ia  
kob ie t, k tó ry ch  p raw a kończą się w 
m om encie , gdy w k racza ją  w progi w ła
snego dom u. F ilm  w ypełn ia  h is to r ia  
K opciuszka  w tra m w a ja rsk im  m u n d u 
rze, k tó ry  się zbun tow ał. A że ów b u n t 
rozeg ra ł się w m arzen iu , w ięc w e fek 
cie m am y do czyn ien ia  z rzadk im  p rz y 
p adk iem  kom edii p esym istycznej. Nim 
jed n ak  do te j  sm u tn e j p o in ty  d o trz e 
m y przeżyw am y u rocze p ery p e tie  K op
c iuszka , k tó ry  zm ieniw szy szaty  d e filo 
w ać będzie w  b lasku  w szystk ich  a k ce 
soriów  tw o rzący ch  p iękno  i u rok  ko 
b ie ty , p rzeżyw ać będzie p rzygody , w 
k tó ry ch  próbow ać będzie udow odnić 
sw e rów ne m ęskim  p raw a . Ową tra n i-  
w a ja rltę , k tó ra  p rzeobrazi się w dam ę 
g ra  znak o m ita  J irz in a  B ohdalow ą, nie 
bez k ozery  nazyw ana we w łasnym  k ra 
ju  „C hap linem  w spódn icy” . D em on
s tru je  ona  sw ój duży ta le n t kom iczny 
i cały m ożliw y kob iecy  w dzięk, Poni- 
sa li się, Czesi w ty m  film ie n ie  byłe 
jak im  bogactw em  w ystaw y, m im o iż 
film  m a w zasadzie c h a ra k te r  k a m e 
ra ln y . M niej w nim  niż w „S ta rcach  
na c h m ie lu ”  (pierw szym  soc ja lis ty czn y m  
m usica lu ) popisów  tan eczn y c h , a le  d u 
żo d o b re j m uzyk i, k tó re j g łów nym  
śro d k iem  w yrazu  są  songi w y k o n y w a
ne przez so lis tów  i m ałe  ch ó rk i. Ca
łość b ły sk o tliw a , dow cipna, i pe łna  n ie 
k łam an eg o  w dzięku aż dziw , że się na  
n ie nie d a je  złapać  nasza publiczność, 
a zw łaszcza je j żeńska połow a. Rzecz 
ch y b a  w tym , że po p rostu  p ub licz
ność nic o ty m  film ie  nie w ie. Z re 
k lam a  k inow ą, ja k  w iadom o, w d a l
szym  ciągu  u nas n ie n a jle p ie j, a 
szkoda, bo nie by lohy te j  zupełn ie n ie 
zasłużonej k lap y . EWA NURCZYNSKA

W łaśnie z tego miejsca, blis 
ko 558 la t tem u, ruszały nie
zliczone pułki króla W ładysła
wa Jagiełły , na sławne, zwy
cięstwem polskiego oręża, po
la G runw aldu. Teraz ru 
szają stąd  mniej mo
że liczne, ale rów nie dziel
ne i duchem w alecznym oży
wione, chorągw ie husarii, by 
pod wodzą hetm ana wielkiego 
naszej kinem atografii, imć Je 
rzego Hoffm ana stanąć w cho 
cimskiej potrzebie. Jak  się 
już czytelnik zapewne domy
śla, jesteśm y w Wolborzu, 
miejscowości ongiś świetnej 
i na całą Rzeczpospolitą zna
nej, dziś zaś jeno przez zna
komitych naszych filmowców 
z ekipy „pana W ołodyjowskie 
go” do życia cudownie przy
wróconej.

Dzień mam y piękny, słonecz 
ny, a mroźny. Nie w iem  jak  
w yglądały w ojska króla Jagieł 
ły, ale pana-H offm anow e za
stępy prezentują się w spania
le. Błyszczą w słońcu pance
rze i szyszaki (niemal jak  
prawdziwe!), barw ią się pysz
ne czapraki i skóry zwierzę
ce, lśnią proporce i sztandary. 
Konie ze stada ogierów w 
Bogusławicach stąpają  dum 
nie a lekko, jak gdyby całe 
swe końskie życie spędzały 
wyłącznie przed kam erą. 
Miast tradycyjnej Bogurodzicy 
mężni woje nucą sobie pod 
nosem „W co się bawić” lub 
„Jesteśm y na wczasach, w 
tych góralskich lasach” , zależ 
nie od upodobań. Czasy sie 
jednak zmieniają...

W błękitnej mgiełce gubi 
się obóz tureck i, na którym  
połyskują praw dziw e półksię
życe. H usarskie chorągw ie za
jęły  stanowiska na lekkim  
wzniesieniu. „Sam hetm an ja 
ko słońce stał na czele wszyst 
kieh i wola swoją tysiącam i 
k ierow ał”. Z tubą przy ustach 
jegomość pan Hoffm an rzuca 
rozkazy i ustaw ia sw oje h u f
ce w należytym  ordynku. Sekun 
du je  mu dzielnie pan Andrzej 
Osadziński, konsultant od 
spraw  końskich, dyrek tor Pań 
stwowego Stada Ogierów w 
Bogusławicach. Łacniej ko
niom zrozumieć komendy pa
na Osadzińskiego. Ten zaś, 

*" 'daw ny  oficer ułanów, czuje 
się w swoim żywiole. Jego bacz 
ne oko widzi każde potknię
cie konia, każdą słabość jeźdź 
ca, każdy nerw ow y odruch 
płochliwego zwierzęcia.

Jerzy  Szeski, jeden z naj
tęższych w Polsce znawców 
wojennego rzemiosła, odpowie 
dzialny za m ilitaria  „Pana 
W ołodyjowskiego”, osobiście 
sprawdza szczegóły husarsk ie
go stro ju  i uzbrojenia. A 
szczegółów tych w cale nie tak  
mało. Strój husarza skia^nł 
się z osiemnastu części. 
K ło p o tó w  z tym  b y ło  co

niem iara. Ale teraz  wszystko 
jest jak  należy, jakby  sobie 
pan Sienkiewicz w ym arzył. 
H etman w ielki Sobieski w y
stępuje we w spaniałej karace 
nie, a  koń jego nosi pyszny 
czaprak z lw iej skóry (auten
tycznej!). Słynne skrzydła hu
sarii, robiono je z piór orlich, 
sępich lub łabędzich, czynią 
w rażenie im ponujące, naw et 
jeśli nie całkiem  odpowiada
ją niegdysiejszym recepturom .

To najlepsza arm ia Europy
— mówi z dum ą reżyser. — 
Nic je j się nie mogło oprzeć. 
„Na kształt olbrzymiego pta
ka zrywającego się leniwie do 
lo tu” staczała się na n iep rzy 
jaciół, miażdżąc ich im petem 
swego ataku. H usarz dyspono
w ał uzbrojeniem  nader uroz
maiconym: kopia, koncerz, 
szabla albo nadziak, czekan, 
niezawodna para  pistoletów 
krzosowych (precyzyjniejszych 
ponoć od kowbojskich col
tów) w olstrach. Wszystko to 
w ręku  w ytraw nego rycerza, 
doświadczonego „rzezacza” sta 
nowiło oręż nie do pokonania. 
W „Panu W ołodyjowskim” 
husaria po raz pierwszy po
jaw i się na ekranie, przywo
dząc pamięć daw nej św ietnoś
ci Rzeczypospolitej.

Szarża husarii pod wodzą 
hetm ana wielkiego koronnego 
Jana  Sobieskiego (Mariusz 
Dmochowski) będzie sceną fi
nałową film u „Pan Wołody
jow ski”. Nastąpi ona, podob
nie jak  w powieści, bezpo
średnio po pogrzebie pana Wo 
łodyjowskiego. B ohaterska l 
tragiczna śm ierć pana Micha
ła, świadomego patrio ty  i o- 
byw atela, nie pójdzie na m ar
ne — mówi reżyser Jerzy  
Hoffm an. Poruszy serca i su
mienia szlachty. Ocknie się 
pogrążona w w aśniach i nie
snaskach Rzeczpospolita, dźw i
gając swą potęgę. Zadaniem 
sceny finałow ej będzie zatem 
ukazanie całego m ajestatu  
Rzeczypospolitej, k tóra pod 
buław ą salvatora ojczyzny, Ja  
na Sobieskiego, na pohybel 
T urkom  powstała. Nie zoba
czymy więc sam ej bitw y pod 
Chocimem, lecz niezm ierzoną 
moc husarii idącej do a taku . 
W tych kilku ujęciach, 
kręconych w W olborzu, mieś
ci się tedy m oralny i ideowy 
sens filmu. Na ekran ie  będzie 
to trw ało  ledwie kilka chw il, 
a ileż ogromnego tru d u  i w y
siłku włożono w przygotowa
nie te j sceny, k tóra teraz, w 
rzeczywistości, na tle  skrzące
go się śniegu i zimowego błę 
k itu  nieba, urzeka swą urodą 
i egzotyką.

Ponad 70-osobowy zespół lu 
dzi pracow ał nad sporządze
niem wszelkich akcesoriów 
husarskiego rynsztunku. Blis
ko dwa miesiące trw ało  tr e 
nowanie koni nie naw ykłych

8 o tego rodzaju w ystąpię# I r
uprzęży. Niemało trudu  kosz- I 
to wato na przykład przyzw y- I 
czajenie koni do noszenia na- I 
tylników , których dziś już się 
nie używa. Na jakie  sposoby 
trzeba się było brać, by nia 
płoszyły się na widok skrzy
deł, sztandarów , św iateł re
flektorów . Ileż razy mężni ry  
cerze w zbroi lub bez, leżeli 
w  śniegu zrzucani bezlitośnie 
przez czupurne ogiery.

Obraz filmowy pow staje z 
chaosu. I nie tak  łatwo po
stronnem u obserwatorowi zo
rientow ać się w tym  ogrom
nym zamieszaniu i tum ulcie, 
pojąć jego sens. Ale to w łaś- ‘ 
nie jest szczególnie fascynują
ce, choć czusem może wydać 
się absurdalne.

A ile jeszcze niespodzianek 
1 niebezpieczeństw czyha na 
planie, choć na pozór w ydaje 
się, że wszystko zostało zapię
te na ostatni guzik. Przede 
wszystkim pogoda. Dni zdję
ciowe w Wolborzu były w y
jątkowo mroźne. W takich 
w arunkach potrzebne jest sp» 
cjalne przygotowanie kam ery, 
gdyż jej mechanizm może po 
prostu zamarznąć. Wystarczy 
drobny, niem al niedostrzegal
ny płatek śniegu przylepiony 
do powierzchni obiektyw u, że
by zniweczyć jakość obrazu.
Na wszelki w ypadek scenę fi
nałową kręci się z dwóch ka
m er. Ryzyko jest jednak du
że. Scena to rzeczywiście bar
dzo trudna. Wszystko zależy 
w niej nie ty le  od ludzi, ile 
od koni. Mogą w ostatniej 
chwili zawieść, zbuntować się, 
mogą się spłoszyć. Czuwający 
nad całością reżyser jest ni
czym hetm an na polu bitwy. 
Musi przewidzieć wszelkie mo 
żliwe niespodzianki, musi u- 
mieć podejmować decyzją 
błyskawicznie i niezawodnie, 
musi widzieć gdzie i kogo po
słać w sukurs.

Dobiegają końca ostatnie 
przygotowania do zdjęć. Wszys 
cy są na miejscach. O perator 
i jego św ita zajęli już swe 
bojowe stanowiska. Chorągwie 
husarskie stoją w przepiso
w ym  szyku. Las proporców 
błyszczy w słońcu. Łopocze 
na w ietrze w ielki sztandar 
hetm ański z napisem  „y irtu tis 
p raem lum ”. Script girl czeka 
na komendę reżysera. Za chwi 
lę się zacznie. Pójdą w ruch 
kam ery. Czy to co ujrzym y 
na ekranie będzie godną na
grodą owego męstwa, owych 
cnót, jakich nieustanne dowo
dy dawać musiała ekipa fil
mowa? Czas pokaże.

O ileż łatw iej było panu 
H enrykow i ująć pióro w dłoń 
i mocą tylko w łasnej wyo
braźni i wybornego^ ta len tu  
przekazać im aginacji czytelni
ka obraz niezapomniany i nie 
doścignionym językiem  w 
kształt przyobleczony. „Ta ła
w a gnających wichrem rum a
ków, żelaznych mężów,' pochy 
lonych kopii, m iała w sobie coś 
z siły rozhukanego żywiołu.
I szła jak  burza, lub jak  roz
hukana fala, z łoskotem , z szu 
mem. Ziemia jęczała pod jej 
ciężarem  i było widoczne, 
że choćby n ik t z nich kopią 
się nie złożył, choćby n ik t 
szabli nie wydobył, sam ym 
swym rozpędem i wagą poło
żą, zgniotą i s tra tu ją  wszyst
ko przed sobą, tak  jak  trąba  
pow ietrzna łam ie i kładzie 
bór”.

Jące byfi z je d n e j s tro n y  ze rw a
n iem  z szab lonem  o p e re tk o w e j 
fab u ły , n aszp ik o w an ej p o sta c ia 
m i u ty tu ło w a n y c h  i ro z b ra ja ją 
cych sw ą n ie rea ln o śc ią  w y fra -  
czonych  n icpon iów , z d ru g ie j 
zaś s ta w ia ją c e  n a  tem p o  w spół
czesnego życia i n ie co fa jące  
sie p rzed  p rzery so w an iam i n a 
d ający m i m u często  polor tro 
chę w u lg a rn e j egzo tyk i w ielko
m ie jsk ich  przedm ieść . M usical 
w sw ej e u ro p e jsk ie j odm ian ie  
ciąg le  leszcze pozosta je  pod 
znacznym  w pływ em  opere tk i, 
co u jaw n ia  sie  szczególnie w 
c iągo tach  do rom an tycznego  
w ątk u  m iłosnego i kow o
cki iw y c!i epizodów .

„N iedziela  w R zym ie”  w yreży  
se ro w an a  przez  T adeusza Cy- 
g le ra  rea lizu je  g łów nie dw a z 
fo rm aln y ch  założeń  m u s i c a -  
1 u : żyw e tem p o  ak c ji scen icz
nej 1 — a to  już  chyba zasłu 
ga Św ietnego o p racow an ia  m u 
zycznego całości (H enryk  De- 
bich!) — ów  specyficzny  dla 
tego w idow iska k lim at m uzycz
ny. nie z ry w a jący  leszcze ca łko  
w icie z sy m fo n izu jącą  o p e re t
ką, lecz z ręczn ie  in k ru sto w a n y  
e fe k ta m i w spółczesne 1 in s tru -  
m e n ta c ll ch ę tn ie  naw iązu jącym i 
do tazzu. M usze sie P a n u  p rzy 
znać, że od la t p rzyzw yczaiłem  
sie do sto so w an ia  ta ry fy  ulgo
w ej w ocenie m uzyczne! s tro n y  
w idow isk rea lizow anych  przez 
rodzim e te a try  o pere tkow o . Zda 
w ałem  sobie bow iem  sp raw ę z 
tego, że f ilh a rm o n ie , o pery  czy 
o rk ie s try  rad io w e to  potężne 
czynnik i „ k a p e ru n k u ” co lep 
szych In s tru m en ta lis tó w  i ope
re tk i moga na tym  potu  m ieć 
n ie tak ie  tru d n o śc i kad row e. 
„N iedziela w R zym ie” dosłow 
nie zn o k au to w ała  m o je  d o ty c h 
czasow e poglądy w tym  w zglę
dzie: daw no w p rzy b y tk u  le k 
k iej m uzy n |e  słyszałem  tak  po 
k a in e g o  ła d u n k u  p recy zy jn ie ,

sp rężyście  „p o d a n e j”  m uzyki, 
p e łnej sm aczków  i p ik an tn eg o  
hum oru , gdzie trz e b a  — d y sk re t 
n e j, e leg an ck ie j. S p raw ność  ze
spo łu  i czu jność  w obec b a tu ty  
H en ry k a  D eblcha, godna podzi
w u i... zadum y. Żeby to  ta k  
w szędzie.

Ze zrozum iałych  w zględów  
n ie  będę  rozw odził sie  nad  fa 
b u łą . n ie  chcąc n eu tra lizo w ać  
p rzy jem n o śc i śledzen ia  ak c ji 
scen icznej, gdy w yb ierze  sie 
P an  na P ó łn o cn ą . W idzow ie ba 
w ili sie  św ie tn ie ! T ró jk a  a k to 
ró w : i .  D uńsk i ja k o  p ro feso r 
Tuzzl, c z a ru ją c y  w sw ej iścla 
p ro feso rsk ie j n iep o rad n o śc i ży 
ciow ej, S t. K ow alczyk-M uszyń- 
sk a  jak o  O ioyanna. f ra p u ją c a  
p raw dziw ie  w łosk im  te m p e ra 
m en tem  p rzy  u jm u ją c e j dziew 
częcości sw ej postaci, i 
P adkow sk i lak o  re s ta u ra to r  
H an n ib a l, dosk o n a le  i bez sz a r
ży k re u ją c y  sw ą „w y b u ch o w a” 
ro lę , — dźw igała na  sobie głów 
ny  ciężar ła d u n k u  h u m o ru  po
daw anego  w tem pie  zdolnym  
p orw ać n a jb a rd z ie j opornego  
w idza. C. Ja ro siew icz  dzieln ie 
d o trzy m y w ał Im k ro k u  k reu jąc  
ro lę  kochliw ego m in is tra  (k ie
dy o trzy m a on po le  do zade
m o n stro w an ia  sw ych w alorów  
W okalnych obok ta k  o b iecu ją 
cego ak to rstw a?), a W. B o ja r
ska lak o  w dzięczna, „c iep ła"  
w dów ka na  w ydan iu . Nie m oż
na nie w spom nieć o fa sc y n u la -  
cej sy lw e tce  A, G ębick ie j lako  
..Ewieżdzie fllm o w e t” p ierw szej 
w ielkości. O. tu  s tra c ić  głow ę 
m ogła n ie ty lk o  g a rs tk a  ucz
niów  prof. D uńskiego, ale i spo 
ry o środek  ak adem ick i! P rz ed 
staw ien ie  ma w nraw dzie  pełne 
dw ie obsady a k to rsk ie  i po- 
tró tn a  d y ry g en ck a , lecz n ie s te 
ty , było m i d an e  ob e jrzeć  ty l
ko Jedna... O bejrzeć za to  w 
este ty czn y ch , bez udziw nień , po 
m ysłow vch k o stium ach  Z uzan
ny P ią tk o w sk ie j, b edące j ró w 
nież a tiło rk ą  lek k ich , w  p as te 

low ych , c iep łych  baTwach u trzy  
n an y ch  d ek o rac ji. Na ich tle  
raz iła  ty lk o  b rzydka i jaka* 
sfa ty g o w an a  k o ta ra , na tle  k tó 
re j rea lizow ano  quasi-film ow d 
epizody. W idow isko o trzym ało  
bogatą , ład n a  w poszczególnych 
pom ysłach  i d o b ra  w w ykona
n iu  o p raw ę ch o reo g ra ficzn a  
(S tan isław  M iszczyk), a tak ża  
ch ó ra ln ą , s ta ra n n ie  o p raco w an a  
przez K. S k in d era .

P rzy zn am  sie P an u , P a n ie  Re
dak to rze . iż w brew  oczek iw a
niom  fa k t, że Idąc do o p e re tk i 
tra fiłe m  na m usica l, a naw ie
dza jąc  operę  zasta łem  tam  ooe- 
re tk e  (i to  z p e rso n a ln y m i za
pożyczeniam i z ul. P ó łnocnej!) 
n ie w y tra c ił m nie z rów now agi. 
N o cóż, k a rn a w a ł ma sw o je  
p raw a... N ato m iast opad ły  m nie 
re flek s je , k tó ry c h  końcow ym  
w niosk iem  było  uśw iadom ieni®  
sobie fa k tu , iż O pera Ł ódzka 
p o d ję ła  tu  zadan ie  ty le  ryzy
kow ne. co tru d n e . N ie w a rto  
może zbyt szczegółow o analizo 
w ać te  tru d n o śc i, w ysta rczy  
jed n ak  zasygnalizow ać n ie k tó re , 
by po)ąć. że dla zespołu  p rzy 
w ykłego  do d ra m a tu  m uzyczne
go praca  nad  przygo tow an iem  
o p e re tk i n ie by ła  b y n a jm n ie j 
jak im ś ulgow ym  ,,zw oln ien iem  
ob ro tów ” . P rzeciw n ie , zm usza
ła ona p rzede  w szystk im  do 
p rzestaw ien ia  sie na zgoła od
m ienny  ty p  a k to rs tw a  i zw ielo
k ro tn io n e  tem po ak c ji scen icz
nej. w k tó re j, zw łaszcza mo
m en ty  h u m o ry sty czn e  nie c ie r
pią żadnych  zw olnień . Z ak ła 
da tąc, że id ea ł w  tym  w zglę
dzie od razu  osiągnąć  będzio 
tru d n o , k ierow nic tw o  O pery  
słusznie szukało  rek o m p en su - 
1acei przeciw w agi w pieczoło
w itym  o pracow an iu  m u z y c z 
n e j  s tro n y  w idow iska. Z asłu 
guje ono is to tn ie  na w szelkie 
pochw ały  na rów ni z czysta , 
o p e ru jąca  lekk im i, ażurow ym i 
k o n stru k c jam i opraw a scenogra 
ficzną  Stanisława Bykowskiego.

R O M A N  IŻ Y K O W S K I

Musical a  operetka
czyli

„dziecko Broadway'łu “ 

contra „wyfraczeni nicponie'

p a n i e  r e d a k t o r z e ,

oto po Jesiennych  em ocjach 
fe s tiw ali m uzycznych , in a u g u ra 
c jach , p rem ie rac h , znaleźliśm y 
sie w sam ym  oku  k a rn a w a ło 
w ego „ c y k lo n u ” . Pow szechny 
n a s tró j rozbaw ien ia  — choć 
p e rm an en tn ie  w alczą z nim  
sm e tn e  sp e k tak le  te lew izy jn e . 
« Jeszcze m ocniel zadziw ialaco  
je d n o s ta jn e  w sw ej p esy m isty c i 
nej nucie te-ksty piosenkarskie

„...To tylko kwestia srmaku, 
Czy tam, czy właśnie tu../*
(2 kupletów księ&Ui Gigi 
w  „Zemście nietoperza”).

— zd a le  się og arn iać  p rz v b v t ' ; 
m uz do tąd  bardzo  pow ażnych. 
Nie o p a rł sie te ł fa li n aw et 
łódzki T ea tr  W ielki i w sy l
w estrow y w ieczór w ystrze lił z 
w iw atow ego działa na jlże jszego  
k a lib ru , w y staw ia jąc  k lasyczna 
op u re tk e  strau sso w sk ą , „Z em stę 
n ie to p e rza"  Zaoow ne zauw ażvi 
Pan. iż zapow iedziom  te i p re 
m iery  to w arzyszy ły  ak cen ty  za 
ostrza,lace nasza czulność: ła 
godne persw az je , że przecież to 
nic zdrożnego.... że nawet naj

s ły n n ie jsze  te a try  operow e &wia 
ta ..., że o p e re tk a  to  p raw ie  po
w szedni ch leb  każdego  te a tru  
operow ego  etc. e tc . Ju ż  z do
św iadczeń odległego dziec iństw a 
w ynieśliśm y w ażne sp ostrzeże
nie życiow e, że ten . k to  sie tłu  
m aczy  bez po trzeb y , m a chyba 
coś na sum ien iu ... I w tak im  
w y p ad k u  zaczynam y szczególnie 
sk ru p u la tn ie  analizow ać, m ie
rzyć , ocen iać  p ro p o rc je , Jakie 
zachodzą m iedzy w ysiłk iem  w ło 
żonym  w rea lizac je  o dstępstw a 
od — w d anym  p rzy p ad k u  — 
re p e r tu a ro w e j norm y, a e fe k 
ta m i społeczno - a r ty s ty czn y m i 
p rzedsięw zięcia . Polfc do ro zw a
żań  tym  b ard z ie j sk o m p lik o w a
ne, że Łódź posiada p rzecież 
dobrze p ro sp e ru ją c ą  P ań stw ow ą 
O pere tkę . d ub low an ie  d z ia ła l
ności k tó re j, n ie  Jest w n a 
szych w a ru n k a c h  konieczne . Za 
in try g o w an y  ty ra  n iespodziew a
n ym  chw ilow ym  podw ojen iem  
scen p o d k asan e j m uzy, p o stan o  
w iłem  obejrzeć  oba sp e k tak le , 
ten  na P ó łno cn e j, i ten  na p la 
cu D ąbrow skiego . W vdało ml 
sie zadan iem  frapu1acvm  sp raw  
dzen ie  czy owo bogate  frnlwo 
op ere tk o w e zdołało oprzeć się 
m an k am en to m  przysłow iow ej 
„ k iesk i u ro d z a ju ” .

Nie by ło  k lęsk i, n ie  było  dw u
o p ere tek  (żeby nie rzec: 
nie było l u rodzaju ). Oto te a tr  
na P ó łn o cn e j, zapew ne w chw a 
leb n e j in te n c ji un ik n ięc ia  
w spom nianej d u b le rk i, w ystaw ił 
m u s i c a l  w łoskiego w p raw 
dzie, a nie am ery k ań sk ieg o  a u 
to ra m e n tu , „N iedzielę  w R zy
m ie”  K ram era . W iole w ylano  
a tra m e n tu  p rzy  p róbach  o k reś
len ia  isto ty  w idow iska zw anego 
„M usical sh o w ” , a będącego 
dzieckiem  rozkrzyczanego  Broad 
w ayu . Z k o n g lo m era tu  e lem en 
tów  rew ii, v a rić tć , opere tk i, 
w odew ilu , a n aw et opery , stw o 
rzono przy sporych  in iek c jach  
muzyki jazzowej widowisko ma



Kto, co, kiedy?
GDYBY DZIECI BYŁY 

URBANISTAMI...

H Gdyby nasi urbaniś
ci Uczyli sobie po pięć 
Ui.tek mieszkalibyśmy w 
wielkich ślimaczych mu
szkach albo w gtebi ol
brzymich grzybów na 
sk ra ju  lasu lub w chat
kach zaczepionych na 
gałęziach drzew — czyta 
my w parysfeim tygodni
ku „i’Express”. Dwuna
stoletnie dzieci budowały 
by osiedla, które 4vwo 
przypom ima fyhy miasta z 
powieści sci<«nc«-fiction. 
Byłyby ro domy w kształ 
cie ośmiornic lub latają
cych talerzy, albo też 
mieszkalibyśmy w do 
mach umieszczonych na 
pędzących w p rze tw o 
rzą rakietach między
p lanetarnych. Takie są 
przynajm niej wyniki st>e 
cyticznej afl.kiety prze
prow adzanej we francus 
kim miośMo Cergy-Pon- 
toise. Miasto to  liczy 
dziś 20 000 mieszkańców, 
aile przew iduje się. że 
w roku 2 000 będzie ono 
miało 400 tys. Sze{ć cy- 
sKjcy dzieci z  Corgy-

Pontoise, w wieku od lat. 
5 do IV rysowało swoje 
miasto tak jak go sobie 
w yobrażają w roku 2 000. 
a więc wtedy gdy będą 
już dorosłymi jego tniesz 
kafteami. .

Ciekawe, że n-iektóre 
elementy powtarzały saę 
stało w rysunkach dzjie- 
ci. I tak np. starsze u- 
mieszczały zazwyczaj na 
dachach olbrzymich bu
dynków w contrum mias 
ta  lotniska dla ruchu Pa 
sażersfeiego. Wśród naj
rozmaitszych urządzeń 
dzieci nie zapominały o 
miejscach dziecięcych za 
baw, o placach porośnię
tych crawą 0 basenach 
gdzie mogłyby pływać. 
Czasem planowały kształt 
m iasta w formie gwiaz
dy, z reguły wyodręb
niały dzielnice, z których 
każda m iałaby swój sp r-

relacje

niedyskrecje

cjołny charak ter 1 prze
znaczenie a więc dziel
nice, gdzie się pracuje, 
bawi, dzielnice szpitalne 
itp. Nie zapomniały też
o teatrach i muzeach, do 
mach wypoczynkowych, 
internatach dla ludzi sta
rych specjanny^h uirządze 
niach chroniących przed 
hałasem i mikrobami.

SZTUKA GRANA
PRZEZ PJIJTNASCIE

l a t

■  W roku 1952 słynna 
autorka powieści krym i
nalnych Agata Christie, 
obdarzyła swego, wów
czas dwunastoletniego 
wnuka, osobliwym pre
zentem urodzinowym -  
podarowała mu wszyst
kie tantiemy należne jej 
w przyszłości za wysta
w ianą na scenip sztukę 
pt. „Pułapka na m yszy”.

Sztuka napisana począt 
kowo jako słuchowisko 
radiowe, według przewi 
dywań im presaria teat
ralnego miała «ię utrzy
mać na afiszu najwyżej 
przez pńł roku.

Srało sie inaczej 1 dziś 
wnuk siedemdziesięcio- 
sześeioletniej pisarki.
Matthew Pricha-rd jest 
milionerem. Bowiem „Pli 
łapka na myszy" grana 
jest nieprzerw anie osiem 
razy w tygodniu (w każ
dy dzień roboczy i do
datkowo dwie popołiid- 
niówkij od roku 1352 aż 
po dzień dzisiejszy w 
londyńfftim teatrze , Am- 
bassador” Sztukę obej
rzało w tym teatrze już 
dwa i pół miliona wi
dzów. Ponadto „Pułapkę 
na myszy” grafa teatry  
w miastach orowincjonal 
nych Wielkiej Brytanii 
i 7.a granicą w 36 krajach. 
2 adina jeszcze sztuka 
dramatyczna ani w An
glii. ani w ogóle w Eu
ropie wie utrzymywała 
Kię taik długo bez przer
wy w jednym i tym sa
mym teatrze.

W sztuce w ystępuje 
osiem osób Akcja prze
biega w wiejskim dwor
ki! zamienionym na pen

sjonat przez zrujnow ane 
go wla.ścicie.a ziemskiego. 
Osoby przebywające w 
owym pensjonacie więzi 
zamieć śnieżna. I, w tedy 
w ciemności ginie jędrna 
z osób, uduszona przez 
nieznanego sprawcę. Każ 
da z pozostałych sied
miu może być potencjal
nym mordercą.

Klarowna akcja, swois
ty  hum or — oto Co za
pewniło sztuce niebywa
ły sukces. W dramacie, 
granym od lat piętnastu 
na tych samych debitach 
scendczinych, dekoracje 
są w zasadzie te  same. 
ale szereg przedmiotów 
trzeba było zmienić, I 
tak np. już czterokrotnie 
zmieniano dyw an który 
się niszczył, trzy  razy 
musiano zakupywać no
wą sofę, gd'yż stąra sofa 
była już zbyt wysiedaia-

1‘OWODZENIE 
WYSTAWY INGRESA

W Wystaiwa m alarstw a 
Ingresa spotkała się w 
Paryżu ż nieoczekiwa
nym, ogromnym sukce
sem. Zwiedziło ją  już 
155 tysięcy osób, a  w 
pierwszym dniu nowego 
roku odnotowano rekordo 
wą liczbę 6 500 zwiedza
jących.

Prasa francuska pod
kreśla że jeszcze żadna 
wystawa nie wywołpła 
tak krańcowych sądów
o malarzu — od n a j
większych zachwytów do 
ostrej krytyki. Gdy jedni

Aga ta Christie

na. Na skutek wymogów 
mody, aktorki coraz bar 
dziej skracać musia
ły swe suknie, a spod
nie panów robiły się 
coraz węższe. W tekś
cie pisarka też musia
ła wprowadzać drobne 
zmiany. I tak np. pełna 
oplata za tygodniowy po 
byt w  pensjonacie wyno
siła w roku 1952 tylko
7 funtów, dziś wynosi 
ona już 12 funtów. Akio- 
rzy również się zmienia
ją. Ogółem w sztuce Wy
stawianej przez 15 la t w  
teatrze „Ambassador” 
osiem postaci kreowało 
kolejno już aż stu  czte
rech aktorów.

chwalą Ingresa za aw an- 
gardowość, inni zarzuca
ją mu chłodny akade
mizm. W każdym razie 
wystawa, która potrwa 
do końca lutego, wywo
łuje ogromne Zaintereso
wanie.

Przypom nijm y króciut 
ko, że Jean Augustę 
Dominique Ingres (1780— 
1867), uczeń Davida, u- 
chodzi za typowego 
przedstawiciela francus
kiego klasycyzmu. Ulu
bione jego tem aty to sce 
ny historyczne portrety, 
akty kobiece i sceny 
orientalne jak „Odalis- 
ka”, „Łaźnia turecka”.

A może podyskutujemy ?
W trz y  tygodnie  po zakończen iu  IV  Ł ódakićh  9pot!kari T e a tra l

nych  u k azał sie w „O dgłosach” .je d y n y  o n ich  a r ty k u ł i to  pod 
sym p to m aty czn ie  zaczynającym  się  ty tu łe m : „No m arg inesie ... ,

Sądząc z p o d ty tu łu  „O dgłosów ” — pism o sp o łe czn o -k u ltu ra ln e  —( 
spodziew ałem  się znaleźć podsum ow anie te j n a jw iększej w P p t- 
sce, te a tra ln e j Im prezy s tu d e n ck ie j, oceny  osiągm ąć czołow ycli 
zespołów , ich ro łl w życiu  naszego spo łeczeństw a -  c h o ć b y  te  
osiągnięcia l ro la były  zdaniem  „O dgłosów ” znikom e. A le n ie , 
a r ty k u ł t r a k tu je  głów nie o sp raw ach  o rg an izacy jn y ch , g łów nie, 
bo Jest i uw aga o ..studencko.ści” s tu d e n ck ich  tea tró w , o ekspe
rym en cie  M ario R iccfego , o konieczności a tm o sfe ry  d y sk u sji i le
c iu tk a  Kro/.ba. Ze „m ożna by Jeszcze p rzy  okaz ji poruszyć kMKa 
dalszych kw estii zw iązanych  z Łódzkim i S p o tk an iam i T e a tra l
n y m i” .

O czym  tr a k tu je  w ięc  a r ty k u ł?  Ba, w łaśnie. M uszę w ierzyć, ie  
b rak  m iejsca na łam ach  ,,O dgłosów ” zadecydow ał o ty m . Ze nasze' 
S p o tk an ia  p o tra k to w a n o  by le  ja k  i „N a m arg in esie” . Ale a r ty k u ł 
u k aza ł się w łaśnie tak i. Jakim  go czy taliśm y i kończy  się  ap e
lem  „bv  Kłos zabrali o rg an iza to rzy , a p rzed e , w szystk im  Środow is
ku s tu d e n ck ie” . Będąc /.w iązany ze Z rzeszeniem  S tu d en tó w  
Polsk ich  (głów nym , choć nie Jedynym  o rgan iza to rem  S potkań), 
a w ięc i ze środow isk iem  stu d en ck im , sp ró b u ję  w y tłum aczyć petw- 
ne  n ie jasn e , ja k  sie ok azu je , m om en ty  naszej Im prezy.

S karży  się  a u to rk a , że w ciągu trzech  dni trzeb a  było  obejrzeć  
15 sp e k tak li, że n iek tó re  kończy ły  sie późną nocą. podziw ia ju ry  
1 tw ierdzi, że tak i n a tło k  Jest bezsensem . N iestety , to  p raw da, 
ju ry  m usiało  obejrzeć  16 sp e k tak li, choć m y, łodzianie , m ie liśm y  
ich ty lk o  12 (przecież z „ P s trą g ie m ” , STU Ł-em  i „ C y try n ą ” m o
gliśm y zapoznać się w innym  term in ie ). Ale to  chyba dobrze, że 
ta k  w iele Jest In teresu jący ch  p rzed staw ień , by ubiegały  się  o m ia
no najlepszego  sp e k tak lu  ro k u : tak  w ielu tw órców : reżyserów , 
scenografów , m uzyków , ak to ró w  — godnych ub iegania się o n a 
grodę Bo l.ódzk le  S po tk an ia  są jedynym  przeglądem  te a tró w  
stu d e n ck ich  w  Polsce, gdzie p rzyznaw ane są n ag ro d y  indy w id u a ln e .

A u to rk a  ty tu łu  p ro p o n u je  „uspraw nienie*... n aw et kosz tem  prze
dłużen ia  trw a n ia ”  S po tkań . Zgoda. Ale tu  m usim y zacząć liczyć. 
Je d en  dzień trw a n ia  S p o tk ań  kosz tow ał ponad Ito.ooo zł, — sum a
Jak na m ożliw ości Z rzeszenia  ogrom na i ....... zn ikąd  pom ocy” ,
gdyż M in is ters tw o  K u ltu ry  i Sztuki dotow ało  nas w w ysokości
10 proc. w szystk ich  kosztów , o w spó ło rgan iza to r. W ydział K u ltu ry  
n iecałe  15 proc. Koszt w ypożyczenia ty lk o  sal te a tra ln y c h  pochłn- 
n ał czw arta  część całetfo budżetu . I cbvba w ja k ie jś  m ierze t łu 
m aczy to  inny  za rzu t a u to rk i:  drogie b ile ty  w stępu .

P rz y zn a je . że gromiło nam  „odebran ie '”  S p o tk ań  na  rzecz m iasta  
b ard z ie j nim i za in teresow anego , dla k tó reg o  nie bodzie to  ty lk o  
Jeden z w ielu p rzeg lądów  festiw a li, czy k onkursów .

Bo chyba m usia ła  za-uważyć a u to rk a  na, choćby ina tig u ru jący m  
S po tk an ia  p rzed staw ie n iu  lubelsk iego  „G ongu” w iększość p ustych  
k rzese ł w rzędach  za rezerw o w anych  dla gości. I d la tego  tw ierdzę, 
w brew  au to rce , że nie „o d fa jk o w a liśm y ” p rob lem u — po p ro stu  
o b ron iliśm y  Jeszcze raz Łódzkie S p o tk an ia  T ea tra ln e .

W innym  m iejscu  a r ty k u łu  czy tam y, że S p o tk an ia , zdan iem  „O d
g łosów ” . m ija ją  się z celem , Jeśli n ie  tow arzyszy  lm a tm o sfera  
k o n fro n ta c ji  I d y sk u sji, „ ty m  bardzie j, że tu  i ów dzie rozlegają  
się głosy p o d d a jące  w w ątp liw ość słuszność d rog i rozw ojow ej , ze 
,,is tn ie ją  ta k ie  w ypadk i, gdy nazw a te a tr  s tu d e n ck i s tanow i czys
tą  f ik c le .” .

By nie w daw ać się w d y sk u s ję  ze zby t en igm atycznym i stw ie r
dzeniam i, p rosiłb y m  R e d ak to ra  N aczelnego, by znalazł n ieco  m ie j
sca w sw ym  p iśm ie  na a r ty k u ł pośw ięcony ty lk o  tem u  tem ato w i; 
sądzę bow iem , że a u to rk a  dysp o n u je  d o sta teczną  Ilością argum en
tów , by w yjść zza w ęgła „ tu  i ów dzie” i o tw arc ie  w ypow iedzieć 
na  ten  te m a t sw o je  zdanie.

Na S p o tk an ia  poza biorącym i w nich udział zespołam i, p rz y je 
chało  około  40 reżyserów  innych tea tró w  stu d en ck ich , aby oglądać 
1 dy sk u to w ać . T ru d n o  mi p rzekonyw ać, że d ysku tow a li isto tn ie . 
M uszę Jednak p o in fo rm ow ać, że w czw artym  dn iu  S p o tk ań  odby
ła się n a rad a  Jury  ? reży se ram i naszych tea tró w , gdzie w b u rz li
w ej d y sk u sji p róbow ano  dokonać oceny całego stud en ck ieg o  ru 
chu te a tra ln e g o . Św iadom ie nie zapraszaliśm y na n ia p rzed staw i
cieli p rasy , by n ie  k rep o w ała  d y sk u tu jąc y ch  obaw a, że ,,tu  i ów 
dzie” po jaw ią  się nagle a r ty k u ły  p rzepo w iad a jące  rych ły  kon iec 
s tu d en ck ieg o  ru ch u  te a tra ln eg o , a m ające  za podstaw ę tak  a u to ry 
ta ty w n e  dow ody, że sam i działacze s tu d en ccy  go k ry ty k u ją .

P rzestrzeg am y  w Z rzeszeniu  pew nego  zw yczaju  — przed każdą 
w iększą o rgan izow aną przez nas im prezą zapraszam y dziennikarzy ,*  
k tó ry c h . Jak sądzim y, będzie ona in teresow ać , na tzw . k o n fe re n 
c ję  prasow ą. In fo rm u jem y , odpow iadam y na p y tan ia , w y jaśn iam y . 
Nie po to , by „p rzek u p ić” piszących ó nas, ale, by m ając w m ia
rę  pełne rozeznan ie, nie sądzili zjaw isk  pow ierzchow nie, aby  sw o
ich w ątpliw ości przed ich spraw dzeniem  nie w yładow yw ali w a r 
ty k u łach . bo nie zaw sze o rgan iza to rzy  są w inni, choć w la tach  
ub ieg łych  i nam  się słusznie za o rgan izac ję  obryw ało . Ale n a j
ła tw ie j z w yżyn „p ism a sp o łe czn o -k u ltu ra ln eg o ” karc ić  m alucz
kich. każąc sobie pew nie Jeszcze dziękow ać, że się „p rzy  okazji 
k ilk a  dąiszych k w es tii” nie poruszyło .

P roszę Je poruszyć, ale k o n k re tn ie , rze te ln ie  i ze znajom ością  
p rzedm io tu . P roszę p rzy lść  do Zrzeszenia i porozm aw iać z nam i. 
Mimo że Jesteśm y ty lk o  o rg an iza to ram i, nieźle o rien tu je m y  się 
w stu d en ck im  ru ch u  te a tra ln y m  i może d la tego  na w ystępach  
M arlo R icci’ego nie czuliśm y „ożyw czego tch n ien ia  w ielkiego św ia
ta ” , w spom nieliśm y Jedynie p róby k ilku  naszych tea trzy k ó w  
sprzed  p a ru  la t. Bo dzieje  stud en ck ieg o  ruchu  tea tra ln eg o  w Pol
sce, m im o że k ró tk ie , są jed n ak  bogate. Szkoda, żc ta k  n iew iele 
osób p iszących  o nim , zd a je  sobie  z tego sp raw ę.

JA N  JA KUBISZYN

B a tu tę  dzierży ł im pulsyw ny, w  
pełni g w a ra n tu ją c y  żvw e tem 
po sp e k tak lu , Józef K lim anek . 
Jeśli już  m ów im y o wkładzl© 
zespołu kierow niczego, to  aż 
dziw  bierze. Ile dobrego, k o m e
diow ego a k to rs tw a  zdołała w y
k rzesać  z naszych operow lczów  
reżyseria  D anuty  B aduszkow ej! 
P rzy  okazji m ieliśm y sposob
ność o dkryć  now y ta le n t w In
dyw idualności A ntoniego M aja
ka, tym  razem  lako  kom ika do 
łez rozśm ieszającego pub licz
ność, a k reu jąceg o  ro lę ..szw ej- 
k u jąceg o ” strażn ik a  w ięzienne
go F roscha  (S tan isław  K a m i ń s k i  
w  te j ro li przesadził w „zaw ia
n iu ” ). Znaczne pole do popisu 
rhiał w te j k oncepcji in scen i
zacy jnej „Z em sty ” . w zbogaco
nej licznym i w staw kam i w alco 
w ym i, a u to r  o p raw y  choreogra  
liczne 1, W itold B orkow ski; jego 
to zasługa 1e«t k u lm in u jący  ca
łość sp e k ta k lu  e fek t ś ro d k o w e
go ak tu , balu  u księcia  Gigi. 
W alcow ał lak o  tak o  rów nież 
i zespół ch ó ra ln y  złożony z nad 
podziw  niski<*h w zrostem  p a 
nów  i sm uk łych  pań , co przyda 
w ało całości tym  razem  chyba 
nie zam ierzonego h u m o ry sty cz 
nego efek tu .

Tak sie rzekło  k o roną całości 
by ła  m u z y k a ,  a w ię0 przede 
W szystkim dobry  śp iew . Z sa 
ty sfa k c ją  s tw ierdziliśm y , ze te 
nor R o m u a ld a  S pychalskiego 
brzm i znów Plek n ł^ rK * *a 
lepszych czasów . W jW * k [ e ” 
acji lekkoducha E isenste ina wa 
lo ry  w okalne  w alczyły  o lepsze 
Z zadz w iająco  sw obodnym  aK- 
tftrstw cm , budzącym  sym patię  
.dla k reo w an e j postaci naw et w 
'm o m en tach  gdy u jaw n ia  <>na 
n iezby t p iękne cechy sw ego 
c h a ra k te ru . Dwie Roz al Indy 
znalazły  w dzięczna o d tw órczy 
nie w osobach Iren y  J u r k i e 
wicz l K ry sty n y  N y c - Wro**Ko. 
W dzięczne, acz zupełn ie  różne. 
Iren a  Ju rk iew icz  stw o rzy ła  ty p

tzw . „sło d k ie j k o b ie tk i” , może 
tro ch ę  zby t n a iw n e j jak  na 
bądź co badż w iaro łom na żo
nę. Ś p iew ała k ry s ta liczn ie  czys
to . zadziw ia ląc pew nością, 
zw łaszcza w górnych  re je s tra c h  
sw ego sop ranu . K rystyna  Nyc- 
W ronko dała  k oncepcję  te j po
stac i bardzie j p rzew ro tna , g ra 
ła Ją i śp iew ała z w iększa p a 
sją . Ale tu : uw aga! Je l p iękny  
głos n ie znosi p rzek raczan ia  
ok reślonych  g ran ic  dynam ik i l 
przy  zby tn im  n asilen iu  owej 
..p as ji” DOtrafl zabrzm ieć ostro , 
tra c ą c  sw ój zw ykle p iękny  
b łask. w  zbliżonych gran icach  
różne koncep c je  postaci zw arło  
w anego na punkcie  sw ego gło- 
słu ten o ra  A lfreda s tw orzy li: 
T adeusz K opark i i H enryk  K ło
sińsk i. N aw iasem  m ów iąc obu 
głosów  dla tej ep izodycznej po
staci szkoda. A k to rsko  bardziej 
sw obodny był n iew ątp liw ie  Ko- 
packl. K łosiński, w oln lel n ieco 
ro zk rę ca jący  się, n ie zdołał w 
rozw oju  akcJł d o trzeć  do sw e
go głosow ego apogeum . O pere t
ka  nie w ydaje  się być dla obu 
n a  i w łaściw szym  polem .

W galerii k o n tra s to w y ch  u jęć  
dub low anych  w „Z em ście” po
stac i z. dw u obsad w ym ienić 
trzeba  także pokojów kę A delę, 
pozu lącą  na a k to rk ę  w pełnym  
różnych m isty fik ac ji akcie  d ru 
gim. Jednym  z je j w cieleń  by
ła D elfina A m broziak , d ru g im
— Izabella B inek-N aw e. P ie rw 
sza u lm u jaca  w dziękiem  iście 
w iedeńsk iej su b re tk i, g ra jąca  
1 śp iew ająca  p iękn ie  nad po
dziw , d ruga  — zask ak u jąca  
ogrom na skałą m ożliw ości w 
k o lo ra tu rze , choć nle*co m niej 
ak to rsk o  sw obodna. Je steśm y  
je j ciekaw i w n astęp n y ch  w cie
len iach  w pełni pozw alających  
u jaw n ić  w spom niane w alory  
w okalne.

Z bigniew  s tu d le r  — d y re k to r  
W ięzienia, i S tanivław  H eiinber-

ger — FaHce, ów m szczący się 
„n ie to p e rz” , g rali św ie tn ie , śple 
wali zbyt mało. T ak. P an ie  Re 
riaktorze. łap iem y się ciągle na 
tym . że od arty stó w  operow ych  
oczekujem y przede w szystk im
— śpiew u, zaś w szystko co 
ich od tego oddala sk łonn i je s
teśm y uw ażać za sz tuczna p rze 
szkodę.

Osobn™ słow a należą się s ta 
ran n ie  p rzygo tow anej o rk ies
trze, z p rem iery  na p rem ie rę  
g ra jace j sp raw n ie l l in to n a c y j
nie czyście^. K lim anek o p raco 
w ał te  cześć zaw artości m uzycz
n e j straussow skiego . k lasyczne
go już  dziś dzieła o p e re tk o w e
go, z pietyzm em  rów nym  o p ra 
cow aniom  w ielkich sp ek tak l 1 
operow ych. Jego tem p eram en t 
św ie tn ie  o asu le  do tanecznych , 
żyw ych ry tm ów  ..Z em sty” .

K iedyś słyszałem , że nasz 
d um ny  T ea tr  Wielki leszcze nie 
posiada pełnego w yposażen ia  
a rsen a łu  efek tów  św ie tlnych . 
Nie wiem czy stan  ten  jeszcze 
trw a . lecz n ie k tó re  sceny w y d a
ły mi sie  tro ch ę  n iedośw ietlo - 
ne...

Czas podsum ow ać ow e dwa 
k a rn aw ało w e w ydarzen ia  na 
łódzkich scenach m uzycznych 
tym  razem  brzm iących unlsono 
na w esoła nu tę . W ypada oce
nić in ic ja ty w ę  O pery Łódzkiej 
n ieco inaczej niż to sio  zwykł«< 
było  czynić w p rzesz ło śc i k iedy  
to  w y staw ian ie  o p ere tek  w sza
cow nych m urach  św ią ty ń  d ra 
m a tu  m uzycznego m iało  ra to 
wać je przed finansow a ru in ą . 
To przecież w y p ełn io n e j po 
brzegi w idow ni T e a tru  W ielkie
go nie grozi! D latego też sk łon  
nl Jesteśm y uznać ten fak t za 
pew nego rodzaju  p róbę sił Ja
k iej postanow iono poddać ze
spół, a taJcże chw alebną chyba 
chęć pokazan ia w idow iska ope
re tk o w eg o  o u sta lo n e j już  k la 
sycznej renom ie na w ielk iej

Izabella B inek-Naw e i Romuald Spychalski w

scenie z w yeksponow aniem  je 
go przede  w szystkim  m u z y c z 
n y c h  w alorów . Czy próba ta 
w ypadła pom yślnie w w ew nętrz  
nej ocenie k ierow nic tw a opery?
— na to  p y tan ie  odpow ie ono 
sobie sam o. Czy w łożony w y
siłek w przestawieni* sic rta 
inne zgoła parametry pracy od

pow iada Jego spo łeczno-a rty - 
stycznym  efek tom ? Na to  p y ta 
nie odpow iedź d a - zapew ne pu- 
b llcanoić g łosu jącą  za czy orze 
ciw, swa frek w e n cją . G dyby 
Pan, P an ie  R edaktorze, oczek i
w ał odpow iedzi ode m nie. m u
sia łbym  pow iedzieć, że m usical 
i opere^Uca w Lodzi równocześ-

„Zemicie nietoperza”.
Fot. Fr. M yszkowski

nie — to żaden zgubny k aram  
boi. Nie znaczy to lednak , bym  
uw ażał za słuszne, żc w mo
m encie k iedy na P ó łnocnej 
zdecydu ją  się no. w ystaw ić 
„K siężniczkę czardasza” nasz 
T ea tr W ielki z m iejsca sięgnie 
po p a r ty tu rę  ..W est Side S to 
ry ” ...

/



JA N  KOPROWSKI

Peregrynacje 
Straussów 
do Polski

Mimo iż żyjem y w  epoce big-beatu, rock and 
rolla i cha-cha-cha, każdy bal karnawałowy  
zaczyna się, zgodnie z niepokonaną dotychczas 
tradycją, od walca. Najczęściej rozbrzmiewa 
któryś z w alców  Jana Straussa, w  zależności 
od upodobań i aktualnego przygotowania or
kiestry.

Można z góry przewidzieć, 
że będzie to  albo „Nad pięk
nym  m odrym  D unajem ”, al* 
bo „Opowieści Lasiku Wiedeń
skiego”, albo też „Walc ce
sarsk i” , tańczony ongi przez 
samego cesarza Franciszka 
Józefa, gdyż kompozytor na 
cześć m onarchy w aica tego 
skomponował, albo Jeszcze 
jakwS inny z nieśm iertelnych 
walców Jama S traussa — sy
na. Bo chociaż faktycznym  
tw órcą w alca wiedeńskiego 
byl Jan  S trauss — oiciec, to 
przecież dopiero syn roz
sławi! go w stolicach wszyst
kich 'k ra jó w , zdobywając 
szturm em  serca młodych i 
starych, kobiet i mężczyzn.

Ale początki nie były wca
le łatw e. T ata S trauss od
nosił się do m uzykow ania sy
na bez entuzjazm u (zazdrość, 
zazdrość), lecz że syn był u- 
osobiemiem energii, a rodzi
ce w tym  czasie przeżywali 
kryzys swego m ałżeństwa, 
w ykorzystał sytuację i zaczął 
pobierać potajem nie lekcje 
g ry  na skrzypcach. S tary  
Strauss, nie mogąc zażegnać 
małżeńskiego kryzysu, dopro 
w adził do rozwodu i n.im się 
zorientował, syn tęgo już za 
gryw ał. Nie było innej rady: 
oicieo w z:ął go do zespołu, 
w którym  sam spełniał rolę 
dyrygenta i pierwszego 
skrzypka. Ale rzutkiem u i peł 
nemu tem peram entu  synowi 
to nie wystarczało. Mając za
ledwie lat dziewiętnaście za
łożył własna kapele i 15 paź
dziernika 1844 roku zadebiu
tował jako dyrygent na kłn* 
cercie w wiedeńskim Donma- 
yer-C&sińo. Publiczność sza
lała z zachw ytu. Kiedy o dwu 
nastoj w nocy dziennikarz 
Wiest opuszcza! lokal, młody 
Strauss w vkonyw ał oo raz 
dziew iętnasty „Sinngedichte” 
(Epigramy). W k ilka dni p ó ź  
niej na łamach pisma „Wan- 
derer” Wiest pisał: „Dobra
noc, Lanner! Dobry wieczór, 
S traussie ojcze! Dzień dobry, 
S traussie synu!”. S tary  Lan- 
n er nie żył już od roku, a 
S trauss oiciec, którego mó
wiąc nawiasem rrv  na skrzyp 
cach uczył Poliszański z T ar
nowa. zaczał tracić znaczenie 
i popularność, by w  roku

1849 wmrżeć w  cieniu w iel
kiej sław y własnego syna, 
przeżyw szy zaledwie czter
dzieści pięć la t. Młody Strauss 
robi zaw rotną karierę . Wy
jeżdża ze swoim zespołem do 
Paryża i Londynu, do P ragi 
i Drezna, do Petersburga i 
Filadelfii. W ybierze się rów 
nież do W arszawy, o czym 
należy napisać nieco szcze
gółowiej.

Mamy połowę dziewiętnas
tego stulecia, dokładnie rok 
1851. Strauss, sław ny już w 
Europie kompozytor 1 dy ry 
gent ciekaw y jest publicznoś
ci polskiej, przed k tórą jesz
cze nie występował. Decydu
je  się na wyjazd do k ra ju  
nad Wisłą, lecz oto zamiarom 
jego stają w poprzek nieprze 
w idziane przeszkody. G uber
nator m iasta W arszawy, czło
wiek ostrożny, żeby n ie  po* 
wiedzieć: strachliw y, boi się 
ludzi znad D unaju, uw ażając 
ich nie ty le  za m uzyków, 
co raczej za ukrytych zam a
chowców. Robi Straussow i 
trudności, by uniemożliwić 
przyjazd i w ykonanie dom
niemanego zam achu. S trauss 
idzie na kom prom is i propo
nu je  w ystępy w zmniejszo
nym zespole. Ale i to nie j e s t  
w stanie rozproszyć porieirzeń 
gubernatora. Spraw a dociera 
na dw ór cesarski 1 dopiero 
osobista pomoc Franciszka 
Józefa zdoła przełam ać opo
ry  ówczesnego władcy W ar
szawy. Jednakże przy wjeź- 
dzie na teren  Polski podda
no członków zespołu Straussa 
(iego samego nie wyłączając) 
dokładnej kontroli, czv aby 
w futerałach, zam iast skrzy
piec, nie przewożą ładunków  
wybuchowych. Publiczność 
w arszaw ska oczarowała
Straussa. Owacje, jakie mu 
tam  zgotowano, przeszły iego 
najśmielsze oczekiwania.
Prezentow ał utw ory Lannera, 
ojca, ale przede wszystkim 
sw oje w łasne, k tó re  cieszvłv 
się na i w iększym powodze
niem. S trauss z upodobaniem 
odwiedzał kaw iarnie warszaw 
skie, chodził po ulicach, za- 
gladał do Łazienek. A czas 
był p 'eknv: złota polska je
sień. Żółte liście spadały na 
staw y łazienkow skie, lekki

w ia łr marsaczył -powierzchnię
wody i popychał je naprzód 
jak m ałe papierowe łódeczki. 
S trauss wspominał później, 
że czuł się w W arszawie bar 
dzo dobrze, bo Polacy to  na
ród rom antyczny, rozkochany 
w muzyce i  poezji, i chociaż 
pozbawiony własnego pań
stw a — um iejący radować się 
życiem. Po dniu pełnym  w ra 
żeń z  tym  większą energią 
przystępow ał do wieczornego 
koncertu, bv podbijać sw oią 
grą urocze w arszaw ianki. Że 
i on nic pozostał obojętny na 
wdzięki ówczesnych Polek, 
może świadczyć fak t, że po 
powrocie do W iednia napisał 
nowy utJwór „W arschauer Pol 
k a ” op. 84.

Laitą p łyną, młody przy
sto jny S trauss z czarnym  fajn 
tazyjnym  wąsem, umacnia 
sw oją pozycję, pożądany jest 
wszędzie, oferty  i zaproszenia 
na w yjazdy zagraniczne sy
pią się jak z rogu obfitości,
o jego obecność ubiega się 
każdy salon, każde co nobliw 
sze tow arzystw o. Zimą 1861 
raku  poemaje Straiuss śpie

w aczkę H enriettę von Treffz 
na wydanym  przez nią ba
lu. Olśniony jej urodą powie 
dział do towarzyszącego mu 
Vieuxtem psa: „Jeśli sie oże
nię, to ty lko z mą, albo z 
żadną”. Jak  powiedział, tak 
uczynił. H enrietta  przyjęła o- 
świadczyny sławnego m uzyka 
i 27 sierpnia 1862 roku od
był się ich ślub. O Henriecie, 
zwanej zdrobniale Je tty , mó 
wiono, że jest od S traussa 
starsza, ale n ik t nie mógł po 
wiedzieć dokładnie, ile w łaś 
d w ie  ma lat. Prawdopodob
nie i ona sam a tego nie wie
działa. W edług opinii jednych, 
urodziła sie w roku 1816, we 
dług innych — 28 czerwca 
1820 roku, a znalazł 
się naw et tak i galant,

k tó ry  twif*rdzi$, że iitjrzała
św iatło dzienne dopiero pod 
koniec 1826 roku. Ona sama, 
zapytana przez przyjaciół, któ 
ra  z  tych dat jest praw dzi
wa, odpowiedziała z wdzię
kiem  — „Żadna”.

Tymczasem jego młodsi bra 
ciia, Józef i Edw ard, również 
zdobywali sobie pozycję i zna 
czenie. Ich kompozycje nie 
cieszyły się w praw dzie tak 
w ielkim  wzięciem, jak Jana, 
ale jako dyrygenci tak , mu 
się spodobali, że w krótce po
w ierzył im  kierow nictw o swe 
go zespołu, sam zaś poświęcił 
się wyłącznie p racy kompo
zytorskiej, głównie twórczoś
ci operetkowej. Józef w ybrał 
się, podobnie, jak przed laty 
jego b ra t .Tan, na występy 
do W arszawy. Podpisał kon
tra k t na cały sezon i kon
certować rozpoczął w  m aju 
1870 roku w Dolinie Szwaj
carskiej. Ale nie było mu są 
dzone wypełnić ro li swej do 
końca. Z m arł nagle 27 lipca 
tegoż roku. Na tem at jego 
ńmieirci krążą różne wersje. 
W szóstym tom ie Encyklope

dii Powszechnej O rgelbran
da wyczytałem, że „nabaw ił 
się śm iertelnej choroby” , na
tom iast Józef W ładysław 
Reiss podaje, że został „za
b ity  przez jakiegoś oficera 
rosyjskiego”. Jeszcze innego 
zdania był w iedeński biograf 
S traussa, d r Erich Schenk, 
k tó ry  w pracy swej napisał
o Józefie: „Po paru udanych 
koncertach w W arszawie, w 
czasie jednego z nich, przera 
żony „w erw a" orkiestry , za
łam ał się, doznał szoku ner
wowego i zm arł wkrótce po 
powrocie do W iednia”. W każ 
dym  razie czy takie były 
przyczyny śmierci Józefa 
S traussa czy inne, brat. Jan 
przeżył te  katastrofę boleś
nie. N ie m iał jednak czasu

ttS roapWmiirtywanie stra ty , 
gdyż m usiał natychm iast je
chać do W arszawy. bv zastą.- 
pić brata. Był to jego drugi, 
tym  razem z konieczności, 
przyjazd do W arszawy. S ta
nął na czele ork iestry  i d j r  
rygow ał kilkom a koncertam i 
aż do chwili znalezienia no
wego dyrygenta n a  to  stano
wisko.

Znany recenzent muzyczny
I przyjaciel Straussa, Edward 
Hamslick, nam aw iał go, aby 
spisał sw oje wspomnienia z 
wojaży zagranicznych, w  tym  
również wspomnienia w ar
szawskie. Jan S trauss odpo
wiedział: „Spróbowałem i za
cząłem dyktow ać coś niecoś 
mojej żonie, ale okazało się 
to niemożliwe. Nie, tego nie 
da się zrobić”. Tak więc nie 
m am y po nim zapisków pa
m iętnikarskich, k tó re  z pew
nością w yjaśniłyby nam  nie
jedno z jego własnego życia 
j z  życia rodziny Straussów. 
Pozostały „Erinnorungcn” , 
spisane przez najmłodszego 
brata, Edw arda, ale o spra
wach nas tu ta j in teresu ją
cych niew iele możemy się 2 
nich dowiedzieć.

Poniew aż wybiegłem trochę 
naprzód, muszę znowu cofnąć 
się do la t siedemdziesiątych. 
W nocy z 8 na 9 kw ietnia 
1878 roku um iera  nagle Je tty . 
Jan  S trauss ma wówczas lat 
53. Jest na świeczniku i nie 
jest stary . Dwór cesarski ob
sypuje go zaszczytami ł  god
nościami. P rzyjaciele dora
dzają m u, aby zw iązał się 
now ym  węzłem małżeńskim 
z młodą pięknością, Angeliką 
D ietrich z Kolonii, uczennicą 
dy rek to ra  O peretki Cesar
skiej, Procha, k tóra pragnie 
występow ać na scenie i Prag 
nie w te j m aterii zasiegnać 
porady samego m istrza 
S traussa. W kilka miesięcy 
po stracie Je tty , jesienią 1878 
roku, L ily — jak  nazyw ała 
siebie Angelika — zostaje je* 
go drugą żoną. Małżeństwo 
okazało się nieudane. Po pię
ciu latach udręki, u boku 
m istrza, k tó ry  wszystkie siły 
poświęcał sztuce, a młoda 
m ałżonka czuła sie nieukon- 
tentow ana, zdecydowała się 
na  ucieczkę ze swoim przy
jacielem , n iejakim  Steine- 
rem , k tó ry  zdaje się już 
wcześniej pocieszał ją  w jej 
zm artw ieniach. Trzecią (i o- 
statnią) żona S traussa była 
Adela, młoda wdówka po 
bankierze, Albercie Straussie. 
Mimo całkow ite) zbieinoSci 
nazwisk nie było m ięt^y  ni
mi żadnego pokrew ieństw a. 
Ponieważ jednak poprzednia 
żona nie chciała sie zgodzić 
na rozwód („Dręcz się, dręcz
— miała mówić do przyjació
łek — żeby ci nie było za 
dobrze”), Strausis aby poko
nać przeszkody, przeszedł na 
protestantyzm  (był kato li
kiem). wyjechał na krótko 
do Coburga w Bawarii, gdzie 
udało mu sie uzyskać rozwód 
i wziąć ślub z nową wybran
ka serca. Syty sławy i uzna
nia S trauss naw et w ostat
nich latach swego życia wca

le  sobie mie pofolgował. 
Wciąż dopisywała mu pomy
słowość twórcza a kondycji 
mógł m u niejeden pozazdroś
cić, dzięki czemu był w sta
nie pomnażać siwój i tak  już 
bardzo obfity dorobek m u
zyczny. Z m arł w  ostatnim  
roku  dziew iętnastego stulecia, 
tego stulecia, do którego 
chw ały sam  przyczynił się w 
sposób najistotniejszy, bo u- 
n ieśm ierteln iając jego sukce
sy, radości i nadzieje.

3 czerwca 1899 roku Strauss 
zasłabł, a  przed godziną 
czw artą p o  południu już nie 
żył. N iektórzy tw ierdzą, ż6 
postąpił zgodnie z  dewizą 
wiedeńczyków: lekko żyć, po 
godnie umrzeć. Ale życie je
go nie było lekkie. Można po 
wiedzieć: było barw ne i bo
gate, pracow ite i  opromie
nione powodzeniem, lecz to 
nie oznaczą bynajm niej, że 
nie obfitow ało w tru d n e  i 
szarpiące nerw y przeżycia. 
W yprawiono mu w spaniały 
pogrzeb, jakiego n ie  m iał 
n ik t przeditem, ani później. 
K ronikarze zanotowali, że na 
ulicę wyszedł cały Wiedeń, 
by odprowadzić swego u lu 
bieńca i czarodzieja, w ielkie
go „króla walca” na ostatni 
spoczynek. Pochowano S traus 
sa na Cm entarzu C entralnym  
(Zentralfriedhof) w grobowcu 
honorowym obok Brahmsa i 
Schuberta. Brahms, k tóry  
zm arł dw a la ta  wcześni ej i 
bardzo go cenił. Znana jest 
następująca historia: gdy 
Strauss skomponował „Nad 
pięknym  modrym D unaiom ” 
zadedykował u tw ór ten Brahm 
sowi; przyjaciel, otrzymaw
szy w ydrukow any egzemplarz 
utw oru , napisał na iego o- 
kładce: „Lei der nicht vom 
B rahm s” (Niestety — to nie 
Brahmsa).

We wspomnieniach 1 a r ty 
kułach pośm iertnych, k tóre 
ukazały  sie w prasie całego 
św iata, pisano: „Jan Strauss 
był dobrym  1 obdarzonym 
w ielkim  poczuciem hum oru 
człowiekiem, o łagodnym ry 
carskim usposobieniu. Stwo
rzy ł muzykę, k tóra przetrw a 
po wsze czasy. Był Mozar
tem walca, Beethovenem ko
tyliona, Paganinim  galopa- 
dy, Rossinim potpouri...”

W 1921 roku w wiedeń
skim  Parku  M iejskim (Wie
n er S tadtpark) odsłonięty zo- 
stął pom nik Jana  S traussa, 
zaprojektow any przez Edmun 
da H ellm era. Ze skrzypcam i 
w  ie d n o i  1 s m y c z k ie m  w  d r  u 
giej ręce, spogląda z pomni
ka na ogród, na ludzi, którzy  
tu  codziennie przychodzą, na 
miasto, w  którym  przeżył 
w szystkie sw oie la ta  i stwo
rzył praw dziw e klejnoty  sztu 
ki muzycznej. Gdym przed 
parom a la ty  pojechał do 
W iednia, pierwsze swoie k ro  
ki skierow ałem  do parku, by 
pokłonić się Janowi Strausso
wi i okazać mu wdzięczność 
za p iękna m uzykę oraz za tę  
odrobinę sym patii, k tórą ota 
czał nasz k ra j.

Zdaje się, że był z  tego za 
dowolony.

Jan Strauss w  karykaturze.

Lewym 

okiem

JA K  N AD Ą ŻYĆ  Z KONSUMPCJĄ?

C zytaliśm y w  prasie, ie  skrócony tifdzień pra
cy w  N iem ieckiej Republice D em okratycznej m e  
ty lko  nie spowodował s p a d k u  produkcji, ale 
wręcz przeciwnie — dał w w yn iku  ziuiększoną 
wydajność pracy i wzrost produkcji globalnej.

W oparciu o bardzo skrupulatnie obliczone w yn i
ki eksperym entu nasi sąsiedzi .zza Odry przystą
pili do dalszego skracania ilości godzin roboczych 
nn tydzień, upowszechniając jadnocześnie zasadę 
tygodnia pięciodniowego, czyli w olnej soboty.

N iestety, w łaśnie przedstawicieli NRD zabrakło 
w  Sem meringu, gdzie w  listopadzie ub. roku  
z in icja tyw y Organizacji NarodMu Zjednoczonych 
odbyło się m iędzynarodowe sem inarium  rui tem at 
czasu wolnego od pracy. Szkoda, m ogliby pow ie
dzieć na pewno dużo ciekawych rzeczy.

Przebieg sem inarium , zrelacjonowany przez Ka
zimierza Zygulskiego w  ,,Polityce”, nie nastraja  
optym istycznie. To straszne, kiedy bardzo uczeni 
ludzie mówią, te  „skracanie czasu, pracy w ynika  
z konieczności stworzenia w arunków  dla maswtrej 
konsum pcji". Rany boskie, nie da jm y się zwario

w a li T6 zdanie znaczy przecież, ie  św iat prodn- 
kuje  już ty le , że nie zdąża z kon
sumpcją! Nie zdąża! Budujem y  .— m y, 
ludzie, liczeni w szyscy razem  — gęs tą 
sieć kolei żelaznych i nie m am y kiedy w y 
jechać choóby za miasto, na ryby. P rodukujem y  
superprecyzyjne tele- i radioodbiorniki i nie m a
m y kiedy słuchać lub oglądać produkowanych  
bez sekundy przerw y programów. P rodukujem y, 
produku jem y  — po co, dla kogo, dlaczego? Daj
cie im  przynajm niej sobotę — mówią uczeni w 
piśmie  —  bo cała zabawa traci sens...

I zaraz odpowiada w St^mmermgu inny uczony 
w  piśmie: chwileczkę! D amy dw a dni wolne, 
facet w eźm ie samochód, w yjeździ na nim tysiąc 
kilom etrów , zmacha się przy  kierownicy bardziej 
n iż przy  tokarce i co — i do fabryki przyjdzie  
odpoczywać? Albo poświęci czas na życie tw oarzy- 
skie i w poniedziałek skacowany, zatriUy alko
holem, obniży wydajność całej taśmy? Niech le
piej stoi spokojnie i robi, co m u  każą!

Jeszcze inny obawia się, że w olne soboty ten  
i ów poświęci na m ajsterkow anie, ulubioną  za
bawę wielu starszych panów. A do m ajsterkowa
nia potrzebne są narzędzia i materiały. Więc na
rzędzia i m ateriały zaczną ginąć z fabryk! 1 jesz
cze jedna obawa, zgłoszona jak najpoważniej 
przez delegację Niemiec zachodnich: politykow a- 
nie, to też jedna z form  spędzania wolnego cza
su. Coś w rodzaju majsterkowania. C zym  więcej 
czasu — tym  w ięcej zabaw y w politykę. To nie
potrzebne, a naw et niebezpieczne. Lepiej pro
du ku jm y, produkujm y, produkujm y...

Jasne, że w szystkie te w ypowiedzi padały z ust 
przedstawicieli krajów  kapitalistycznych. Tych, 
którzy m uszą twierdzić, że: „czas w o lny  musi 
być opłacony, a w ięc trzeba nań zarobić, w y 
da tk i przedsiębiorstwa m uszą być u trzym ane w  
granicach ekonomicznego rozsądku, inaczej w szy
scy na tym  ucierpią, RENTOWNOŚĆ i KONKU
RENCYJNOŚĆ ZAKŁAD U  — TO W ARTOŚCI

NADRZĘDNE I DLA KIEROW NICTW  A I DLA
ZAŁOGI". U nas konkurencyjność zakładu nie sta
nowi kryterium  nadrzędnego w stosunku do ludz
kiego, społecznego tak samo jak indywidualnego, 
interesu każdego z nas. Na sprawę skracania 
czasu pracy patrzym y z innej strony, też — oczy
wiście — nie w olnej od kom plikacji. Dla p r z y 
kładu: jak pogodzić ruch ciągły z wolną sobotą? 
Nijak. Chyba ty lko  tak, że pracownik m iałby  
co pięć dni — dw a wolne od pracy, ale byłyby  
to różne dni tygodnia. W tedy znów w rodzinie, 
w której pracują oboje rodzice lub jeszcze ktoś 
trzeci — każdem u z nich mogłoby kiedy indziej 
wypaść fouięto. Klaps z rodzinnym  spędzaniem  
weekendów...

W szyscy specjaliści, niezależnie od tego skąd  
przybyli do Sem meringu, zdawali się uznawać 
konieczność jakiegoś planowania, programowania, 
organizowania czasu wolnego. Więc oczywiśc e 
szkolenie. Ciągłe douczanie się, nieuniknione przy  
galopującym postępie technicznym . Więc poza 
tym  masowe rozryw ki? Z tym  gorzej. Na prze- 
ankie tm em e pytanie: jak spędziłbyś sobotę wolną 
od pracy? większość austriackich robotników od
powiedziała: a co to was obchodzi?

Ludzie tęsknią do odrobiny czasu, którego n ik t 
im  nie będzie ustawiał, liczył, kontrolował. Cza
su, w yjętego  z rygorów, jak im i obstawiła nas 
„era przemysłowa". Dlatego z n iejakim  sprzeci
wem  czytam y w sprawozdaniu Żygulskiego: „Ja
ko naiwne lub m istyfikacyjne określono tezy o 
nastaniu czy zbliżaniu się rzekom ej ery „cywili
zacji wczasów” czy pojawienia się społeczeństw  
,tPOstindustrialnych”. Ta era nie nastała.

Być może, że nastanie nieprędko. Mimo w szystko  
chyba jednak się zbliża, nie oddala; przecież nie 
będziemy rozkręcać produkcji w nieskończoność 
i pom yślim y wreszcie o godziwym , l u d z k i m  usta
w ieniu proporcji pom iędzy pracą a zasłużonym  
odpoczynkiem.
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